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O ODNOWĘ KULTURY POLSKIEJ
W czasach istotnie przełomowych naj

prostsze pojęcia staja sie sporne i wielo
znaczne. Tyczy się to w pierwszym rzędzie 
pojęć podstawowych. Takim jest w po
wszechnym obiegu używany wyraz „kul
tura . Wątpliwości musza się zwiększać, 
gdy do wyrazu „kultura“ dodamy przymiot
nik „polska“ albo jeszcze więcej „pomor
ska“ .

Czym jest kultura? Kultura nazywamy 
proces przebudowy naturalnego ładu świata 
za pomocą twórczej pracy człowieka. Ła
dem naturalnym jest struktura przyrody w 
postaci żywiołów materii martwej, żywej i 
psychiczno-emocjonalnej człowieka. Czło
wiek buduje kulturę — to znaczy, że ener
gie ładu naturalnego w sobie i poza sobą 
przeistacza w nową postać oraz poddaje 
swej władzy, co uwidacznia się w obiek
tywnych dziełach. Moglibyśmy kulturę 
określić także jako proces wiązania energii, 
zawartej w żywiołach naturalnych świata 
w nową formę obiektywnej energii, pod
ległą człowiekowi, spełniającemu swoje 
najwyższe zadanie. Nieznane bliżej żywioły 
energii psychicznej człowieka wiążemy za 
pomocą sztuki, filozofii, nauki, pojęć o do
brym i złym, o celach życiowych, o etyce 
społecznej itp. Dzięki temu chaotyczne po
pędy zespalają się w doznaniu wartości do
bra i prawdy, a następnie przemieniają się 
w prawidłowe pobudki działania. Jest to 
dziedzina, którą nazwiemy kulturą ducho
wą. Kultura duchowa jest więc rozbudową 
systemu środków władztwa w stosunku do 
naszej wewnętrznej istoty emocjonalno-in- 
stynktowej.

Kultura społeczna — to znów rozbudowa 
środków władztwa wobec oporów, które 
stawiają żywioły społeczne. Tymi środkami 
są: system wychowawczy, prawo, państwo, 
organizacja społeczna itpj

Kulturą materialną wreszcie są środki 
wzmagające władztwo człowieka wobec 
żywiołów przyrody, a więc: gospodarstwo, 
narzędzia produkcji, technika wytwórcza 
itp.

Uogólniając — kultura jest dziełem bu
dowania i wzmagania życia. Tyle najogól
niejszych uwag na temat kultury z pogra
nicza filozofii, kultury i socjologii.

*  *  *
Narody współczesne są to ogniska wy

twarzania kultury. Naród istnieje i ma pra
wo istnieć dopiero wówczas, gdy wytwarza 
i rozwija oryginalny typ kultury, będący 
nowym bogatszym wzorcem. Klasycznym 
Przykładem może tu być Naród Radziecki, 
który w tragicznym wytężeniu buduje typ

kultury społecznej o wyższej wydajności 
cywilizacyjnej, dokumentując jej wyższą 
sprawność życiową we wspaniałym zwy
cięstwie. W każdym wypadku — spraw
dzianem postępu danego ogniska pracy 
dziejowo-kulturalnej jest jego wydajność i 
płodność. Jako minimum przyjąć możemy 
że o zdrowiu danego narodu i jego dzieła 
kulturalnego świadczy to, czy dane ognisko 
pracy dziejowotwórczej spełnia warunki 
swego istnienia i czy może samoistnie trwać 
wobec naporu trudności weń godzących. 
Oczywiście, mamy tu na myśli wydajność 
życiową narodu w jego rozwoju historycz
nym, obejmującym dłuższy czasokres.

Gdy teraz to kryterium zastosujemy wo
bec nas samych, tj. wobec kultury polskiej, 
stwierdzimy fakt w najwyższym stopniu 
niepokojący.

Od trzech stuleci naród polski ustał w 
pracy budowania kultury. Nasza kultura 
duchowa nie daje wzorców, tworzą
cych pełnię życia, jej twory są raczej 
czymś, co życie psychiczne milionów jed
nostek usypia. To samo w dziedzinie kul
tury społecznej, a jeszcze w większym 
stopniu w kulturze materialnej, gdzie nasz 
niższy poziom w stosunku do innych naro
dów tylekroć razy został potwierdzony 
przez „małe“ i wielkie roczniki statystycz
ne.

W tej przykrej prawdzie, że naród pol
ski ustal w pracy budowania kultury — 
ma s\ve źródło niezwykła kierunkowa na
szej historii: od mocarstwa Jagiellonów — 
do Gubernii Generalnej.

Styl życia, który naród polski usiłuje 
zrealizować w ciągu ostatnich dziesięciu po-
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koleń, jest rozbieżny z tym, co on powinien 
uczynić, gdyby chciał rozwijać się i wzma
gać swój wkład w dorobek ludzkości. 
Brzmi to bardzo nieprzyjemnie i przed ta
kim sformułowaniem wszyscy niemal u nas 
się bronią.- Trzeba jednak to podstawowe 
ogniwo naruszyć, jeśli chcemy być tymi 
dobrymi lekarzami, co leczą przyczyny 
choroby, a nie jej objawy. Odzie więc leża 
przyczyny? Upatrywać ich należy w tyę,h 
przemianach, które nastąpiły w Polsce je
szcze w XVII stuleciu, a które w potocz
nym języku przywykło się u nas nazywać, 
ostatecznym zwycięstwem szlachetczyzny, 
a przez co rozumieć należy zdegenerowany 
ideał życiowy w postaci indywidualizmu 
wegetacyjnego. Indywidualizm wegetacyj
ny, jak to określa poraź pierwszy Wł. Grab
ski, przeniknął do reszty naszą kulturę du
chową, społeczną i materialną, stając się w 
końcu osnową polskiego stylu życi*. Od 
XVII stulecia nie hasło tworzyć, ale hasło 
wegetować wypełniło całkowicie pragnienia 
życiowe dziesięciu pokoleń Polaków. Tro
ska o urządzenie siebie - na tym i na tam
tym świecie, musiała przygłuszyć i też 
przygłuszyła troskę o państwo, o naród, o 
wspólnotę. Dla przeciętnego szlachcica z 
końca XVII-go czy X V III stulecia i dzisiej
szych jego faktycznych czy duchowych po
tomków, państwo było i jest niepotrzebnym 
ciężarem, utrudniającym robienie interesów, 
urządzanie pałaców, w illi czy sklepików.

Indywidualizm wegetacyjny — ta praprzy
czyna naszej dziejowej tragedii i narodo
wej degradacji jest u nas czymś świętym, 
otoczonym nimbem ideału narodowego, na 
podstawie którego wyrokujemy również o 
wartościach wnoszonych do skarbca kul
tury przez inne narody. Nic więc dziwnego, 
że i ego skutki muszą występować stale.

Tu też a nie gdzieindziej tkwią przyczy
ny naszej niższej wydajności życiowej, 
znaczące naszą historię, jako katastrofy po
lityczne. Gdybyśmy usiłowali wniknąć głę
biej, odkryjemy na czym polega koncepcja 
polskiego indywidualizmu wegetacyjnego. 
Wyraża on postawę ludzi wyczerpanych 
wobec życia i zwątpiałych. Pierwszym jego 
elementem jest przekonanie, że dzieło kul
tury, jako coś obiektywnego do spełnienia, 
nie jest wartością najwyższą. Stąd wyrasta 
swoista postawa „wzgardy dzieła“ wogóle 
i dalsze jej widma: kult nagiej jednostki, 
hedonistyczny stosunek do wytworów kul
tury i jałowy moralizm.

Z tego stanowiska patrząc można po
jąć swoistą atmosferę kultury polskiej, w 
klórej żyje przeciętna jednostka i jej obo
jętny stosunek do wielkich prądów epoki, 
brak głębszych przeżywali i konsumpcyjny 
stosunek do sztuki. Ten narodowy styl ży
cia trwa mocą tradycji. Żywe siły w naro
dzie przeciwstawiają się temu, lecz nie po
trafiły dotychczas wykrystalizować czegoś 
innego. Dopiero dziś kończymy z nim osta
tecznie.

Seweryn Zehner

WYMOWA ODWIECZNYCH NAZW
Rugię nazwano trafnie słowiańskim De

los. — Rugia — to omszałe wiekami muze
um, to skondensowana historia blasków' 
i cieni. Tu rodzili się i doznawali najwyż
szego kultu bogowie, na tej arenie znojów 
i bojów wśród tajemniczych gajów wznosi
ły się wspaniałe świątynie, pełne bogactw 
1 skarbów. Nad słowiańską Rugią i greckim 
Delos unoszą się legendarne opary stuleci, 
obie te wyspy symbolizują odwieczną wal
kę idei z gwałtem.

Rugia, ta starodawna twierdza słowiań
ska, około 1075 zwana Reune Insula czyli 
wysp;> Ranów (Rujanów), jeziorna, lesista 
i dość urodzajna — po 8001 latach znów 
opanowana przez Słowian — 'słynęła prze
de wszystkim ze swej świątyni na przylądku 
Arkona.

Stąpał po niej ongiś kmieć rujański: ra
taj, pasterz skotu, bartnik, rybitwa lub ko
łodziej. Strzegł jej rycerz Arkony i błękitna 
fala Bałtyku. Gdy wyspa ta uległa germań
skiej przemocy, gdy pramieszkaniec odmie
nił wiarę i narzecze, pozostał na wsze cza
sy kobierzec nazw miejscowych.

Przewalały się przez ten „Ostrów boży“ 
wojny i najazdy, pokładli się do grobu Luty- 
cy, przeżyły się rody i dynastie, posnęli na 
wieki arcykapłani i woje Arkony, zwietrzały 
relikwie św. Wita — przetrwały nazwy. 
Nazwy pełne świeżości i woni.

Znaczyły one zacięte walki Ranów z W i
kingami, świadczyły zagorzałej czci bóstw 
(państewko teokratyczne), chrzciły kamie
nie runiczne, wyrażały podziw dla męstwa
1 wytrwałości mieszkańców.

Już w XII wieku runęły bezpowrotnie 
posągi bogów rujańskich, wróg spalił świą
tynie, podeptał świętą stanicę, sprofanował 
Swiętowita — delijskiego Apollina — i u- 
kradł skarb arkoński.

Rugia uległa najeźdźcom, ale ocaliła ho
nor i na długo jeszcze ...duszę słowiańską.

2

Mowa kmieciów nadal rozbrzmiewa 
wśród puszcz i moczarów, w kniei i na 
pobrzeżu, po grodziskach i ostrowach. 
Brzmi jeszcze w wieku XIII i w wieku XIV, 
lecz coraz słabiej i coraz rzadziej. W wieku 
XV zamilkła ostatnia Słowianka na Rugii, 
lecz poszczególne wyrazy i zwroty sło
wiańskie żyją jeszcze długo wśród zniem
czonej ludności, żyją nade wszystko pełne 
rumieńca nazwy geograficzne. Nie zdołał 
ich pożreć moloch germański, zdołał je ty l
ko zniekształcić, okaleczyć lub zaciemnić 
ich treść i znaczenie.

Naliczono tych nazw słowiańskich na 
Rugii aż 74%, a odgrzebał je teraz w mrów
czej pracy ponownie i porozmieszczał na 
atlasie w brzmieniu polskim mistrz Kozie- 
rowski.

Odczytując z atlasu te nazwv, sprowa
dzone do brzmienia polskiego, mniemamy, 
że jesteśmy w samym centrum polszczyzny.

Oto parę przykładów:
Sośnica (niem. Sassnitz). Cerekwica 

(n. Zürkvitz), Pątów (Pantow), Żalków 
(n. Saalkow), Konotop (n. Kontop), Koźle 
(u. Kosel). Kraków (n. Krakow), Bydgoszcz 
(Bietegast), dalej Grodnica, Rąbin, Góra, 
Babin itp.

W pobliżu Arkony leżą miejscowości: 
Stankowice, Wołyń, Święte, Mielno, Cho- 
decz, Brzeg itd.

Wśród przybyszów rozpoznajemy na
zwy duńskie, z którymi Lutycy toczyli prze
wlekłe boje, skandynawskie, niemiecke 
i inne.

Nazwę Rugia piszą w starych dokumen
tach Rujana, Rana, Roien a mieszkańców 
Roani, Ruani, Rani, Ruełises, Rugiani i jesz
cze inaczej.

Badacze łączyli tę nazwę z pniem słowiań
skim reż (żyto) lub sprowadzali do znaczenia 
„miejsca bagnistego“ (Milewski) i kniei, ale

Likwidacja widomych jego przeżytków 
to jednak dopiero wstęp. Odnowa kultury 
polskiej to kwestia przezwyciężenia tego, 
co stanowi utajony fundament indywiduali
zmu wegetacyjnego i wzgardy dzieła, a 
więc kultu nagiej jednostki, wolnej „od 
wszystkiego“ , od wysiłku, od pracy, od od
powiedzialności i obowiązków wobec pań
stwa.

W tym miejscu nasze spojrzenie zwraca 
się ku rugiańskiej „Arkonie“ , będącej sym
bolem zupełnie innego doznawania tajemni
cy życia.

Musimy czerpać z przebogatych źródeł 
dawnej słowiańszczyzny, z ich ożywczej 
wiary w pełny sens istnienia człowieka i ra
dosnego upojenia się bujnym przepływem 
życia.

Człowiek nie żyje po to, aby przetrwać 
i wegetować, lecz aby budować moc kul
tury.

Doznawanie sensu życia w wytężeniu 
i owocnej pracy, szukanie głębokiej radości 
w dokonywaniu dzieła, w budowaniu mo
cy — oto są pierwiastki naturalistycznej 
kultury ongiś wspólne Słowianom.

Aby rozwinąć rozpoczęte dzieło rewo
lucji kulturalnej w Polsce koniecznością się 
staje nawiązanie do tej postawy życiowej, 
jaką przed setkami lat reprezentowała 
„Arkona“ .

Z y g m u n t Felczak

ostatecznie wyraz nie został dostatecznie 
objaśniony.

Niemniej zagadkową jest Arkona, for
teca morska na przylądku północnym, gród 
i świątynia.

Piszą tę nazwę w dokumentach przeróż
nie: 1135 Arkon, Archon, Arkun, Arcon, 
1150 bellum apud Arkun in Slavia, 1168 Ar- 
chona itp.

Mozoliło się nad nią wielu językoznaw
ców. Prof. Rudnicki sądzi, że podstawą tej 
nazwy jest pierwiastek etrusko-małoazja- 
tycki. Ks. Kozierowski, zestawiając jej 
brzmienie z typem nazw illyrskich jak 
Blandona, Promona, italskich jak Ancona, 
greckich jak Dodona itd. przypuszcza pocho
dzenie celtyckie i jest skłonny tłumaczyć 
ją jako Pogłowie, Przygłowie czyli jako 
przylądek. Jest bowiem na pobliskim Uzna- 
miu (n. Usedom) miejscowość Podgłowa, 
a znaczenia nazw lubią się powtarzać.

Innego zdania jest Brückner, który przy
znaje tej nazwie pochodzenie nordyjskie. 
Próba Śląskiego wyprowadzenia tej nazwy 
z prasłowiańszczyzny nie utrzymała się. 
(Rokona od rok, pro-rok). Niemniej jednak 
możnaby taki wywód ryzykować. Grupa 
dźwiękowa ark — nie zawsze ulegała prze
stawię w rak . W tym razie — pisze ks. 
Kozierowski do autora niniejszego artyku
łu — możnaby porównać Arkonę z naszy
mi Rakoniewicami, Rakoniewem itp. Są 
to jednak przypuszczenia, bo zupełnie pe
wnego tłumaczenia nikt dotąd nie podał.

Nad Arkoną unosi się nadal tajemnica 
pradziejów...

I w tym jej urok, i w tym jej czar...
Gdy powłoka zewnętrzna nazwy nie po

zwala nam odkryć jej jądra, pozostaje dla 
nas zespolona z ciałem idea.

A ideą Arkony jest:
Walczyć I trwać!



Jerzy Remer

OD ARKONY DO WARSZAWY

I
Symbole są nieśmiertelne... Żyje w nich 

duch narodu, gdy streszczają się w nich jego 
dzieje. Symbole są reliktami wielowarstwo
wych kultur. Odkrywa je człowiek, wieczny 
rewolucjonista, poszukiwacz nowości w wie
lowiekowych rzeczywistościach, w zamar
łych czasach na niezmierzonych przestrze
niach.

Szukamy symbolicznego znaku — sym
bolu dla naszej ziemi i z nią związanych 
dzieł rąk i ducha. I oto wyrasta przed nami 
w utworach dawno zaginionych — Arkona.

Usiłujemy obnażyć piękno brzmienia 
jej nazwy. Nadaremnie. Ucieka ono w ot
chłań prawieków. Jest dźwiękiem, może za
wołaniem, może hasłem, może czymś zro
dzonym w poszumach wichru i w bijących 
przypływach morza o przylądek.

Jest jednak jeszcze inna Arkona jawią
ca się naszym oczom, na poły oślepłym 
w niedawno przeżytej rzeczywistości, Ar
kona o wyraźnych kształtach i wyraźnym 
obliczu pomimo, że przysypały ją wieki, 
Arkona pokolenia archeologów, którzy od
kryli jej tragiczne dzieje, będące tam, na 
rubieżach Słowiańszczyzny, najwymow
niejszym oskarżeniem przeciw samym od
krywcom. Ta Arkona — to symbol naszych 
czasów znajdujących w nim wszystko, co 
mieści się w drugim tragicznym symbolu, 
który zwiemy jeszcze z potrzeby serca 
Warszawą.

Nie zamierzamy się gubić w krętych 
ścieżkach analogii. Pozostawiamy je zwo
lennikom wszelkich łatwizn życia, przecho
dzącego do porządku dziennego nad bezide- 
owytni wędrowcami. Natomiast myśli na
sze, serca i oczy nasze oczyścić chcemy 
jak to czynili najwięksi tragicy P °  ^sze 
czasy — w nurcie życia i z życiowych źró
deł, choćby najbardziej tragicznych, czer- 
pać chcemy treść i formę dla nowego ży
cia. Wierzymy w wieczysty rytm życia. 
Wiemy, że z chaosu wyłaniają się światy, 
że prawdziwa konstytucja ducha wymaga 
harmonii wszystkich elementów, ze osta
tecznym celem jest ta śmierć, która mesie 
w sobie zarody nowego życia.

W tym sensie wiążemy dwa odległe cza
sem i przestrzenią symbole: Arkona — 
Warszawa. W nich uświadamiamy sobie 
rzeczywistość i jej dogłębną istotę je
stestwo samej rzeczywistości. W tragicz
nym pięknie, zachowanym w utworach, któ
re pozornie należą do nierzeczywistego fan
tastyczno - romantycznego świata (jak 
wszelkiego rodzaju ruiny i cmentarzyska) 
dopatrujemy się treści człowieka, tworzą
cego dzieło wyrosłe z ziemi i będące jej 
cząstką wieloznaczną -  duchowo i ma
terialnie. Bo taką cząstką ^  
wie oba miejsca wrastające dziś w nasza
Świadomość symbolicznymi znakami swvch
tragedii, odległych od siebie bezmała oś
miu stuleciami.

II
Pierwsze promienie wschodzącego słoń

ca pozdrawiały świątynię Swiatowita w sło
wiańskiej Arkonie...

W ten sposób staro-baśniowy można 
byłoby rozpocząć opowieść o ostatniej stra
żnicy pogańskiego kultu prastarego bóstwa 
niebiańskiego, którego olbrzymi posąg

...te g ru zy  większe są od tebańskich, babilońskich, 
rzym skich, większe od gruzów  nie jednego narodu... 
jes t io  coś, ja k  m ajestat narodu.

Seweryn Goszczyński ( „K ró l Zamczyska“ ).

o czterech twarzach patrzył na wszystkie 
strony świata rugiańskiego przylądka.

Albo tłumacząc łacinę źródłowej kroniki 
Saxosa Grammaticus'a, dziejopisa i najpew
niej naocznego świadka pogromu i zniszcze
nia arkońskiej warowni, należałoby przed
stawić w nowoczesnym faktomontażu bar
wny scenariusz owej odległej tragedii z ru
bieży Słowiańszczyzny.

Wreszcie podmalowawszy tło historycz
ne, na którym rozgrywa się w długowiecz
nych bojach walka dwóch światów, dwóch 
kultur i dwóch rzeczywistości, pierwszeń
stwo w przedstawieniu tych spraw trzeba 
byłoby oddać tej ostatniej, tak nam, nieza
leżnie od tematu, bliskiej, perspektywicznie 
najbliższej, bo wszechstronnie i dogłębnie 
przeżytej.

Atoli wyobraźnia, zdyscyplinowana rze
czywistością faktów o charakterze histo
rycznym, poszukuje, jak zawsze i wszędzie 
dla każdego tworu artystycznego, formy 
konkretnej. Zobaczyć ją może zarówno 
w kilku głazach, tworzących przed wieka
mi fundament dziesięciometrowego posągu 
Swatowita, jak i w błahym urywku 
wspomnianej kroniki: „Pedes humo conti- 
gui cernebantur eorum basi intra solum la
tente“ .

Podobnie zatem jak ważną jest wiedza
0 zdarzeniach, które miały miejsce między 
1068 a 1168 r., a w którym to okresie stu
letnim plemiona zasiedziałe już pomiędzy 
babą a Odrą stały się przedmiotem plano
wych działań zaborczych ze strony ger
mańskiej, tak może nie mniej ważne są 
dotykalne dowody w formach - reliktach, 
które po 877 latach potrafią wyrwać z ust 
archeologa niemieckiego (Karola Schuch- 
hardt‘a), uszczęśliwionego odkryciem za
ginionej Radgoszczy, radosny okrzyk: „Co 
za niesłychany triumf polityczny i religij
ny!“ Boć trzeba wiedzieć, że z pierwszą 
datą związany jest pogrom związkowej
1 wyrocznej świątyni Swarożyca przez 
działającego w imieniu młodocianego Hen
ryka IV, Burcharda, „walecznego“ biskupa 
z Halberstadtu. On to jadąc na białym 
świątynnym koniu na czele swej drużyny 
uwoził z lutyckiego państwa kapłanów tak 
wielkie skarby, że do niedawna jeszcze 
w północnych Niemczech (jak stwierdza 
wspomniany archeolog) „nieświadomy“ lud 
tamtejszy o złotych pierścieniach rymowa
ne piosenki śpiewał. Dźwięczą nam one 
w synchronistvcznym okrzyku badacza 
i w unowocześnionym rytmie drużyn SS- 
roanów, zdzierających z palców ślubne o- 
brączki półżywym mieszkańcom niepogrze- 
banej Stolicy.

A że wskutek germańskiej furii niszcze
nia zaginęły ślady i nawet nazwy słowiań
skich grodów, stąd potomkowie praniemiec- 
kich niszczycieli, owi szczęśliwi odkrywcy, 
kilkaset lat (jak w wypadku Radgoszczy 
od 1519 r.) szukać będą za obiektami swych 
zainteresowań — nieraz nadaremnie. 
Wszak: „Abierunt in terram Kycinorum et 
Circipanorum et pervagati sunt terram ho- 
stilem omnia vastantes igne et gladio. Fa- 
num quoque celeberrimum cum ydolis et 
omni superstitione demoliti sunt“ — napisze 
w swej kronice Helmhold, a inne zapiski 
kronikarskie i pamiętnikarskie (np. biskupa 
Thietmara z Merseburga lub Adama z Bre

my) o zupełnej zagładzie bogatych i kwit
nących grodów słowiańskich w IX — XI w. 
znajdą znów potwierdzenie po dziesięciu 
stuleciach w nikłych znaleziskach (głównie 
ceramicznych) i w zaciekłych poszukiwa
niach archeologów za... topografią zaginio
nych grodów, warowni, świątyń. „Es sieht 
aus als wenn die germanischen Eroberer (cy
tujemy nazwanego entuzjastę) an dem gros
sen slavischen Heiligtum ihre ganze chri
stliche Wut ausgelassen und in seiner wei
ten Umgebung alles mit Stumpf und Stiel 
ausgerottet hätten“ . Nie tylko tak wygląda, 
ale tak było w tamtej i niedawnej rzeczy
wistości na przestrzeni nie tylko między 
Pianą i Morzem Wsch. (o czym świadczą 
na zawsze pogrzebane, nawet w nazwach 
słowiańskie grody, skrzętnie przez arche
ologów z kronik rejestrowane), ale tak się 
działo od Wisły aż po Wołgę, gdy nowo
czesne hordy hittlerowskie niwecząc wszy
stko i wszystkich zamieniały całe kraje 
i miasta w pustynie. Nie od rzeczy przy
pomnieć, że po zdobyczach księcia saskie
go Henryka Lwa, gdy część zachodnia Po
morza należała już do Sasów a część 
wschodnia do Polski, resztki słowiańskiego 
pogaństwa schroniły się na Rugię. Tutaj 
to Arkona objęła dawną rolę Radgoszczy — 
władztwa nad krajem. Ona przejęła naro
dową chorągiew; z wyroczni jej żerców- 
kapłanów padały słowa pokoju i wezwania 
wojenne; z magiczno-wróżbiarskich prze
powiedni i z kultu świętych wizerunków 
rozwieszonych na zewnętrznych ścianach 
chramu o purpurowym dachu) zasłynęła 
nawet u obcych władców, którzy składali 
ogromnemu posągowi—bóstwu drogocen
ne dary. Ale ci sami zamaskowani bogo
bojni ofiarodawcy wielokrotnie próbowali 
ją zdobyć i zniszczyć. Po wielu nieudanych 
próbach (w latach 1136, 1159 i 1166) cel ten 
osiągnął duński król Waldemar ze swym 
„wielkim“ kanclerzem i wodzem, biskupem 
Absalonem z Zelandii. Oni to wespół ze 
wspomnianym Henrykiem Lwem a w imię 
chrystianizacji rugiańskich mieszkańców 
starli (w 1168 r.) z powierzchni ziemi o- 
statnią warownię pogańskiej Słowiańszczy
zny — słoneczną Arkonę.

„Arcon oppidum, vetusto simulacri cuis- 
dam cultu inclytuin“ — czytamy w obszer
nej i szczegółowej relacji Saxosa, na podsta
wie której otrzymujemy obiektywny obraz 
arkońskiej twierdzy i jej świątyni z lOcio- 
metrowytn posągiem Swiatowita (Svanto- 
vitus), iego kultu oraz opis owej „bellum 
apud Arcon in Slavia“ , która przyniosła cał
kowite zniszczenie i unicestwienie miejsca 
i dzieł ludzkich.

I znów konkretność słów kronikarza po
twierdzi jeszcze po blisko 8-miu wiekach 
archeologia, znajdująca jedynie urba
nistyczne ślady starosłowiańskiej ar
chitektury -— owe resztki po 5-cio 
metrowej grubości fundamentach kwadra
towej świątyni drewnianej o 4-ch słupach 
wewnętrznych i jej ścian, głęboką posadę 
drewnianego posągu, naturalny plan 50-cio 
metrowego pasa domostw (zapewne dla 
straży świątynnej), rzut wolnego placu (dla 
obchodów i zebrań) i ¡ inne elementy tego 
sakralno-wojskowego budownictwa, ujęte 
w potężny pierścień ziemnego wału, który 
bronił wraz z jedną wieżą—bramą wejścio
wą przystępu do środka warowni, położo-



¿_
L  -W Y C ZÓ ŁK O W S KI „SW . J A N  W T O R U N IU “

nej wysoko (43 ni. n. p. rn.) na skalnym 
przylądku, niedostępnym od morza.

Wiążąc części składowe w całość od
twarzamy w swej wyobraźni, a przy po
mocy konkretności pisarza (z XII w.) i ar
cheologa (z XX w.), obraz utrwalonego 
w ziemi słowiańskiego grodu, rzeczywistość 
form i realizm akcji jego niszczenia. Ale 
w tej ostatniej chcemy jeszcze zwrócić 
uwagę na jeden „szczegół“ z dziejów oblęże
nia i zdobywania arkońskiej twierdzy— 
świątyni, kiedy to nazajutrz po jej upad
ku dwaj znakomici rycerze (Erbernus 
i Suno) z rokazu królewskiego stopy 
posągu głęboko podcięli a następnie roz
waliwszy ścianę chramu wywlekli posąg

Archeologia Warszawy urodziła 
się nazajutrz po śmierci tego miasta, 
a może jeszcze przed ostatnim odde
chem jego żywota. 1 czuwa nad wiel
kim szkieletem miasta pospołu z mu- 
zeologią i urbanistyką, stojąc na stra
ży nie tylko jego przeszłości, lecz 
przede wszystkim jego przyszłego 
życia, wyczarowanego z ruin.

. Tak, życia z ruin i życia na ru
inach.

Wiemy, dobrze wiemy, że archi
tektura życia wyprzedza właściwą ar
chitekturę. Nigdzie i nigdy jednak no
we życie tak szybko i tak głęboko 
nie wkorzeniło się w stare, rozdarte 
i martwe mury jak właśnie tutaj w 
historycznej Warszawie, która z nę
dznej osady rybackiej nad Wisłą, ja
ką była w zaraniu swego istnienia, 
stała się w nawarstwieniach wieków 
milionowym miastem Europy. Może 
te przyrodzone i przyrodnicze wa
runki dają mu siłę odradzania? Mo
że właśnie dzisiejsi uczeni-archeolo- 
dzy zazdrośni o „współczesne“ re
likty, w których widzą i czują jesz
cze drgające komórki i tkanki orga
nizmu miasta, nie chcą swym następ
com o sercach nieczułych na wymo
wę pomników przeszłości, pozostawić 
ruin, pod którymi uległo pokolenie 
w obronie najbardziej realnych war
tości życia: wolności i człowieczeń
stwa? Może działają tutaj jeszcze 
ważniejsze, bardziej realne czynniki, 
gospodarcze, społeczne, polityczne, 
religijne, ażeby na tym samym miej
scu wskrzesić wielkie miasto, powtó

rzyć jego dawne oblicze (nad czym czuwają 
owi archeolodzy-konserwatorzy) a przecież 
świeżymi sokami wypełnić odradzający się 
organizm? Nie wiemy.

Wszak sami bierzemy udział w narasta
jącej w nas woli kształtowania miasta we
dług jakichś praw wewnętrznych raczej, niż 
według schematycznych planów. Powstaje 
zatem w naszych oczach i ze zbiorowej 
woli narodu twór, który musi przezwy
ciężyć upiorne moce ruin, wyzbyć się ich 
romantycznego piękna, a ocalić z zapom
nienia jedynie te formy, które były w na
warstwieniach wieków istotnymi wartoś
ciami fizjognomii i duszy wielowiekoweg > 
miasta.

To wielkie i odpowiedzialne zadanie jest 
największą i najtrudniejszą naszą rzeczy
wistością, z której musimy zdać sprawę 
przed całym światem.

Warszawa ma być żywym pomnikiem 
zdolnego do życia narodu.

„Trzeba pisać o Warszawie. Litery na 
szych słów, wiersze strof, szeregi zdań 
w kolumnach — powinny (nawołuje cyt. 
autor) układać się w kształt wypalonych 
okien Brackiej, wykreślać szczerbaty kon
tur ruin Nowego Świata i wąwozów Staro
miejskich cegieł...“

Istotnie... Trzeba pisać o Warszawie, aby 
z tej otwartej i czytelnej jeszcze księgi ru
in najdalsze pokolenia mogły odczytać prze
żytą,przez nas prawdę o furii germańskiej, 
która osiągnęła tutaj swój najpodlejszy wy
raz: niszczenia dla samego niszczenia; aby 
fachowców w dziele zniszczenia i później
szych odkrywców tegoż ludzkość raz na 
zawsze unieszkodliwiła; aby męczeństwo 
miasta, w którym skonała bezpowrotnie 
jego uroda, nie poszło w niepamięć i nie 
zostało pominięte w wielkiej księdze mar
tyrologii Polski, ludzi, kultury i sztuki. 
O tym wszystkim trzeba pisać a wraz z in
wentaryzacją szczątków „Dawnej War
szawy“ inwentaryzować należy nawet naj
mniejsze strzępki własnych i cudzych prze
żyć i doznań z tą niedawną Warszawą 
związane.

Lecz nie tracąc z oczu i serca Warsza
wy męczeńskiej i zamęczonej — powin
nością naszą jest już budować w sobie — 
Nową Warszawę, ów nowy symbol odra
dzającego się Narodu.

IV
Oczami arkońskiego Światowita, objeż

dżającego nocą na białym koniu (jak opo
wiada niewyczerpana kronika) włości, pod
legające jego władztwu i mocy, widzieli
śmy tragiczne dzieje powalonych i zbez
czeszczonych bóstw, krajów,ludów i grodów.

Odrodzona historia wyrokuje negaty
wnie o wszystkich narodach wierzących 
w magię wróżebną. Pozytyw rzeczywistoś
ci wskazuje inną drogę: Nad ruinami i zwa
liskami, nad pogrzebanymi i niepochowany- 
mi miastami unosi się myśl przebudowy 
ludzkiego jestestwa.

Je rzy Remer

Marian Turwid

REMUS PRZECIWKO SMĘTKOWI
na powrozach i zaciągnęli go do obozu na 
pastwę żołdactwa, gdzie uległ on, pocięty 
na kłody i polana, płomieniom. Następnie 
spalono świątynię i ustalono termin odda
nia skarbca. Arkona oskarża poprzez wie
ki... symbolem ocalałej nazwy.

III
„Czy uczeni, którzy za ileś tam wieków 

odgrzebią spod stwardniałych warstw ja
kieś ciało bez butów, z karabinem w dłoni, 
czyjąś głowę w stalowym hełmie, opartą 
' szczątek barykady pod murem z dzi
wacznym rysunkiem — czy potrafią prze
niknąć posępną zagadkę tych dziejów j nie
pojętą duszę miasta, które umiało łączyć 
wytrwałość i nierozwagę, miłosierdzie 
z wyzyskiem, przeczyć swej własnej wznio
słości i lichość okupywać najwyższym mę
czeństwem?“ .

Wyrwaliśmy te serdecznie troskliwe 
słowa z „Miasta niepochowanego“ Kazi- 
tąierza Brandysa („Odrodzenie“  nr 17zbr.), 
ażeby nimi z dalekiej perspektywy pogrze
banej Arkony — zakreślić symboliczny łuk: 
z jasnego ostrowa morskiego do oślepłei 
Stolicy.

Pomylił się, tragicznie pomylił się Ste
fan Żeromski, gdy na ostatnich kartach 
„Wiatru od morza“ zapewniał, że oto — 
„Smętek“ , symbol ponurej germańskiej nie
nawiści do wszystkiego co słowiańskie, o- 
puścił już był kraj nasz na zawsze. „Tu 
już nie ma i nie będzie dla mnie roboty“ — 
oświadczył na odjezdnym zły duch polskie
go Zachodu. „Markgrafowi Geronowi za
stąpił drogę jakiś ciemny i podstępny Mie
szko. Spojrzeli sobie w oczy — i o dziwo! 
postanowili zawrzeć zgodę. Jeszcze jej nie 
zawarli, ale ją zawrą...“ — przewidywał 
Żeromski na kilkanaście lat przed — naj
potworniejszym w dziejach najazdem Ge- 
rona-Hitlera na Polskę. I kiedy w najczar
niejszych latach okupacji, ukrywającemu 
się przed siepaczami Smętka, zdarzyło mi 
się ponownie czytać „W iatr od morza“ — 
jakże odmienny był rodzaj mej reakcji na 
końcowe zwłaszcza rozdziały książki. W o- 
kresie, gdy zachłanność niemiecka przekro
czyła była już nie tylko Wartę i Wisłę ale 
Dniepr i Don, jakąż bezbrzeżną uderzały

naiwnością supozycje wielkiego pisarza, 
który na temat potencjału ekspansywności 
niemieckiej pisał w roku 1922 co następuje: 
„Stanęła już w miejscu wasza siła i dalej 
na wschód się nie pomknie“ . — „...Niemcy 
się polszczą! Przypominają sobie dawne 
swoje słowiańskie pochodzenie i — horren
da się dzieją“ .

W rzeczy samej — horrenda się działy, 
ale jakże przerażająco odmienne od tych, 
które przewidywał autor „Urody Życia“ . 
Niemcy nie tylko, że się nie spolszczyli, ale 
— zabrali się z niesamowitą energią do — 
„eindeutsch‘owania“ Polaków. Ci sami 
Niemcy, którzy w większości jako obywa
tele polscy z szatańską zręcznością latami 
całymi przvgtowywali — triumfalny po
wrót Smętka. A Mieszko ery hitlerowskiej 
okazał się, owszem, „ciemny“ ale niestety 
zgoła nie „podstępny“ . Masa zaś niemiecka, 
o której twierdził Żeromski, że „już jej ani 
Niedźwiedź, ani Fryc, ani Bismarck nie 
udepce“ , ...bowiem wyzwoliła się spod wła
dzy tyranów i „stała się sobą“ , ta masa 
istotnie „stała się sobą". Obnażyła całą
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swą moralną potworność i na każde skinie
nie godnego siebie Fiihrera skwapliwie „na 
zimno“ mordowała, grabiła i prześladowała 
plemię polskie od „krwawej niedzieli byd
goskiej“  począwszy, poprzez wszystkie 
dni nieludzkiej okupacji.

A wielki nasz pisarz, na kilkanaście lat 
zaledwie przed tą nienotowaną w dziejach 
katastrofą, tak się łudził, takie wysnuwał 
wnioski, tak pisał pod adresem Niemców: 
„Maluczko, a ockniecie się w ramionach 
braci Polaków... Przebaczycie sobie na
wzajem winy, odpuścicie grzechy, zapom
nicie starą przeszłość, podacie sobie pra
wice...“

0  sancta simplicitas! Nie, raczej:
0  święte, czyste, ludzkość całą miłujące 
serce wielkiego polskiego pisarza!

Pomylił się, tragicznie pomylił się Że
romski -  ale nie tylko on j sam. W służbie 
bieżących a najżywotniejszych interesów 
narodu nic dopisała ogromna większość na
szych znar.ych i uznanych pisarzy. Pod 
kreślam błędność horoskopów jednego 
z najwybitniejszych i nie po to, by cień ja
kikolwiek rzucać na czcigodne jego dzieło, 
ale by na przykładzie najbardziej wyrazi
stym wykazać do jakiego stopnia w ostat
nich dziesiątkach lat zawiodła czołowa 
twórczość polska. Jeśli słusznym jest przy
równywanie twórczości artystycznej do -  
naiczulszego, nieprzerwanie czuwającego 
sejsmografu — to sejsmograf polski zawiódł 
na całej niemal linii. Poza kilkoma wyjątka
mi — zbliżania się najstraszliwszego w hi
storii narodu kataklizmu nie zanotował pra
wie wcale, albo notować zaczął dopiero 
wówczas, gdy było już za późno. Ody za 
późno było także na odczytanie tych kilku, 
niestety ledwo dostrzegalnych znaków 
ostrzegawczych, które w aparaturze sej
smografu twórczości polskiej pojawiły się 
były na czas.

1 tak w tych samych latach, w któ
rych jeden z najgłośniejszych pisarzy na
szych meldował ostateczne zniknięcie 
Smętka z Polski, w tych samych latach je
den z najmniej głośnych podejmował na 
nowo śmiertelną z nim walkę. Aleksander 
Majkowski wznawiał „Gryfa“ , lego same
go „Gryfa“ , którego pierwszy zeszyt uka
zał się był na Pomorzu w r. 1908. a miał na 
celu jak najściślejsze uczuciowe związanie 
Polaków z zachodnich kresów z ich podło
żem ojczystym, ich ziemią rodzinną. — „Je
śli uda się“ , — pisał redaktor „Gryfa“ , — 
„obcej ręce wykorzenić nas z tego podkła
du, wówczas fala wynaradawiająca unie
sie nas tam, kędy porwała zaginionych 
braci naszych na Zachodzie, nad Odrą
1 Elbą“. ' , . ,

Że Smętek czynił wszystko, ze wycho
dził wprost ze skóry, aby wodzowi Kaszuo- 
szczyzny i iednemu z czołowych duchów 
Pomorza i Polski Zachodniej uniemożliwić 
jego misję — to oczywiste. Ale — kowal
ski syn z Kościerzyny był po kaszubsku 
uparty. I sprawił, że mimo niezliczonych 
szykan, utrudnień i przeszkód ze strony 
smętkowych agentów właśnie na Kaszub- 
szczyźnie ukazywać się począł jedyny 
podówczas periodyk artystyczno-kultural- 
ny na cały zabór pruski. Zadanie jego było 
proste i wielkie: Budzić biernych, otwie
rać oczy i wzywać do wznoszenia tamy 
przeciw rosnącej bez ustanku a coraz gro
źniejszej fali germanizacji.

W nierównej walce, po czterech latach 
zmagań, musiał „Gnd“ ulec, jak uległy 
przed nim, również przez Aleksandra Maj
kowskiego redagowane: „Gazeta Gdańska 
i „Drużba“ . Jednak pisma te, choć padły, 
przecież zrobiły swoje. Cztery roczniki 
„Grvfa“ położono na stole wersalskim la
ko niezbity dowód jiolskości kultury Po
morza.

Można było przypuszczać, że po — 
Konferencji Pokojowej w Wersalu, na wol
nym skrawku Pomorza będzie mógł Alek
sander Majkowski z gronem swych współ
pracowników pełnić swą misję już bez u- 
trudnień i przeszkód. Cóż — kiedy Smętek 
czuwał. Nie atakując wprost ale klucząc 
i kołując, z szatańską wręcz zręcznością 
metod zdołał uśpić i oszukać nawet wielkie 
i na sprawy narodu zgoła nieobojętne ser
ca. Nie zdołał podejść, nie zdołał „oszwa- 
bić“ tylko tych, którzy w walce z nim za
prawieni byli od pokoleń, którzy w pełni 
zdawali sobie sprawę z potwornej grozy 
nowej okupacji krzyżackiej.

Wraz z rosnącym z roku na rok niebez
pieczeństwem niemieckim rosła ilość zna
ków ostrzegawczych. Od nadbałtyckiego 
„Jantara“ , po przez wejherowską „Klekę“ , 
kartuskie „Kaszuby“ i „Zrzesz Kaszebską“ , 
tczewskie „Kociewie“ , grudziądzkie „Od na
szego morza“ , chojnickie „Zabory“ , toruń
ską „Tekę Pomorską“ , bydgoski „Przegląd“ , 
kujawskiego „Piasta“ , „W ici Wielkopol
skie“ aż chyba po — „Zaranie Śląskie“ , 
szły głosy zwracające mniej lub więcej wy
raźnie uwagę na konieczność jak najbacz
niejszego skierowywania spojrzeń całej 
Polski na Zachód.' Znaki ostrzegawcze 
zapalano, niestety, daremnie. Głosy Ziem 
Zachodnich nie przedostawały się prawie 
wcale po za ciasne granice regionów. Le
kceważono je, uważano za „strachy na 'La
chy“ i zbywano milczeniem. Nie dziw więc, 
że również bez żadnego niemal echa prze
szedł fakt ukazania się w r. 1930 pierwsze
go tomu pierwszej powieści kaszubskej. 
W dziele tym, noszącym tytuł: „Żece 
i przigode Remusa“ a skomponowanym na 
najpiękniejszych motywach pomorskiej 
twórczości ludowej postanowił Aleksander 
Majkowski pomorskiemu 
„Smętkowi“ przeciwsta
wić swego „Remusa“ .
Pragnął pokozać dobre
go ducha ziem nadmor
skich w walce z prze
ciwnościami, które przez 
wieki całe okrutnej o- 
kupacji uniemożliwiały 
swobodne ujawnienie się 
najgłębszych wartości 
duszy pomorskiej.

Zamiar powiódł się 
w pełni. Lektura Remu
sa sprawia zachwycają
ce wrażenie spotkania się 
z czymś zupełnie nowym 
a jednocześnie ogromnie 
nam uczuciowo bliskim.
Widzi się wręcz, jak oto 
na palecie literatury pol
skiej położony został ko
lor zupełnie dotąd nie
znany, kolor świetny a 
nieodzowny, by oddać 
istotę tych ziem pol
skich, które stanowiły 
dotąd białą plamę na 
mapie artystycznej ge
ografii polskiej.

Ani pełnowartościowe 
walory artystyczne dzie
lą, ani paląca aktualność 
zagadnień — nie zdołały 
przebić muru karygod
nej już zaiste obojętnoś
ci. Remusowi w jego 
śmiertelnych zapasach ze 
Smętkiem nie przyszła 
niestety na czas z su
kursem cała Polska. Wo
lała wierzyć, wolała łu
dzić się, że „zły duch 
Pomorza“ opuścił był 
kraj nasz bezpowrotnie.
A jej przedstawiciel o

ficjalny, ówczesny starosta kartuski, gro
ził autorowi Remusa — wysłaniem go do — 
Berezy. Za szkodliwą dla Państwa działal
ność!!! Jakżeż w tej właśnie godzinie tr i
umfować musiał Smętek!

Odwiedziłem twórcę „Remusa“ w ostat
nich jego miesiącach przed śmiercią. Mie
szkał w Kartuzach. Kiedym wyraził podziw 
dla nieopisanego uroku tej czarownej sto
licy Kaszub, wódz Kaszubszczyzny aż się 
żachnął: „stolicą Kaszub nie są przecież 
wcale 'Kartuzy stolicą Kaszub jest — 
Gdańsk!“

I o tej stolicy ukochanej mówił z ogrom
ną troską, boć w Gdańsku panoszył się pod
ówczas i rozrastał niesamowicie — For
ster, „korntur piekielny“ , drwiący z nieopisa
nej polskiej ślepoty. Pełen złowrogich prze
czuć, zmordowany całożyciową walką i wy
czerpany chorobą kończył autor remuso- 
wych przygód swe epokowe dzieło i swój 
zarazem testament.

Nie dożył najstraszliwszego z najazdów 
Smętka na Pomorze i na całą Polskę. Ale 
dożył Retnus, symbol bohaterstwa i ofiary. 
Przetrwał wszystko, i „krwawą niedzielę“ 
i „Stutthoff“ i „Potulice“ i cały ten okrop
ny obóz koncentracyjny nazywający się 
„Westpreussen“ . Przetrwał i żyje. Nie zwra
cano nań uwagi przed wojną, boć Polak 
mądry jest, jak chce przysłowie „po szko
dzie“ . Niechże więc po tej najpotworniej
szej ze wszystkich w dziejach plemienia 
szkód stanie sie mądrym na czas i po
śpieszy niezwłocznie Remusowi z sukursem. 
Bo Smętek, choć straszliwą poniósł klęskę, 
przecież bynajmniej z oblicza ziemi nie zni
knął. I walka Reinusa ze Smętkiem, walka 
na śmierć i życie nie skończyła się wbrew 
pozorom ale — trwa.

u  W Y C Z Ó ŁK O W S K I „C IS  Z  BOROW  T U C H O L S K IC H "
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Aleksander Dzienisiuk

U WRÓT SŁOWIAŃSKIEJ PRZYSZŁOŚCI
„WszyUtko na ¿wiecie w pew nym  zm ienia  się porządku  
I  postępuje c iąg le  do swego u m ia ru ,
N ic  n ie  dz ie je  się ślepo, na tu ra  ma cele,
Do n ich  m usi koniecznie dążyć wsze stworzenie...”
(St. Staszic, Ród ludzk i, D z ie ła *) 1819— 20, tom IX ).

Silne poczucie ewolucji i determina
cji w działaniu praw przyrody znalazło 
swój głęboki wyraz w poglądach słowiano
filskich wielkiego syna zachodniej Polski, 
który właśnie uchodzi w tej dziedzinie za 
jednego z pierwszych twórców systemu 
historiozoficznego. Upadek Napoleona i u- 
tworzenie Królestwa Kongresowego wzmo
gły na gruncie polskim budzące się na po
czątku XIX stulecia przeświadczenie o nad
chodzącej dla całej Słowiańszczyzny no
wej erze. Wczesna polska myśl słowiano- 
filska, wegetująca w atmosferze niewoli i 
depresji duchowej społeczeństwa, chwiejna 
i niezdecydowana, podminowana buntem 
przeciwko uciskowi carskiej Rosji, wiązała 
dotychczas częstokroć swą przyszłość ze 
słowiańskim zachodem i osobą Napoleona.

Istniał jednakże i odmienny prąd repre
zentowany między innymi przez ks. Adama 
Czartoryskiego, który przyszłość świata 
słowiańskiego widział w oparciu o Rosję 
carską, mogącą się poszczycić typem 
względnie humanitarnego i oświeconego 
władcy, jakim był Aleksander I.

Stąd też stosunkowo znośniejsze położe
nie ziem pod zaborem rosyjskim w porów
naniu z gwałtownym uciskiem Austrii i Prus 
zwracało odruchowo oczy społeczeństwa 
polskiego w stronę Rosji a reakcja przeciw 
germanizmowi potęgowała poczucie brater
stwa wszystkich Słowian. Wspaniały blask 
gwiazdy napoleońskiej zgasł właśnie nad 
pokrytymi lodami i śniegiem obszarami 
wielkiej Rosji, prysnęły nadzieje, łączone 
z osobą Bonapartego i jednocześnie idea jed
ności słowiańskiej, w myśl której wzajem
ny stosunek Rosji i Polski układał się na za
sadzie plemiennego braterstwa, nabrał no
wych rumieńców.

Świadectwem szczerej i głębokiej wiary 
w nadejście epoki hegemonii słowiańskiej 
pod egidą Rosji był „Hymn do Boga“ Pa
wła Woronicza, który potrafił nawet za
trzeć sprzeczności interesów polsko-rosyj
skich, wynikających z absolutyzmu wschod
niego i w połączeniu „dwóch bratnich naro
dów“ dopatrywał się zapowiedzi „nastania 
złotego wieku“ .

Ten dziejowy mesjanizm słowiański 
czerpał jednak swe soki żywotne z ideali- 
styczno-biblijnych przesłanek, które siłą 
rzeczy spychały go w odmęt mglistej mi
styfikacji. Prymityw wieszczbiarski, wspar
ty na sugestiach i marzeniach, rozpanoszył 
się z łatwością w warunkach nienormalnego 
i wypaczonego niewolą społecznego bytu, 
odsunął myśl ludzką od niezbędnej przy bu
dowaniu wszelkich teorii konfrontacji z hi
storyczną rzeczywistością i przyoblekł ją 
w napuszoną szatę megalomanii narodowej.
Z wnętrza umęczonej klęskami psychiki wy
rastała świetlana wizja wyidealizowanej 
przeszłości słowiańskiej, wystrojonej w 
promienne barwy pogodnej idylli. Naj- 
wszchstronniejszy obraz takiej przeszłości 
znajdziemy w dziełach współczesnego hi
storyka wielkopolskiego Wawrzyńca Suro- 
wieckiego („Śledzenie początków narodów 
słowiańskich“ 1824). Dusza słowiańska uka
zana została jako nieprzebrany skarbiec 
moralnych wartości, predestynujących cały 
szczep zgodnie z teorią Herdera do wyjąt
kowej misji cywilizacyjnej. Wiara w wiel
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kie posłannictwo Słowian, osnuta na tle nie
przemijających wartości moralnych ducha 
plemiennego, jest ośrodkiem wszelkich te
orii słowianofilskich tego okresu. Powrót 
zaś do tych wartości i ich rozwój uważa się 
za drogę do odrodzenia nie tylko Polski ale 
i europejskiej kultury. Wyczerpująco roz
winął tę myśl wychodzący w Paryżu, reda- 
owany przez Jana Czyńskiego, „Polak“ w 
rtykule „Wiara polityczna Polaka“ , utoż- 
amiając ją z realizacją zasady równości 

społecznej i wolności, których pionierami 
mieli być właśnie Słowianie:

„Słowiańskie pokolenia gościnne, bra
terskie, pełne poświęcenia, młode, jędrne, 
energiczną duszą natchnione, do wielkich 
przeznaczone są czynów, im nadobna przy
szłość należy... Słowianie odrodzą Europę 
jak tyle razy Wschód odradzał egoistycz
ny handlarski Zachód, połączą Europę z 
W ją“ . (Paryż 1837 r.)

Nieuniknioną konsekwencją zapatrzenia 
się w przeszłość słowiańską był analo- 
iczny kierunek w sferze polskich pojęć na- 
odowych, który również uprawiał dość na

trętnie apoteozę przeszłości i z niej starał 
się czerpać zadatki na przyszłość. Polskę 
przy tym niekiedy uważało się wprost za 
wykładnik wartości, drzemiących od pra
wieków w duszy słowiańskiej, które ją upo
ważniają do podjęcia zaszczytnej roli prze
wodnika i głównego realizatora dziejowej 
nisji. Ten przerost ambicji narodowych, tak 
namienny dla okresu politycznego upadku, 

w istocie powodował w poglądach słowia
nofilskich konflikt między uczuciem naro
dowym a plemiennym i wykluczał bez
względnie współudział Rosji. Od tej wyso
ce emocjonalnej postawy odbiega zasadni- 
zo myśl słowianofilska Staszica, wypro

wadzająca swe tezy na podstawie pozornie 
słusznej wymowy faktów historycznych. Cho
ciaż poglądy Staszica, zrodzone ze szczerego 
patriotyzmu i głębokiej troski o przyszłość 
jczyzny, w zasadzie również mają charak

ter metafizycznych przesłanek i ponętnych 
insynuacji, to jednak budzą one zaintereso
wanie ze względu na ścisłą logikę i samą 
metodę, przypominającą dialektykę filo
zofii dziejów Hegla. Trafność tej analogii 
potwierdza również sam system filozofii 
Hegla, którego wspaniałej dialektyce za
brakło także materialistycznej powłoki. Mimo 
że myśl słowianofilska autora „Rodu ludzkie
go1' przybrana jest w szatę idealizmu, to 
jednak swą przenikliwością zda się przebi
jać pomrokę dziejów, demaskować ich me
chanikę i stąpać po gruncie empirii. **)

Jądrem systemu heglowskiego był ów 
spiritus movens dziejów, objawiający się 
na zasadzie trichotomii (teza, antyteza, syn
teza) w poszczególnych narodach i szcze
pach. Z chwilą gdy taki duch dziejów obja
wił się w łonie jakiegoś narodu, wydoby
wał z niego wszystkie wartości, doprowa
dzał je do wydoskonalenia a sam naród 
stawiał na szczycie największego w hi
storii powodzenia, które jednocześnie było 
kresem jego rozwoju i momentem wystąpie
nia nowego ducha w łonie innego narodu hi
storycznego. W ówczesnych słowianofilskich 
teoriach myśl powyższa budziła silne su
gestie i pojęcia o wielkiej syntetycznej epo
ce Słowiańszczyzny jako rodziny narodów,

która, wyprzedzona przez plemiona romań
skie i germańskie, nie wypowiedziała się je
szcze dotąd w historii. Przyjmując za fakt 
propagowany przez romantyzm kryzys 
współczesnej kultury Staszic dokonał syn
tezy dorobku historycznego trzech głów
nych szczepów europejskich i doszedł do 
wniosku, że wobec rozłamu wewnętrznego 
szczepów romańsko-germańskich hegemo
nia przechodzi w chwili obecnej w ręce 
Słowian. Niestety uzasadnienie historiozo
ficzne tej tezy przeniósł w sferę idealisty- 
czno-mistycznych zagadnień, które, ignoru
jąc dziedzinę życia ekonomiczno-społeczne
go, pozwalały przemawiać tonem błysko
tliwej i ponętnej wróżby, osnutej na pozo
rach epokowej wojny słowiańskiej w roku 
1812. Logicznym rezultatem powyższego 
stanowiska było wyniesienie Rosji na pie
destał przewodniczki i realizatorki po
wszechnego związku narodów słowiańskich, 
naturalnie w ramach ustroju absolutystycz- 
nego.

„Połączenie i zrzeszenie Słowian w car
stwie rosyjskim — pisał Staszic — spro
wadzi zrzeszenie Europy, zniszczy w niej 
wojny i nada tej części świata stały 
pokój“ . Wyidealizowana teoria Staszica, 
natchniona patosem plemiennego patrioty
zmu, przeszła ponad współczesną rzeczy
wistością, pomijając analizę istoty cywiliza
cji, której nowymi twórcami mieli stać się 
Słowianie. Jednostronne ujęcie zdobyczy 
cywilizacyjnych jako sumy pewnych war
tości etycznych, wprowadzonych do orga- 
lizrnu narodowego za pomocą ducha dzie
jów, bagatelizowało doniosłą rolę wzajem
nych stosunków społecznych i narodowych, 
będących wynikiem odpowiedniego stanu 
materialnych sił wytwórczych.

W warunkach feudalnej gospodarki 
i absolutyzmu, pozbawionego pierwiastków 
progresywnych, problem wolności człowie
ka, stanowiący kryterium postępu cywiliza
cji, był fikcją i złudnym frazesem. Stąd też 
misja dziejowa Słowian oparta o carską 
Rosję mogła w oczach historii nosić jedynie 
charakter sentymentalnej mrzonki. Wzięte 
in abstracto przeznaczenia Słowiańszczy
zny, wobec niemożności wskazania ich istot
nego, historycznego źródła, miały być zre
alizowane siłą fatalistyczną, wyrokiem 
dziejów, podyktowanym przez ustalone 
prawa przyrodnicze. Klęska Napoleona 
była przecież tylko triumfem jednego, bar
dziej skrajnego absolutyzmu nad drugim, 
zwycięstwem przemocy nad przemocą i nie 
mogła uchodzić za element twórczy przy 
kształtowaniu oblicza nowej epoki, której 
znamieniem było obalanie feudalnych sto
sunków i przewodnictwo klasy mieszczań
skiej. Wcześniejszy rozwój postępowej go
spodarki na Zachodzie wywołał tam wła
śnie dojrzewanie antagonizmów społecz
nych między feudalną arystokracją i wzbo-

*) por. „Myśl o równowadze politycznej 
Europy“ — St. Staszic — 1816 r.

**) Na zasadzie dialektyki Hegla budował 
później swój słowiański mesjanizm Tren- 
towski, por, Chowanna, wyd. II, 1846 r.



gaconym mieszczaństwem. Zachód stał się 
też terenem zasadniczych przeobrażeń spo
łecznych i kontynuatorem hegemonii cywi
lizacyjnej... Nic więc dziwnego, że formuły 
dialektyki Hegla nie pozwalały na dokona
nie syntezy epok na korzyść Słowiańszczy
zny, jakiej wspaniałomyślnie i nieświadomie 
dokonywało obok Staszica cały szereg 
polskich słowianofilów, snując z sugestii i 
przywidzeń mesjanistyczny mit. Propa
gowany bowiem pochopnie przez roman
tyzm kryzys zachodniej kultury był jedynie 
swoistym wyrazem negacji rzeczywistości, 
kapryśnym dąsem „niegrzecznych feuda- 
łów, niezadowolonych z nowego układu su 
klasowych i karmiących się nadal ochłapa
mi zamierającej koncepcji życia.

W świetle dzisiejszej rzeczywistości te 
kręte i nieuzasadnione posunięcia tradycyj

nego słowianofiłstwa zatracają swą irracjo
nalną linię rozwoju, wkraczają w łożysko 
wyżłobione ostrym dłutem historii i urasta
ją do rozmiarów problemu nowej cywili
zacji. Poza mrzonką i mesjanizmem stanęły 
dziś nie sugestie historii, ale mocna i twar
da wymowa historycznych faktów...

Podczas gdy na zachodzie Europy w ra
mach wielkiej zachodniej cywilizacji, prze
siąkniętej nawskroś idealizmem, następował 
rozkład mieszczańskiej etyki i moralności 
jako rezultat wybujałego prawa własności, 
pozbawionego więzów zdyscyplinowanej 
gospodarki, we wschodniej Europie na grun
cie niespożytej i żywiołowej energii mło
dych w obliczu historii szczepów słowiań
skich dojrzewała synteza nowej epoki. Zbu
dowana na krzepkich podstawach dziejowe
go materializmu staje się sygnałem załama-

A lic ja  Iwańska

W ISŁA
Kiedyś, gdy w niedosycie 
i pustce zawisłam 
szarą smugą przeze mnie 
przepłynęła Wisła...

Delty się niedostępnej 
nie mogąc doczekać 
myślałam: jakże smutna 
ojczyzną jest rzeka.

Jak trudno wierzyć źródłom 
i delcie dalekiej,
Gdy nie ma nic prócz ziemi 
nad brzegami rzeki...

UJŚCIE W IS ŁY  — D R ZEW O R YT

Teraz wiem: ziemia znikła, 
ziemię proch przyprószył 
i tylko Wisła płynie 
silniejsza od duszy 
przez gruzy, przemilczenia, 
zwaliska, mielizny 
i jest Wisłą i duszą 
i nurtem ojczyzny...

I wiem jeszcze: gdy dalsze 
przewrócą się karty 
gdy kule mnie przyciągną, 
lub lśniący Atlantyk, 
gdy jak ziemie mnie spalą, 
oddalą, uśmiercą...
...zostanę z jedną Wisłą 
w obolałym mózgu 
z jedną, jedyną Wisłą 
w zaciśniętym sercu...

nia się idealistycznego systemu, myślenia w 
różnorakich jego przejawach, skompromi
towanych na długiej przestrzeni wieków 
chroniczną anemią czynu. Szumnie brzmią
ce ideały, hasła i programy kłóciły się od 
dawna z założeniami ekonomicznej struk
tury, wobec której wytarty w obiegu po
stulat miłości bliźniego miał wartość bły
skotliwego frazesu, uwodzącego umysły 
naiwnych entuzjastów, lub też usypiającego 
świadomość klasową uciskanych mas. W y
paczenie nadbudowy psychicznej, towarzy
szące szczególnie szybkiemu na zachodzie 
rozwojowi egoistycznej gospodarki spowo
dowało w swoim czasie paradoksalną sy
tuację w stosunkach cywilizacyjnych, w 
których wschodni niż okazał się pozytywną 
wartością zdolną do szerokiej akcji. Skoro 
ostatni z powołanych dotychczas historycz
nych żywiołów, szczep germański, rozwi
nąwszy do maximum zdobycze cywilizacji 
dla zbrodniczych celów, runął w otchłań 
upadku, grzebiąc pod sobą zwyrodniałą 
myśl filozofii Nietschego — myślę, że z 
pewnością nie zabraknie dziś realnych pod
staw, na których można wznosić trwały 
gmach przyszłości słowiańskiej. W chwili, 
gdy wysokie poszanowanie godności i praw 
każdego człowieka stało się wyraźnym 
wskaźnikiem postępu, u wrót przeszłości, 
pielęgnującej chciwie w swym łonie 
zgrzybiałego upiora polityki kolonialnej i 
klasowego egoizmu stanęło niechybne wid
mo ideowego bankructwa i śmierci. W 
szybkim biegu historycznych zdarzeń sły
chać wyraźnie astmatyczny ich oddech i 
stłumiony odgłos zbliżających się kroków...

A leksander D sien is iuk
ST. B R Z Ę C Z K O W S K I
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Stanisław Helsztyński

SPOTKANIE W PILE
_Byl° to drugiego dnia po moim przy- 

jeździe do Piły, kiedy już w grubszych za
rysach zwiedziłem miasto i zacząłem się 
rozeznawać w jego dzielnicach. Zmierzch 
zapadał, gdym przeszedł rzeczkę Kuddow— 
jakże na Boga zwie się ona po polsku?! — 
i skierowałem się na ulicę Słodowcową — 
tak chyba przetłumaczyć należy narzuconą 
jej, wtórną nazwę „Brauerstrasse“ . Tu by
ła prastara wieś, zamieszkiwana przez pol
skich rybaków. Tu pewnie nad brzegami 
wody stał tartak, od którego poszła nazwa 
miasta, bo do dzisiejszego dnia nazywają 
wieśniacy wielkopolscy tartak „piłą“ . Tu 
też kędyś stać musiał dom starosty gro
dowego, od czasu kiedy osada przeszła 
z rąk Opalińskich, Bnińskich i Górków na 
własność króla Zygmunta III Wazy. Ojciec 
Stanisława Staszica, jako burmistrz Piły, 
w domu tym właśnie mieszkał.

Oglądam kolejno budynki. Nowoczesne, 
dwa — i jednopiętrowe, pociągnięte żółtą 
lub zielonawą farbą, nie noszą nawet cie
nia staroświeckości. Wojna wycisnęła na 
nich swoje niszczące piętno. Wiele spośród 
domów postradało dach i zostało wypalo
nych. Stoją puste, wionące oczodołami obo
jętnych okien. Wokoło ani żywego ducha. 
Pustka. Straszliwa cisza. Smutek szarpiący 
wnętrznościami serca. Okrążywszy przy
kry nowoczesny kościół luterski, zajrza
łem do głuchej plebanii, zamierzając wró
cić nie ustaliwszy miejsca urodzenia znako
mitego pisarza, kiedy nagle wzrok mój spo
czął na ścianach i pochyłym dachu domo
stwa, należącego bezsprzecznie do aaten- 
tycznych, wyraźnych resztek starej pol
skiej XVIII-wiecznej przeszłości z okresu 
przed rozbiorami. Tak, tutaj musiał uro
dzić się nasz myśliciel reformator społecz
ny, pisarz-historiozof i ojciec demokracji 
polskiej!

Po tej- kamiennej przybudówce, w for
mie tarasa wystającego na ulicę, biegał ma
ły Staś na niskie piętro, gdzie bieleją skrom
ne czysto malowane ściany. — Bomba 
uszkodziła prawą stronę domu. Na ścianach 
od lewej strony poodpadał tynk, z poza 
którego widać drewniane belki, których 
kratowanie wypełnione jest glinianą pacyną. 
Lzyjeś nieświadome świętości ręce zrabo
wały sprzęt i meble. Resztki mienia poprze
dnich mieszkańców walają się po ziemi.

Ze ściśniętym sercem po gruzach na pal- 
?a£h obszedłem wkoło smutne pustkowia 
izb. Tak, tutaj nasz pisarz powtarzał za 
matką polski pacierz, tutaj wsłuchiwał się 
w jej opowieści religijne, które poprowa
dzić go miały do seminarium duchownego 
i do stopnia ołtarza. Jakżeż głęboko musiał 
przezywać później młodzieniec przełom 
wewnętrzny, kiedy wpływy racjonalizmu 
wiejące z Francji, zmroziły jego wiarę 

skłoniły go do porzucenia obowiązków

Osiemnasty wiek, lata 1755—1826, oświe
cenie, humanitaryzm — ta mała mieścina, 
ten domek opuszczony, napół rozbity, noc 
zapadająca w krąg, Pomorze wracające do 
Polski, wróg, który w epoce Staszica wkra
czał z wojskami Fryderyka II do Polski,

dzisiaj jest wyrzucany za Odrę: ile wzru
szeń, ile podniet, ile myśli!

Zatrzymałem się w zadumie przed do
mostwem. Szum rzeki szepcącej w mro
ku o wiecznej zmienności rzeczy, po
gwizd wiatru w badylach trzcin i nie
wyraźnych gałązkach drzew zadumanych 
w ogrodzie.

Nagle — nie wiem czy mi się zdało, czy 
tak było w istocie — ktoś tr»cił mnie bez
szelestnie dłonią. Nie widziałem dokładnie 
twarzy. Podniesiony do góry kołnierz płasz
cza, zarzuconego na plecy, pochylenie ra
mion zakrywało lica.

Obywatel od Mazowsza strony? — 
Z Warszawy. — Dokąd kieruje kroki swo
je? — Idę na Stary Rynek.

— Zali pozwolisz dotrzymać towarzy
stwa sobie — Wdzięczny będę — Wróci
łem z dawnych niebytności, słysząc za- 
dośćczyniącą sercu memu wieść o dziele 
cnych obywatelów, że przez was dokonywf 
się zmiana w losach braci mojej.

Stary Putrament czv co? Duch wraca
jący z minionego stulecia? Zabiło mi ży
wiej serce. Mrok panuiacv dokoła okrywał 
tajemniczą postać, nadamc jej zmienne kon
tury; Odgłosy butów budziły na pustej 
ulicy niesamowite echa.

— Zajmują Cię, ojcze, losy braci wie
śniaczej? szepnąłem półprzytomny. — Ca
łe swoje życie im poświęciłem. Wzrosłem 
pośród rzeszy zabiednionvch nieoświeco- 
nych rodaków na tym krańcu Rzeczpospo
litej. Próbowałem odwrócić koło zebate, 
miażdżące poddanych, jęczących w kiera
cie pańszczyzn. Przemierzyłem wszerz 
i wzdłuż krainę polska. Poznawałem złoża 
bogactw w jej łonie. Sięgałem do kopalń, 
liczyłem wagę srebra, ołowia, węda, gra
nitu. Wskazywałem w pismach drogę do 
pomnożenia dóbr klasy władającej, pragną
łem bowiem dać panom tej ziemi możność 
ciągnienia zysków z innych źródeł aniżeli 
z potu. z łez i krwi chłopów.

— Nie udało się, Głos mój był głosem 
wołającym na puszczy. Próby uwłaszcze
nia wieśniaków, fermy hrubieszowskie, by
ły kroplą w morzu nieprawości, zabijają
cej, ścierającej w proch miazgę narodu. 
Pipć — sześć milionów źle odżywianych, 
nieubranych, kołtuniastych istot, mało- 
podobnych do człowieka, gnieżdżących się 
w lepiankach i kurnych chatach razem 
z drobiem i bydłem, gniotło mi serce utra
pieniem nie do przecierpienia.

— Smutek bije z słów twych, starcze.
Smutkiem, zgryzota, szarpaniem sic

było moje życie. Ja mieszkaniec tego mia

sta, syn burmistrza, ubożuchnej osady, na
rażonej na krzywdy Prusaków, rozkłada
jących ziemie nad Notecią, wskutek nie
rządu, spowodowanego nędzą chłopów i o- 
krucieństwem stanu szlacheckiego, widzia
łem jasno położenie nieszczęśliwej Ojczy
zny mojej. Wiedziałem, że nie ma dla niej 
ratunku, jeśli nie zostanie ukrócona samo
wola panów, a poprawiona dola stanu wie 
śniaczego. Sprawiedliwości społecznej nie 
stało się zadość. Ojczyzna upadła. Łudzi
łem się Połańcem. Łudziłem się Naczelni
kiem, Racławicami — wszystko na próż
no — na próżno.

— Marzenia twoje, ojcze, dziś się wy
pełniają.

— Uczułem to w zwątlonych kościach 
moich. Powiedział mi o tym szum nad Wi
słą. Nadleciał wiatr od Chełma, Hrubie- 
zowa i Zamościa. Zbudziłem się, o synu, 

wstąpiły we mnie ożywcze, nowe moce. 
Wybrałem się w dalszą drogę, w piel-
rzyrnkę po osadach kraju mego. Zali to 

co było treścią żywota mego, snełni się na
prawdę? Wzdłuż rzek i szlaków dróg wio- 
"a innie stopy stare. — Jestem wszędzie 
duch mój zakwita tysiącami latorośli — roz
rasta się zielenią runi — chwila osobliwa — 
chwila niebywała. Zawczoraj wstrzaspął 
mną trzask walących się ścian, kędy los 
mnie przywiódł Polsce.

— Usłyszałem jęk walącej się polepy — 
Usłyszałem krzyk wylękłej matki — po
chwyciłem ją w ramiona, zapewniając ją, 
że oto jestem nrzy niej, że spełniają się 
sny moje, że stan wieśniaczy, ukochany

skrzywdzony brat mój doznaje poprawy 
losu swego — spocząć mogę u jej stóp na 
cmentarzu tym przy kościele.

Była późna, nieprzenikniona noc. Syl
wetka towarzysza majaczyła niewyraźnie 
na tle zrujnowanych wież świątyni katolic
kiej przy Kirchenstrasse.

— Wypełniajcie wiernie mój testament 
— słyszałem z dala widmo — nie ustępuj
cie przed żadną siłą, gdy o ziemi'» los się 
waży, jestem z tobą — jestem z wami, 
z wami — powiedz braci. Nie usłyszałem 
reszty słów — porywisty wiatr wstrzą
snął drzewami, kościołem, ulicą.

— Próżno rozglądałem się dokoła, próż
no zawróciłem nad rzekę — próżno wró
ciłem pod sam dom na Brauerstr. 16: nie 
spotkałem już tej nocy Stanisława Staszica, 
bo on to był bez wątpienia albo jego duch 
radośnie opuszczający mogiłę na Bielanach 
w ten dzień nowy, gdy się dokonuje Wy
zwolenie, Wyzwolenie Ludu.

Rzeczpospolita ozdobi — proponuję 
dom, w którym ujrzał światło dzienne oj
ciec wyzwolonych Chłopów Polskich, ta
blicą ze spiżu i nazwiskiem ze złota.

Dlatego jest to punkt najświętszy w tej 
mieścinie.

Mieczysław Zydler

ZA WINY SYNA (Opowiadanie)
Jan Kąkol nie jest już rybakiem. Dawni 

wypływał na morze razem z innymi, a 
było to jeszcze wtedy, kiedy wieś i ca 
kaszubskie pobrzeże żyły w wielkim niedi 
statku, graniczącym z nędzą, kiedy o letn 
kach i zysku z tego źródła płynącym nil 
tu me słyszał, kiedy w całej wsi nie by] 
większych łodzi nad czterometrowe łupin!

i rybacy okupywali połowy własnym ży
ciem. Kiedy się wreszcie ożenił, w białej 
chacie, pruskim murerri stawianej, zjawił się 
gość, głośno i uparcie krzyczący, żeby dać 
mu jeść — syn, dziecko jedyne, bo więcej 
nie dał im już Bóg.

Stary Kąkol i jego sędziwa żona, trzęsą
ca głową, jakby dziwiła się czemuś usta

wicznie, smutną mają starość. Pusto jest 
koło ich obejścia, nie słychać młodego, 
pewnego siebie głosu, ani dziecinnych we
sołych okrzyków... Pusto jest i cicho... Je
dynym żywszym głosem jest niecierpliwe 
a donośne muczenie dwu krów, kiedy je 
stary z obory na pastwisko wypędza albo 
do woza zaprzęga, wierny dawnemu zwy-
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czajowi, zrodzonemu zresztą nie z czego 
innego, jeno z matki-biedy i ojca-niedostat- 
ku. Od czasu do czasu pies także zaszczeka, 
od kilkudziesięciu lat noszący jedno i to 
samo imię: „Dino“ , bo kiedy jeden ze sta
rości zdechnie, to jego następca wraz z 
budą również i imię dziedziczy.

.lan Kąkol na morze już nie wypływa. 
Wiadomo, ciężki to trud, już nie na jego 
zmurszałe kości. Zresztą dla nich obojga 
starczy chleba z tego małego kawałka li
chej roli, który mają w odległości paru kilo
metrów od wsi. Od czasu zaś, jak wybrzeże 
zaczęły odwiedzać liczne rzesze letników, 
po piaszczystym s t r ą d z i e goło chodzą
cych, wstydu w piersi nie mających, to i 
gotowizny coś niecoś można było odłożyć 
do pięknie malowanej skrzyni... Z odnajmo- 
wania niskich, ale schludnych i z pewnym 
smakiem umeblowanych izb, ze sprzedaży 
mleka, masła i jaj... Starzy pieniędzy na 
własne potrzeby nie wydaja zupełnie, je
den przyodziewek wystarcza im na lat kil
kanaście a syn... syn od dawna już nic jch 
nie kosztuje.

Z tym synem to było tak: W paździer
niku 1914 roku miała mu się skończyć służ
ba w infanterii pruskiej, kiedy na dwa mie
siące przed tym terminem gruchnęły w Sa
rajewie owe tragiczne wystrzały, które 
pozbawić miały cichą wioskę kaszubską 
połowy ludności męskiej. Car rosyjski u- 
jął się za narodem serbskim. Za Austria 
opowiedział się niemiecki kajzer, a za Ro
sją — Francuzy. Jak wiadomo wynikła 
z tego wielka wojna i młody Franek, za
miast do domu, poszedł do okopow we 
Flandrii. Cztery lata zdrowej głowy nadsta
wiał nie lepiej, ale i nie gorzej od innych, 
aż mu ją wreszcie w 1918 roku odłam an
gielskiego granatu wyszczerbił.

Kiedy wrócił ze szpitala do domu, był 
już zupełnie inny, w s z e t k i  o d m i e 
ni  ó n y . . .  Zrobił się porywczy i skłonny 
do bijatyki o byle co. Do pracy się lenił 
i tylko siedziałby całymi dniami w kramie 
u Grubego Stephana i z innymi r ebo-  
k a m i, co także z wojny powrócili, w kar
ty w „ s k a t a “ łupił i pieniądze przepijał.

Może to sprawiły lata na wojnie spędzo
ne, a może ta rana w głowie, kto to wie. ... 
Dość, że kiedy do wsi przyszedł nakaz, aby 
wszyscy mężczyźni w wieku od lat cm 
28 do wojska szli — tym razem było to juz 
woisko polskie — Franek zbladł, jakby go 
krew uszła, zęby zacisnął i zimno zapowie

dział, że ani mu to w głowie. Próżno go 
ojciec i matka, przeciwko własnemu sercu, 
upominali, że przecież iść musi, że trzeba... 
Miał tylko jedną odpowiedź, że dosyć już 
się nawojował, a teraz niech idą inni, któ
rzy przez siedem lat karabinu nie nosili i 
przez cztery lata w błocie pod „trommel- 
feuerem“ nie leżeli.

— Ady opamiętaj się, knópie! — lamen
towali starzy. — Żandarmi...

Jednak na żandarmów Franek sposób 
znalazł. Robiono właśnie spisy tych, którzy 
chcą optować za Rzeszą. Ku grozie i trwoż- 
nym przeczuciom starych Kąkolów ich syn 
opowiedział się za Niemcami.

Jakoż do wojska go nie wzięto. Franci
szek już puszył się, jak to on łebsko potra- 
[*! Poradzić sobie z polskimi władzami, 
kiedy nagle przyszło pismo z urzędu, naka
zujące mu, jako obywatelowi niemieckiemu, 
opuszczenie wsi i granic Rzeczypospolitej.

Spóźniony żal na nic mu już przydać się 
nie mógł. Chłop spakował manatki i wyje
chał... Dlatego to starzy Kąkolowie smutni 
chodzą i skłopotani, całymi dniami i bez
sennymi nocami myśląc, jak znaleźć sposób, 
aby jedynego syna pod dach sprowadzić, 
usłyszeć jego silny, męski głos, ożenić go 
i doczekać się płowowłosych i niebiesko
okich, jak wszyscy Kąkole, swawolących po 
obejściu wnucząt.

Myśleli, martwili się, biadolili, aż ktoś 
z letników, widząc ich udrękę, napisał im 
prośbę do Województwa, aby na powrót i 
pokutę syna zezwoliło. Nadzieja wstąpiła 
w stare, wyziębłe od samotności serca. Ale 
odpowiedź przyszła — odmowna... Tak jest, 
syn starych Kąkolów postąpił źle i musiał 
ponieść karę.

Minęło lat kilka... Dla jednych w rado
ści, dla innych w strapieniu i smutku. 
Wreszcie starzy zwrócili się z prośbą do 
kancelarii cywilnej Prezydenta Rzeczypos
politej o łaskę dla zbłąkanego grzesznika.

Długo mozolili się, kiedy dostali ten pa
pier do podpisania. Ręka starego Jana, 
przyzwyczajona do obcowania z przedmio
tami ciężkimi, ani rusz nie mogła poradzić 
sobie z podstępnie lekkim piórem. Spod dło
ni zaś matki, wstrząśniętej powagą chwili, 
wyszedł rodzaj ząbkowanego hieroglifu, 
wzruszającego swoją wymową.

Ale trud staruszków nie poszedł na mar
ne. Prośba ich dotarła do miejsca przezna
czenia, już wkrótce bowiem otrzymali Pis
mo z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych,

Konrad Górski

ŚLADEM CIERPIEŃ LUDZKOŚCI
W odczycie pt. „Literatura a życie pol

skie“ , wygłoszonym w Zakopanem w 1915 
roku, Stefan Żeromski wyraził się w nastę
pujący sposób o charakterze literatury
polskiej: , . , . , , .

Nie przynosimy światu wiadomości ar
tystycznej o zawiłościach duszy człowieka. 
Mówimy wciąż o zawiłościach duszy Po
laka. Tak być musiało, gdyż inaczej być nie
mogło“ . . ,

Spostrzeżenie to, naogół słuszne, nie od
nosi się jednak do wspaniałej i wielkiej 
karty w naszej twórczości literackiej, jaką 
jest dorobek poetycki Jana Kasprowicza. 
W dziełach tego poety uderza właśnie o- 
gólnoludzka perspektywa, wyraża'"'ca się 
w przewadze z a g a d n ie ń  metafizycznych i mo
ralnych ponad wszelkimi innymi. Wpra
wdzie sam Kasprowicz podkreślał, że w je
go-pieśni „bogatej czy biednej, przyzna mu 
ktoś lub nie przyzna, — żyje tak rzadka 
na wargach jego najdroższa ojczyzna“ , — 
ale słuszność tego powiedzenia ogranicza

się do ogólnego tła jego twórczości, do kra
jobrazu i szkicowego nakreślenia pewnych 
stosunków życiowych, lecz nie do istotnych 
problemów, około których krąży myśl po
ety. Natomiast echa problemów polityczno- 
narodowych są nader rzadkie i nie stano
wią ideowego podłoża jego poezji.

Kasprowicz jest poetą trudnym. Nie jest 
to następstwem wyłącznie owej problema
tyki filozoficzno-moralnej, którą przesyco
ne są jego poezje, lecz w wyższym stopniu 
wynikiem żywiołowej uczuciowości i boga
tej wyobraźni. Te właściwości sprawiają, że 
wymienione problemy nie są podane w for
mie abstrakcyjnej (jak np. u Asnyka), lecz 
w obrazie wewnętrznych walk i szamotań, 
które uwidoczniają nam istnienie i donio
słość moralnych i filozoficznych zagadnień. 
Jest to więc poezja filozoficzna, ale nie re
fleksyjną, zbyt bezpośrednia, żeby mogła 
być dydaktyczną.

Cała twórczość Kasprowicza jest tak 
organicznie związana wewnętrznym pokre

powiadamiające adresatów, że podanie ich 
zostało skierowane do Województwa i żą
dające uiszczenia odpowiedniej opłaty stem
plowej.

Wreszcie doczekali się odpowiedzi. I oto 
poszedłem dziś do Kąkolów, aby wytłuma
czyć im treść urzędowego pisma, które 
wręczył im za pokwitowaniem listonosz.

— My was przepraszamy, panie — u- 
sprawiedliwia się stary, od wielkiego nie
pokoju przeciągając słowa więcej niż kie
dykolwiek — ale my nie rozumiemy, co tu 
napisano.

Jego b i a ł k a ,  również więcej niż kie
dykolwiek roztrzęsiona, wyciera fartuchem 
krzesło i prosi mnie siadać. Rozglądam się 
po izbie, zastawionej sprzętami typowymi 
dla kaszubskiego gospodarstwa. Spod okapu 
kuchennego czerwony blask ognia rzuca na 
ściany nasze wyolbrzymione cienie. Stary 
Jan o obliczu pomarszczonym jak zwiędłe 
jabłko, w nasuniętym na czoło sztywnym 
kaszkiecie rybackim, którego zgodnie z 
miejscowymi zwyczajami w mieszkaniu nie 
zdejmuje, nachyla się nad ogniem, aby 
wziąć węgielek do fajki. W tym nastrojo
wym oświetleniu wygląda jak czarownik 
z bajki, warzący tajemniczy eliksir. Jego 
żona, której ptasi profil ginie w cieniu chu
sty, nisko na czole zawiązanej, przypomina 
do złudzenia babę-Jagę, taką jak ją sobie 
wyobrażałem w dzieciństwie, niedawno. lat 
temu ze... trzydzieści.

Otrząsnąwszy się z tego wrażenia zbli
żam się do ognia, aby odczytać ów oficjalny 
papier, który ma rozstrzygnąć, czy ostatnie 
lata życia przyniosą tym dwojgu radość, 
czy dalsze osamotnienie, spędzane w tęsk
nocie i nawet bez nadziei tej pociechy, jaką 
w chwili przedśmiertnej agonii znajduje 
starzec w spojrzeniu własnego dziecka.

Pismo jest odmowne, ż jego zawile zre
dagowanej treści wynika, że prośba Kako- 
lów została już raz przecież odrzucona, 
wobec czego wszelkie dalsze podania pozo
staną bez odpowiedzi.

W izbie panuje wyczekujące milczenie. 
Ogień trzaska obojętnie na kominie, spoza 
okna dobiega cichy pomruk morza, mnie zaś 
nie pilno podnieść wzrok znad papieru o- 
świetlonego czerwonym żarem na twarze 
gospodarzy.

Wiadomo, Franek Kąkol zawinił, wypie
rając się swojego narodu, ale przecież cięż
ko jest patrzeć na ludzką rozpacz...

wieństwem tematów i motywów, że pełne 
zrozumienie poszczególnych dzieł staje się 
możliwe tylko w świetle całokształtu ewo
lucji duchowej, odwierciedlonej w dorob
ku pisarskim naszego poety. W paru sło
wach musimy więc nakreślić tę ewolucję, 

Kasprowicz był synem wielkopolskiego 
chłopa i wzrastał od dzieciństwa w trud
nych warunkach żjfcia codziennego. Mimo 
wyniesionej z domu rodzinnego tradycji re
ligijnej i wrodzonych skłonności do misty
cyzmu. utracił wiarę w okresie studiów 
uniwersyteckich i wyrobił sobie wówczas 
pogląd na świat oparty na przesłankach 
materializmu filozoficznego i historycznego. 
Stał się wojującym socjalistą! zwalczał re- 
iigię i Kościół, głosił wiarę w człowieka 
i możliwość wydobycia z duszy ludzkiej 
pierwiastków boskości, gdy ludzkość odro
dzi się duchowo dzięki nowemu ustrojowi 
społeczno-politycznemu. W duchu tej wia
ry poeta kreśli szereg wierszy programo
wych, przesyconych ideologia rewolucyjną.
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domagających sm przekształcenia świata 
i człowieka. Ale niezwykle ciężkie przeży
cia osobiste, które sądzone było przejść 
młodzieńczemu poecie, — półroczne wię
zienie pruskie, dramatyczny przebieg jego 
pierwszego małżeństwa, zakończonego sa
mobójstwem żony, naoczne przekonanie się
0 przepastnych głębiach zła, tkwiącego 
w ludzkiej duszy — powodują załamanie 
się owej wiary w człowieka, na której mło
dy Kasprowicz zbudował swój rewolucyjny 
program. Od tej chwili aż do epoki napi
sania „Hymnów“ widzimy w jego poezji 
nieustanne pogłębianie się pesymizmu i bo
lesnych nastrojów.

...Albo człowieka żaden Bóg nie stworzył. 
Lub z powszechnego prawa tak wydrożył, 
Tak się wypalił duch mój do ostatka,
Że dlań już ognia żadnego nie stanie... 
Zagaśnij słońce! Pocóż rozwiązanie!...

A w innym wierszu tej samej epoki mó
wi poeta: „W  ciemności schodzi moja du
sza, w ciemności toń bezdenną...“ i te sło
wa mogą uchodzić za naczelny temat i naj
bardziej znamienny wyraz przeważających 
w jego ówczesyej poezji nastrojów.

Cała twórczość Kasprowicza w przecią- 
£u 12 lat od załamania się młodzieńczej wia
ry w człowieka aż do epoki napisania 
pierwszych „Hymnów“ osnuta jest skutkiem 
tego na kilku szczegółowych tematach, któ
rych można by wymienić pięć. Pierwszym 
jest stwierdzanie moralnego upadku czło
wieka. Drugim — zupełnie odmienne w sto
sunku do okresu młodzieńczej poezji ujęcie 
miłości. Dla Kasprowicza rewolucjonisty 
miłość sprowadzała się do symbolu greckiej 
Venus Anadiomene, wyłaniającej się z fal 
morskich nagiej bogini miłości. Poeta u- 
wielbiał piękno i swobodę miłości cielesnej, 
traktując ideę średniowiecznego ascetyzmu 
jako objaw kuglarstwa czy obłędu. Obecnie 
zjawisko miłości ukazuje się jego oczom 
w innym świetle, a symbolicznym wyra
zem zmienionego stosunku poety jest ’tytuł 
jednego z jego ówczesnych utworów: „Mi- 
łość-grzech“ . Poeta dostrzega istnienie ja
kiegoś rozdźwięku między ciałem i dusza, 
powodującego, że nasycenie pożądań cie
lesnych budzi tym większą tęsknotę me
tafizyczną. Następstwem tej zmiany pojęć 
jest trzeci główny temat ówczesnej twór
czości Kasprowicza — nawrót do biblijnego 
mitu o wygnaniu duszy ludzkiej z raju. Mit 
ten staje się dla poety jakby symbolicznym 
obrazem pewnej psychologicznej prawdy, 
obrazem dwoistości ludzkiej duszy, jej za
światowych tęsknot i jednocześnie jej mo
ralnego upadku. Nieustanne krążenie do
koła problemu moralnej degeneracji czło
wieka prowadzi poetę do czwartego tema
tu. a mianowicie do niepokojącej zagadki 
psychologicznej, jaką przedstawia histo
ryczna postać Chrystusa. Postać ta wyła
muje się z wszelkich syntez czy szablonów, 
jakie na temat możliwości ludzkiej natury 
może sobie tworzyć niedawny materialista,
1 narzuca się wyobraźni jako zjawisko nie
wytłumaczalne i niepokojące. Ale o ile 
Chrystus, jako postać* historyczna, jako 
rzeczywisty człowiek, budzi uwielbienie 
i zarazem niepokój poety, o tyle chrześci
jaństwo, jako doktryna religijna, wywołuje 
stanowczy jego sprzeciw. Związane z tym 
myśli i refleksje stanowią piąty główny 
temat poezji Kasprowicza przed napisaniem 
..Hymnów“ .

Najwyższe nasilenie poetyckiego wyra
zu dla wszystkich wymienionych pięciu te
matów przynoszą właśnie „Hymny“ . Tym 
wspólnym tytułem, dodanym wiele lat póź
niej, objął Kasprowicz dwa cykle poema
tów, które ukazały się w latach: 1898 
1901. Pierwotne tytuły obu cyklów brztnia-

ły: pierwszego — „Ginącemu śWiatu“ , dru
giego — „Salve Regina“ . Sens tytułu osta
tecznego wynikał z faktu, że poszczególne 
poematy obu cyklów operowały motywami 
autentycznych hymnów kościelnych i po
siadały charakter monologów religijnych, 
zbliżonych chwilami do religiinego hymnu. 
Ale wWątki z autentycznych hymnów koś
cielnych są u Kasprowicza tylko punktem 
wyjścia do rozwinięcia obrazów i myśli 
najzupełniej odbiegających od ducha i cha
rakteru rzeczywistych hymnów religijnych. 
Motywy hymnów kościelnych pełnią u Ka
sprowicza rolę podobną, jak u niektórych 
kompozytorów, co biorą jakiś cudzy temat 
i rozwijają z niego oryginalne wariacje. 
Porównanie to narzuca się z tym większą 
siłą, że kompozycja „Hymnów“ Kasprowi
cza oparta jest najzupełniej na muzycznych 
wzorach tematu z wariacjami. Poeta ope
ruje pewnymi powtarzającymi sic wciąż 
zdaniami na podobieństwo fraz muzycz
nych; ich nawroty mają swe uzasadnienie 
logiczne, wynikające z rozwoju myśli, ale 
Są także następstwem operowania zdania
mi jako harmonicznymi zespołami pe
wnych dźwięków.

Oba wymienione cykle maią jednak cha
rakter zupełnie odmienny co do ducha. Pier
wszy: „Ginącemu światu“ jest najzupełniej 
bogoburczy; ginącym światem ma być 
właśnie chrześcijaństwo. Cykl drugi nato
miast: „Salve Regina“ można by uważać 
za coś w rodzaju pierwszego kroku w kie
runku religijnego nawrócenia. Cykl pier
wszy jest. wyrazem protestu przeciw pod
stawowym pojęciom chrześcijaństwa, iako 
doktryny moralnej i religijnej; cykl drugi 
wyrazem Uwielbienia dla tych pojęć i prze
żyć chrześcijańskich, które poetę pociągają 
i przykuwają do siebie.

Na czele cyklu pierwszego mamy hymn 
:,Dies irae“ , namiętny protest poetycki 
przeciw idei sądu ostatecznego nad czło
wiekiem. Człowiek jest istotą grzeszną, 
bo podlega prawom natury stworzonej 
przez Boga, odpowiedzialność więc za 
grzech spada na Stwórcę, nie na stworze
nie. Straszliwa wizja sądu ostatecznego sta
je się u Kasprowicza apoteoza grzechu, try 
umfem zła, które stworzył Bóg. Stad jedy
ny absolut to ból, jedyne wyzwolenie to 
śmierć.

Drugi hymn jest miłosnym monologiem 
bibliinej Salome, której postać stała sie nie
zwykle modna w sztuce i literaturze doby 
symbolizmu. W interpretacji Kasprowicza 
Salome kochała świętego Jana: jej mono
log to swego rodzaju nowa „Pieśń nad pie
śniami“ , hymn miłości, który śpiewa Salo
me do leżącej na misie ściętej głowy pro
roka, Zakończenie utworu jest wyrazem 
rozpaczy i buntu przeciw Bogu, dla którę- 
go zabity prorok wzgardził za życia naj
przedniejsza z cór ziemi. Hymn „Salome“ 
to coś więcej, niż walka z pojęciami, które 
są nie do przyjęcia dla intelektu człowieka; 
to bunt przeciw strukturze ludzkiej duszy - - 
wygnanki z raju, której tęsknoty zaświato
we do owych pojęć prowadzą.

Trzeci hymn: „Święty Boże, Święty 
Mocny“  stawia nas wobec zasadniczego 
pytania, kim jest naprawdę Stwórca świa
ta: Bogiem czy szatanem. Bo jeśli jest Bo
giem, to musiałby współczuć z niedolą czło
wieka i śpieszyć mu z pomocą, a jeśli za
miast tego upaja się własną mocą, a zie
mię oddaje na pastwę wrogim dla człowie
ka potęgom: szatanowi i śmierci, to czło
wiek winien by swą modlitwę o pomoc kie
rować do szatana, nie zaś do Boga. Ten po
emat Kasprowicza da sie porównać z Mic
kiewiczowską Improwizacja Konrada, jeśli 
chodzi o wyraz gwałtownego nasilenia bluź- 
nierczej intencji, ale ustępuje znacznie Im

prowizacji pod względem artystycznej 
zwartości i siły.

Ostatnim utworem z cyklu „Ginącemu 
światu“ jest „Moja pieśń wieczorna“ , poe
mat liryczny, będący jednym z najwyż
szych szczytów poezji polskiej. Jeszcze raz 
wraca poeta do ujęcia duszy jako wygnan
ki z raju, tęskniącej do dawno minionego 
czasu, gdy „On był i myśrny byli przed po
czątkiem“ . Zerwaną pierwotną jedność z 
Bogiem dusza ludzka chce odzyskać w 
okresie wieczoru, gdy się kończy dzień —1 
okres moralnego upadku i grzechu człowie
ka. Ale nadaremne jej wysiłki, aby doko
nać mistycznego wzlotu i przez hymn u- 
wielbienia zjednoczyć się z Bóstwem. Na 
niebie wciąż płonie zorza, wspomnienie mi
nionego dnia, symbol pamięci o upodleniu 
człowieka w jego dziennych postępkach, ta 
zorza przeradza się wreszcie w pożar świa
ta i wizję straszliwego sądu ostatecznego 
nad człowiekiem i oto dusza ludzka w po
czuciu swej odpowiedzialności za popeł- 
riiohe zło dokonywa przerażającej spowie
dzi wszystkich najokropniejszych grzechów 
człowieczeństwa. Spowiedź tę przerywają 
wprawdzie bluźniercze akcenty przeciw 
Stwórcy, który człowieka stworzył grze
sznym, ale nad nimi dominuje inne przeło
mowe wyznanie, że nieprawość człowieka 
przeszła granice Boskich zamiarów.

Hymny cyklu drugiego powstały w pół
tora roku po cyklu pierwszym. Są one wy
razem stosunku poety do tych stron chrze
ścijaństwa, które go pociągają i wzruszają 
jako objawy najpiękniejszych możliwości 
ludzkiego ducha, i tak hymn „Salve Re
gina“ to wyraz miłości przebaczającej i o- 
czyszczającej, miłości tak wielkiej, że w 
jej promieniach zatraca się różnica między 
dobrym i złym. „Hymn świętego Francisz
ka“ głosi zbawienie przez miłość, jest uję
ciem chrześcijaństwa jako wyrazu miłości 
do wszelkich przejawów życia. Hymn 
„Judasz“ , mimo akcentów dawnego szem
rania przeciw Stwórcy za stworzenie czło
wieka grzesznym, odsłania możliwość od
kupienia przez cierpienie. Wreszcie hymn 
„Maria Egipcjanka“ ukazuje nam jakby 
nową wizję duszy wygnanej z raju, ale dą
żącej nawet mimo chwilowych upadków 
i załamań do swego Zbawcy Chrstusa!

Jest rzeczą znamienną, że po napisaniu 
hymnów drugiego cyklu dawne tematy, 
osiągające coraz większe nasilenie w okre
sie pesymizmu poety, już więcej nie wra
cają. Nie ulega wątpliwości, że coś się prze
łamało w stosunku Kasprowicza do chrze
ścijaństwa, jak gdyby ktoś po osiągnięciu 
szczytu jakiejś góry zaczął stopniowo scho
dzić w dół po przeciwnym zboczu. Długie 
lata ewolucji wewnętrznej, obfitującej w 
ciekawe etapy, kończą się wreszcie akor
dem nawrócenia i pojednania ze Stwórcą w 
„Księdze ubogich“ .

„Hymny“ są utworem znamiennym dla 
doby t. zw. symbolizmu. Przewaga zagad
nień życia wewnętrznego nad problemami 
zbiorowymi, operowanie wizją i symbolem, 
upodobanie do muzycznej kompozycji w 
utworze poetyckim, posługiwanie się wol
nym wierszem, doskonale odtwarzającym 
zmienne napięcie uczucia, — wszystko to 
są charakterystyczne cechy ówczesnej po
ezji europejskiej. W literaturze polskiej 
„Hymny“ stają obok „Trenów“ Kochanow
skiego i „Dziadów“ drezdeńskich. Wszyst
kie te trzy utwory są wyrazem buntu prze
ciw Stwórcy na tle ludzkiego cierpienia, 
oraz późniejszego nawrócenia i pojednania 
z Bogiem. Wartość tego rodzaju utworów 
mierzy się doskonałością wyrazu ludzkich 
przeżyć, w których osobowość człowieka 
dochodzi do pełnego uświadomienia sobie 
swej istoty i swoich możliwości.

K o n ra d  Górski
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WIERSZ GOTYCKI

Nakrytych powiewnym cieniem — wśród łąk oplotły nas ścieżki 
i naKłym wniebowstąpieniem wspinają sic aż do oczu.
Zasłoń mi twarz swym beretem, w który wiatr łowisz południa, 
jak strumień barw na paletą — 1 szarfę lotnego uśmiechu, 
ażebym siebie samego mógł znowu sobie przypomnieć 
i ii najprostszych dróg brzegu, na progu ciszy kościelnej, 
w tej kropli przejrzał sic cały — jak w mrokach konfesjonału.

Dnie mijające skazały nas obu na przetaczanie 
lądu spod słońc w nocną zamieć. Lecz my nauczmy się wschodów 
i nieb pobliża na pamięć. Zanurzmy się w chłodzie ołtarzy 
na świętość, na zgon i życie — tu są pożary rzeźwiące- 
Myśi rozjaśnijmy we świcie tak silnie, aż krew przystanie 
w oczekiwaniu na chwile, co poza obrotem światów 
w gwiezdnym rozpocznie sie pyle, aż nagie odsłonią się twarze 
jakby dopiero stworzone, do dziś nieuśpione pięknem.

Już czas uderza we skronie i na wysokość wieczności 
wzbija wyrwanych z ciężaru. W niej obmywamy z ciała 
ramiona niepomne czaru swej podwójności człowieczej, 
f teraz wolny już mogę ścisnąć dzielące nas dale 
w dotyk tak czysty jak o'gień. A Bóg dojrzewa miłością.

Piętrzy sie w nas zmartwychwstanie. Trwamy wieżami kościoła. 
Ponad kamienne otchłanie wznosimy się lotem krzyża.
Akanty modlitw oddechem z murów się wspięły w kolumnach 
i płomień nie jest już grzechem — wydarty z serc i marmurów. 
Wiatr bije w dzwony i w cegłę, splatając nas jaśniej i ściślej, 
jak okrzyk z echem odległym — drgnień nieruchomych gonitwą.
I odrywają się duchy, gotykiem wzwyż wyostrzone, 
od stóp glinianych I kruchych — oto nas nie ma na ziemi 
i białą wyżyn melodią obejmujemy się w ciszy.

Nikt pieśni, prócz nas, nie słyszy. Ale świat cały ią podjął.

J ó z e f ćM aśliński

CZEREMCHA
Te wiersze wojenne! Gdy trzeszczy już „Kurier“
Od wojny hałasów od map i od planów 
Któż czytać to będzie?... A jednak spróbuję:
Niech raz! Będę czuły jak „Autor nieznany“ .

Loreley moja... czeremcha jej było 
Kusiła, wabiła mnie białym warkoczem...
Przygłuchły melodie i kształt przegapiłem.
Gdy nagle — ten zapach! Dokoła otoczył.

Czeremcha! W tym mieście? W ten czas?! Jakąż drogą 
Przybyłaś śpiewaczko, piastunko, zwodnico?
Uwięzło coś w gardle i spytać nie mogę 
Jak tu się przepchałaś wojenną ulicą?!

...Spadała na grządki śnieżysta, a w górze 
Pot lał się za kołnierz: — ach, zerwać ostatni 
I pień darł kolana i nagle jak burza 
Trzask spodni, gałęzi, śmiech braci, krzyk matki.

Ten dramat w powietrzu i wrzask „się nie boję!“
A drzewo szumiało, a serce dzwoniło 
I miotły pachnące się niosło w pokoje:
Czeremcha, czeremcha, zapowiedź jaśminu...

Zapowiedź jaśminu, ajeru i lata 
I święta, i szczęścia i gruszek ina wierzbie ;—
Na słońcu kruszyła się skóra i kwiaty:
Iść lekcje odrabiać? Ach, gdzieżby tam, gdzieżby!...

Der Trauben Kirschbaum... Też coś! Czeremucha 
To ostre tam w szkole, nie tu, pośród krzaków,
Gdzie zapach po deszczu... ach proszę poniechać: 
Upojna symfonia!... Alkohol szczeniaków.

Te dzieci, co w wózkach dziś jadą chodnikiern 
O, jeśli tej woni nauczą się węchem,
To niegdyś po latach z hałasem i krzykiem 
Przyniosą niemylnie! gałązkę c z e r e m c h y .

K ry s ly n a -d łla r ia  K ró likow ska

PRZECZUCIE
Przyjdą do drzwi kołatać nocą ciemną, straszną 
I kolbami w zawarte hukną okiennice 
Aż echo się rozniesie wzdłuż śpiącej ulicy 
I obudzone ze snu psy ujadać zaczną.
Zgrzyt klucza i na schodach łoskot nóg podkutych... 
Szarpnięte drzwi rozerwą się w złowieszczym trzasku... 
Zalśnią stalowo lufy w mdłym latarki blasku 
I mroczne oczy spojrzą w twarze pełne buty.
A serce skamienieje; nie zadrżą powieki,
Ni błagalnej modlitwy nie wyszepczą wargi.
W oczach lęku nie ujrzą, nie usłyszą skargi...
Przepłyną ponad głową sekundy... i wieki.
A potem wszystko pójdzie koleją utartą:
„Kommen Sie mit!“

z nad karabinów szczękną wrogo słowa 
...Zaciąć zęby i pięści i do góry głowa!
Wyjść w ciemność niby w wieczność naoścież otwartą. 
Milczące pożegnanie... Zbyteczne są słowa.
W mroku rozpacz zostanie — blada, cicha posiać.
Z nią serce — niepotrzebne już — może pozostać 
Przybite w progu domu jak złota podkowa.

Listopad 1943 r.
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Stanisław Ziemak

WIEŚ POMORSKA WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO
Wieś pomorska słynęła przed wojną 

7 dobrobytu, wysokiego uświadomienia obv- 
watelskiego, dużych zainteresowań kultu
ralnych i głębokiego umiłowania rodzime
go piśmiennictwa.

Mimo, że gleba na Pomorzu nie jest naj
wyższej wartości, lud nasz — przez nale
żytą jej uprawę i umiejętność wykorzysta
nia poszczególnych jej gatunków — uczy
nił ją posłuszną sobie rodzicielką darów 
lata, wypełniającą nadmiarem zbóż i oko- 
powizny gospodarskie stodoły, piwnice 
i kopce. Zbiory z pól i zyski z przychówku 
inwentarza pozwalały chłopu żyć z osiągnię
tych dochodów bardzo dostatnio i utrzy
mywać zagrody niemal na poziomie zagród 
lolników szwedzkich.

Nie jest to osobliwością naszej wsi, że 
zaopatrując się w najnowocześniejsze na
rzędzia, wznosząc piękne murowane budo
wle, urządzając miłe, lśniące czystością 
wnętrza domów mieszkalnych, równocze
śnie budziła ona szersze zamiłowania kultu
ralne. Do cennych właściwości duszy pol
skiej należy zjawisko, że nie zaspakaja ona 
osiąganiem dobrobytu wszystkich swoich 
pragnień. Tęskniąc podświadomie do pięk
na, szuka ona szlachetnych podniet i głębo
kich doznań duchowych. Przywiązana fa
natycznie do rodzinnej ziemi, lubi dociekać 
istoty uczuć, którymi płonie. Chwyta też 
każde słowo, które jej o nich mówi.

Literatura polska — najbardziej chyba 
narodowa literatura na świecie — urzeka 
pomorskiego chłopa. Mówi mu ona bowiem
0 przeszłości narodu, o ¡ego mocowaniu 
się z losem, o sławnych czynach przodków
1 poświęceniu dla ojczyzny. Odtwarza po- 
siaci ludzkie, żyjące codziennymi troskami, 
przezwyciężające liczne kłopoty i jakże 
często toczące walkę z porywami własnej 
duszy. Dusza ta, szamoce się w więzach ro
zumu, nie pozwalających się jej wyzwolić. 
Stroskana, trawiona nieustannymi wątpliwo
ściami, gnana żywiołowymi popędami, błą
dzi wśród bezmiaru myśli, i na szerokich 
rozłogach rodzinnych nól szuka świado
mości pozwalającej jej zarówno dojrzeć 
prawdę, jak znaleźć punkt oparcia dla de
cyzji podyktowanej rozsądkiem, wolą i na
kazem serca.

I tu strudzony oracz naszej ziemi dozna
je niejako olśnienia. Konstatuje on, że te 
przestrzenie, po których w poszukiwaniu 
dróg wyjścia błądzi stroskana myśl czło
wieka i cierpiące ludzkie serce — to po
la rodzimej ziemi.

Stwierdzenie tej prawdy — chociaż by 
tylko intuicyjnie — wystarcza, by chłop 
stał się dozgonnym miłośnikiem słowa zwia
stującego mu tak głębokie doznania.

Spokojny, refleksyjny umysł chłopa po
morskiego to umiłowanie w sobie zbudził. 
Zagłębiał się on w książki, czytał pisma 
i dociekał prawd swoim własnym rozu
mem. 1 tą dociekliwością tak się duchowo 
rozwinął, tak upewnił się w swej pełnej 
dojrzałości — że wyodrębnił się niemal 
z ogólnopolskiej chłopskiej rodziny zarówno 
poziomem zainteresowań, jak poglądem na 
liczne sprawy publiczne. Wzniósł on przez 
to cenne przymioty do naszej zbiorowości. 
Wniósł solidność do obowiązków, rzetel
ność do stosunków wzajemnych między 
ludźmi, upór w dążeniach wypływających 
z przeświadczenia o słuszności sądu, wre
szcie oiezłomność w swej postawie do istot
nych wartości polskiego życia.

Wszystko to uczyniło chłopa pomorskie
go postacią najbardziej reprezentacyjną w 
zbiorowej masie ludu polskiego.

*  » *

Wyouchla druga wojna światowa. D y
wizje hitlerowskie zalały Polskę. Na zie
miach, które Niemcy zrabowali nam ongiś, 
a które uważali za oderwane od swego te
rytorium, rozpoczęła sję likwidacja polskie
go stanu posiadania.

Na wsi zaczęła się ona od najlepiej za
gospodarowanych osad, od najzamożniej
szych gospodarstw. Chłop — jeśli nie zo
stał zamordowany za najbliższym pagór
kiem wiejskim — musiał iść z ziemi ojców 
bądź do obozu, bądź na wygnanie, bądź na 
parobka do Niemca. Jeśli posiadał schedę 
uboższą, mógł pozostać na niej wtedy, gdy 
zgłosił swą uległość wobec własnych katów 
w postaci „zabiegania“ u nich o prawo na
leżenia do narodu niemieckiego.

Chłop-obywatel, chłop-działacz, chłop- 
społecziiik, albo oddał życie za swe cnoty 
narodowo-obywatelskie, albo poszedł na tu
łaczkę do Gubernii Generalnej. Nagromadzo
ne przezeń dobro materialne przeszło drogą 
grabieży w ręce najeźdźcy. Zdobyte pracą 
długich lat dobra duchowe zostały wtedy 
wystawione na najcięższą próbę.

Chłop opuścił zagon ojczysty z toboł
kiem w ręku. Rozstał się z wszystkim, co 
stanowiło treść jego życia. Wegetując przez 
sześć lat stracił wiele cech osobistych, ale 
nie zatracił swej odrębności duchowej, swej 
dumy narodowej, swej postawy do spraw 
własnych i ogólnych. Przebijał się przez ży
cie z niesłychanym wysiłkiem, zaznając 
niedostatku graniczącego z najskrajniejsza 
nędzą; spalał się w tęsknocie za swym 
własnym zagonem; tonął w środowisku 
przeważnie obojętnym w stosunku do jego 
zainteresowań — zachował jednak swą o- 
sobowość i wrócił z nią po pogromie Nie
miec w swój dom.

Zastał go w stanie zupełnej dewastacji. 
W izbie mieszkalnej nie znalazł nic; na pod
wórzu ocalały najwyżej stary pług, lub 
brona; w gumnach stały jedynie siecz
karnia lub wialnia; w oborach i stajniach — 
zachowały się jeno żłoby.

Odnawiając gospodarstwo, trzeba było 
brfcć się do pracy sposobem przypominają
cym trudy przodków, posługujących się 
w niej prymitywnymi narzędziami. Trze
ba było orać, siać, zbierać plony — bez ko
ni, bez zmechanizowanych narzędzi, bez ni
czyjej pomocy.

Chłop zabrał się do tej pracy ze spokoj
ną rozwagą człowieka, pojmującego skutki 
kataklizmu dziejowego, który nad ziemia
mi ojczyzny szalał przez całe lata. Dźwigał 
swoją schedę z dewastacji i zniszczeń w na
dziei, że uporem i mozołem doprowadzi ją 
ponownie do dawnego, kwitnącego stanu.

Wstrząs, jaki nawiedził świat, wyżłobił 
poważne rysy w chłopskiej psychice. Wnik
liwość umysłu ustąpiła w niej świadomości, 
że nastał czas twardej walki o byt własny 
i uaiodu; że nieszczęścia, które zwaliły się 
na kraj. zachwiały podstawami naszego by
tu narodowego; że w gwałtownej potrzebie 
ich wzmacniania, ramię chłopa staje się 
dziś bodaj jedyną gwarancją wykonania 
narodowego zadania.

Zapracowany i skłopotany chłop pomor
ski nie jest dziś w stanie zaspakajać swych 
zainteresowań ogólnych. Nie może naby
wać książek, ani zdobyć się na czytanie — 
jak przed wojną — paru pism. Z dzienników

wszakże, jakie od czasu do czasu nabywa, 
ze zgromadzeń, w jakich chętnie bierze u- 
dział, chłop zorientował się w istocie spo
łeczno-politycznych przemian w kraju i pa
trzy na nie nie zawsze pod kątem całko
wite! akceptacji. Słucha chętnie naświetlań 
i podchwytuje z nich niejedno hasło ale ma 
o sprawach swój własny sąd i z upragnie
niem czeka czasów, kiedy podwyższona 
wydajność gospodarstwa da mu możność 
materialnego okrzepnięcia, zapewnienia 
swych potrzeb kulturalnych i wszechstron
nego zainteresowania się sprawami publicz
nymi. Świadom jest on sjyych praw i swe
go znaczenia w państwie. Chce je wyko
rzystać we wszystkich dziedzinach życia 
zbiorowego swym najczynniejszym w 
nim udziałem.

*  * *

Chłop trzeźwo patrzy na życie. Ciężka 
praca, jaką wykonuje w okresie całego ro
ku, utrwaliła w nim przekonanie, źe wszyst
ko, co nie jest oparte na rzetelnvm ludzkim 
wysiłku, nie może mieć cech stałości. Chłop 
skłonny jest krytycznie patrzeć na wszel
kie życiowe zjawiska o idealistycznym pod
łożu.

Dwa z nich wszakże wyłączone sa w je
go umyśle i odczuwaniu z tej reguły: wia
ra i miłość do ojczyzny.

Pełne kultu przywiązanie do Kościoła 
katolickiego oparte jest zarówno na potrze
bie duszy, jak i pa głębokim szacunku dla 
przeszłości narodu. Chłop widzi z oddali 
czasu, że wielkie akty historyczne o ol
brzymiej dla narodu doniosłości odbywały 
się zawsze po oddaniu w opiekę Opatrznoś
ci jego spraw i losów. Poczynając od bitwy 
pod Grunwaldem, kiedy rycerstwo przed 
wyruszeniem w bój odśpiewało na polu 
chwały „Bogurodzicę“ , kończąc na uroczy
stym „Te Deum“ w stołecznej katedrze św. 
Jana, rozbrzmiałym wśród najwyższego 
uniesienia serc, naród polski wszystkie 
swoje dzieła rozpoczynał i kończył z Bo
giem.

Na Pomorzu w ostatnim stuleciu chłop 
pomorski wraz z całym społeczeństwem 
toczył nieustępliwa walkę z germanizmem. 
W walce tej przewodzili mu przeważnie ka
płani. Nazwiska ks. Wawrzyniaka i ks. Do
mańskiego zapisały się w oamięci ludu na 
zawsze. Chłop widział w tych kapłanach 
nie tylko' prawdziwych rycerzy Chrystuso
wych, ale niezłomnych Polaków o najczy
stszych i najpłomienniejszych polskich du
szach. Im i własnemu mocnemu charakte
rowi zawdzięczając, chłop oparł się tu na
ciskowi germanizacji i zachował wszystkie 
narodowe cechy. Przeszedł też przez lata 
męki z niezachwiana wiarą w Polskę i z ty 
cichą pogodą w duszy, która w ciężkich 
chwilach życia stanowi skarb tylko ludzi 
wierzących.

Lata wojny pogłębiły jeszcze w chłopie 
pomorskim jego przymierze z wiarą i Ko
ściołem. Odwieczny wróg, niszcząc na Po
morzu wszystko, co polskie, rzucił się 
w pierwszym rzędzie na księży i narodo
wych działaczy wiejskich. W swym niepo
jętym dla duszy polskiej okrucieństwie 
mordował ich tu po wszystkich parafiach 
i usiał bratnimi mogiłami kapłanów i chło
pów całą naszą ziemię. Tą niewinnie prze
laną krwią chłopa i jego duszpasterza oraz 
ostatnim pożegnalnym uściskiem obu nad 
mogilnym dołem w polu, Niemiec zespolił 
Kościół, kapłanów i lud pomorski na za
wsze.
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Ojczyzna dla pomorskiego chłopa 
jest — drugim największym umiłowaniem. 
Chłop odczuwa je w swej duszv z siła ży
wiołu. Upodabnia swój stosunek do ojczy
zny z rzewnym wspomnieniem o dobrej 
matce. Wzorem największego poety chłop
skiego, Kasprowicza, nie wypowiada za 
często jej świętego imienia. Będąc naturą 
głębszą, zachowuje swe dla niej uczucia na 
dnie duszy. Ale w najskrytszym jej kąci
ku podsyca stale płomień miłości, nie po
zwalając mu gasnąć.

Spieszy też zawsze na wezwanie ojczy
zny z gotowością niesienia ofiar dla niej. 
A gdy znajduje się ona w potrzebie, staje 
w jej obronie z tym samym desperackim 
uporem, z jakim opierał się przez całe wie
ki zalewowi germańskiemu.

Ziemie Zachodnie Polski dawały Rzeczy
pospolitej najwaleczniejsze pułki. Wsławi
ły się one w bojach na polu chwały zarówno 
wzorową dyscypliną, jak niedościgłym mę
stwem, Pomorzanin wnosi do obowiąz
ku żołnierskiego te same wartości, co 
i do innych zjawisk życia publicznego: rze
telność intencji i uczciwość w wypełnianiu 
zadania.

Po takich dramatycznych przeżyciach, 
po stracie pionów wieloletniej pracy, roz
poczyna teraz chłop pomorski nowe życie 
w zupełnie odmiennych warunkach swego 
bytu.

W katakliźmie wojny, — wraz ze zmia
ną społeczno-politycznego oblicza kraju, 
zmieniło się także oblicze pomorskiej wsi. 
Nie ma na niei niemieckiego kolonisty, nie 
ma obszarnika. Jest natomiast repatriant, 
przybyły zza Buga i okolic Borysławia,

Kołomyi, Stanisławowa. Wyrosły w innym 
środowisku, na ziemiach o znacznie niższej 
kulturze, zbiedzony zresztą niebywale utra
tą całego swego dobra, osiadł on na Pomo
rzu z zadaniem stworzenia sobie nowych 
warunków egzystencji i zagospodarowania 
ziemi pomorskiej wyłącznie polskimi ręko
ma. Chłop — autochton na początku nie
przychylny był przybyszom. Czuł utajony 
żal do nich za zabieranie ziemi, o której od 
dzieciństwa sam marzył. Powolny w my
śleniu, konserwatywny w poglądach, nie po
jął zrazu twardego losu ludzi zmuszonych 
opuścić własne domy i pójść na tułaczkę 
w nieznane.

Dopiero gdy się przypatrzył bliżej tym 
ludziom, zmienił do nich swój stosunek. 
Obserwując ich życie, uczuł dla nich litość. 
i3o znaleźli się oni w tak ciężkich warun- 
kach, że tylko brak innego wyjścia zmusił 
ich do pozostania na przydzielonych im go
spodarstwach.

Repatrianci w większych masach po
częli przyjeżdżać na Pomorze dopiero pó
źną wiosną. W większości przeznaczonych 
dla nich gospodarstw'nie było już literalnie 
nic. Nie było nawet okien w domach, pie
ców w mieszkaniach, płyt w kuchniach.

Zaczynali oni zagospodarowywanie osad 
przeważnie na pustkowiu. Oczywiście bez 
inwentarza i bez siły pociągowej. Niebywa
łym wysiłkiem uprawiali ziemię, siali 
i zbierali.

Ciężka praca człowieka budzi zawsze 
szacunek innego ciężko pracującego człowie
ka. Chłop pomorski taką pracę repatrian
tów widział i przez szacunek dla niej — 
zbliżył się do nich. Wtedy poczęły topnieć

lody między ludźmi, mającymi odtąd two
rzyć razem nową wieś na Pomorzu. I to
pnieją nadal.

Nie należy zamykać przed prawdą oczu: 
jeszcze nie wszędzie takie zmiany zaszły. 
Uprzedzenia do repatriantów nie zniknęły 
dotąd w zupełności. Ale znikają. Na ostat
nim zjeździe Związku Samopomocy Chłop
skiej w Bydgoszczy chłopi pomorscy mó
wili o repatriantach wyłącznie życzliwie. 
Jest to zjawisko bardzo radosne.

Chłop pomorski jest twardy, zamknięty 
w sobie, wyniosły. Chłop spod Wilna, Lidy, 
Grodna, Brodów, Lwowa ma w sobie coś 
z nastrojów wsi białoruskiej i ukraińskiei 
z tak urzekającym liryzmem opisywane!' 
przez Lenartowicza i Weyssenhoffa, przez 
Goszczyńskiego i Szczucką.

Dwa odmienne temperamenty chłopskie 
będą się teraz ścierały z sobą. Z biegiem 
czasu wytworzą one w psychice ludu po
morskiego coś pośredniego między oschłoś
cią i wyniosłością, a rozlewnościa i nadmia
rem uczuciowości. Powstanie na Pomorzu 
nowy typ człowieka: rozumującego chło
dno, czującego gorąco. Najpiękniejszy typ 
Polaka.

Do tego czasu wieś pomorska zapomni
0 antagonizmaph między autochtonami a re
patriantami. Będzie ona stanowić jedną 
zwartą masę ludu. Przez uspółdzielnienie
1 oświatę podniesie się ekonomicznie, doj
rzeje społecznie i zakwitnie kulturalnie.

I wniesie do polskiego życia najszaco
wniejszy wkład: szczery patriotyzm, bo
gactwo swego dorobku i rzetelny, obywa
telski stosunek do zadań i potrzeb kraju.

Aleksander- Rogalski

DUSZA NIEMIECKA -W ŚWIETLE FILOZOFII
Ukazało się w druku nakładem instytu

tu Zachodniego studium prof. Bogdana Su
chodolskiego pt. „Dusza niemiecka w świet
le filozofii“ . Zarówno niezwykła doniosłość 
i atrakcyjność tematu jak i nazwisko au
tora, znakomitego polskiego filozofa kultury 
i socjologa, a także sposób, w jakim zagad
nienie to zostało przezeń opracowane, spra
wiają, że praca prof. Suchodolskiego uwa
żana być musi za wydarzenie naukowe i po- 
litycznó-propagandowe.

Autor postawił sobie za zadanie scha
rakteryzowanie duszy nrodu niemieckiego, 
nie przez analizę i interpretacje wypowiedzi 
filozofii niemieckiej na temat duszy nie
mieckiej, ale przez analizę i interpretacje 
istotnych elementów tej filofofii. Uważa on 
głęboko zakorzenioną teorię o dwoistości 
kultury niemieckiej, na którą składać sie 
mają przeciwieństwa Weimaru i Poczda
mu i rozróżnienie „dobrych“ i „złych“ niem- 
ców — za bezwzględnie fałszywe. Dusza 
niemiecka jest jednolita i jest właśnie taka, 
iaka sie ujawnia w czynach Fryderyka, Bis
marcka i Hitlera. Patrząc na dusze niemiec
ka przez pryzmat filozofa dojrzymy w niej 
to samo, co nam pokazały okropności tej 
wojny. Analiza filozofii niemieckiej w pełni 
to potwierdza, dając zarazem pełne zrozu
mienie działalności politycznej i kultury du
chowej Niemiec. Takie ujęcie tematu jest 
ciekawsze, głębsze i oryginalniejsze.

Wbrew popularnym przekonaniom wypro
wadzającym filozofię racjonalistyczną z ra
cjonalistycznych ustrojów i systemów życia, 
do których przecież należała chociażby epo
ka Bistnarka w Niemczech, zasadniczą ce
chą filozofii niemieckiej jest głęboka, orga
niczna niechęć do racjonalizmu. Żaden 
z wielkich myślicieli niemieckich nie b "ł 
racjonalista, nigdy też Niemcy nie przeżyły 
głębiej racjonalistycznych prądów europej
skich.

Walka z racjonalizmem podejmowana 
bywa najczęściej albo w imię wiary w war
tość empiryzmu, albo w imię wiary w war
tość religii. W filozofii niemieckiej nie ma 
miejsca ani na jedno ani na drugie. Walka 
z racjonalizmem w Niemczech jest przede 
wszystkim właśnie walką z empiryzmem, 
to znaczy z wiarą w istnienie obiektywnej, 
autonomicznej rzeczywistości. Źródłem tei 
niechęci jest to, że racjonalizm wyraża „ja
kieś podstawowe zaufanie do rzeczywistoś
ci i jej porządku“ , tymczasem dla filozofii 
niemieckiej byt jest chaosem, który ludz
kość powinna wedle swoich własnych ide
ałów i celów kształtować.

Jest to podstawa imperialistyczna w sto
sunku do rzeczywistości, której to postawie 
towarzyszy poczucie szczególniejszej misji, 
przypadającej rzekomo geniuszowi niemiec
kiemu w zakresie kształtowania i urabia
nia tej chaotycznej rzeczywistości. Stąd się 
bierze przyzwyczajenie do naciągania i so- 
fistycznego interpretowania, które stało sie 
nieodłączną cecha wszystkich niemieckich 
przedsięwzięć. Pozornie przecząca temu 
ścisłość, drobiazgowość i systematyczność 
niemiecka stanowią tylko właściwość meto
dy pracy, właścwość wyłącznie formalna, 
a formalizm znowu jest charakterystyczną 
cecha uinysłowości niemieckiej.

Ale walka z racjonalizmem i empiry
zmem w Niemczech bynajmniej nie ozna
czała obrony stanowiska religijnego. Niem
cy w zakresie religii nie stworzyli niczego, 
co mogłoby się mierzyć z dokonaniami in
nych krajów, żeby tylko wymienić nazwi
ska Pascala, Newtona i Kierkegaarda. 
Wprawdzie niemców cechują w wybitnym 
stopniu zamiłowania i spekulacje metafi
zyczne, ale metafizyka może nie mieć nic 
wspólnego z religia, a nawet może być iei 
wrogą. Taką jest właśnie metafizyczna filo
zofia niemiecka, którą zawsze znamionowa

ły głębokie tendencje antyreligijne.a z w łasz
czą antychrześcijańskie, idące w parze 
z dążeniami w kierunku stworzenia nowej 
religii, religii filozoficznej. Wyraziły się 
one w sposób najbardziej jaskrawy w filo
zofii Fryderyka Nietzschego. Walczył on 
nietylko z metafizyka chrześcijańską ale 
także i to przede wszystkim — z moral
nością chrześcijańską jako moralnością rze
komo ludzi słabych i zdegenerowanych. Jed
nocześnie wielbił religijną tradycję germań
ską, wierząc w możliwość pełnego odrodze
nia się germańskiego pogaństwa. Te idee 
podchwycone zostały z zapałem przez 
wszystkie prądy nacjonalistyczne, utożsa
miające walkę z chrześcijaństwem z walka 
z Rzymem, który swą cywilizacją miał zde
prawować duszę germańska. Widzimy więc, 
że współczesny neopogański ruch hitlerow
ski miał głębokie korzenie w całej ducho
wej tradycji niemieckiej i że współdziałają 
z nim te wszystkie elementy ideowe walki 
z religia, które znajdujemy na całej prze
strzeni dziejów niemieckich od Lutra po
przez Nietzschego i Wagnera aż do Luden- 
dorffa i Rosenberga.

Jeśli walka z racjonalizmem, empiryz
mem i z religia określa filozofię niemiecką 
od strony negatywnej, to od strony pozy
tywnej określa ią idealizm niemiecki, tj. ten 
kierunek filozoficzny, który się mieścił w 
okresie między Kantem a Heglem i który 
zawsze był uważany w Niemczech, a także 
przez innych za najbardziej oryginalną ich 
filozofię narodowa.

Idealizm niemiecki głosił, że rzeczywi
stość nie istnieje sama w sobie dostępna 
ludzkiemu poznaniu, lecz jest wytworzona 
przez naszą świadomość. Obraz świata stał 
się tworem człowieka. To co otaczało czło
wieka, to był on sam, projekcja jego duszy. 
Stąd krok do przyznania sobie praw mówie
nia i działania w imię bytu, praw egzekwo
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wanych w sposób dogmatyczny. Ponieważ 
według idealizmu niemieckiego świat pozo
staje tak długo chaosem, dopóki go nie u- 
kształtuje duch ludzki, idealizm za istotę 
ducha uważa działanie. Rzeczywistość jest 
ustanowiona przez ludzka jaźń przeszkodą 
mającą na celu pobudzenie do wysiłku. Ten 
aktywizm ma charakter praktyczny: „Żyć, 
to znaczy tworzyć samowładnie“ . Przeja
wił się on również w historycznych skłon
nościach idealizmu niemieckiego. Historii, 
pojętej jako działalność ludzkiego ducha, 
przysługuje wartość najwyższa. Nie ma w 
niej miejsca na Boga, jednostka bowiem 
zamknięta w ramach historycznego potopu 
nie ma możności nawiązania łączności ze 
światem wiecznym. Historyzm głosił, że 
wszelkie wartości są względne (relaty
wizm), a tym samym sankcjonował samo- 
włądczość ludzi silnych, — bądź też propa
gował, że całe dzieje mają jednolity kieru
nek wiodący do jednego określonego celu 
(determinizm), a tym samym upoważnił 
Człowieka do wszelkich gwałtów w stosun
ku do teraźniejszości, jeśli mu nie jest po
słuszna.

W Niemczech ponadto istnieje bardzo 
silny nurt materializmu filozoficznego. Dwa 
te prądy — rzecz niezmiernie ciekawa i 
znamienna — nie są wcale w Niemczech 
sprzeczne, lecz wiążą się ze sobą organicz
nie. W najgłośniejszym z dzisiejszych prą
dów niemieckich — egzystencjonalizmie

Ludność Pom orza okresu  w czesnoh isto rycz- 
nego u trz y m y w a ła  początkow o stosunkow o słabe 
k o n ta k ty  z zagranicą. D op ie ro  o ko io  p o ło w y  X  
w ie k u  zaczę ły naw iązyw ać się żywsze s tosunk i z 
in n y m i k ra ja m i, oparte  na w y m ia n ie  hand low e j. 
W yra z iło  się to  w  p o ja w ie n iu  się na P om orzu  
dużej ilo śc i p rzedm io tów  obcego pochodzenia, 
spo tykanych  częściowo w  g robach i  osadach tego 
czasu, n a jlic z n ie j je d n a k  w  skarbach s reb rnych . 
Ogółem znam y z obszaru Pom orza, m ięd zy  O drą 
a W is łą  o ko ło  se tk i s ka rb ó w  z X  i  X I  w ieku . 
W yko p a liska  te, sk łada jące się z ozdób sre b r
nych  m ie jsco w ych  i im p o rto w a n ych , m onet róż
nego pochodzenia oraz b ry łe k  srebra topionego, 
s ta n o w iły  m a ją te k  ru ch o m y  ludn ośc i m ie jsco 
w e j, zakopany w  c h w il i  n iebezpieczeństwa w  na
czyn iach  g lin ia n y c h , w  w o rka ch  p łóc ie nnych  
lu b  po p ro s tu  w  k a w a łk u  szm aty  ln ia n e j. P on ie 
waż m one ty , a często także ozdoby, są w  znacz
nej części pocię te  lu b  po łam ane w  k a w a łk i, d la 
tego m ó w im y  tu  o  skarbach siekańcow ych. To 
łam anie czy c ięcie m onet i  ozdób tłu m a czy  się 
ówczesnym  zw ycza jem  p łacenia  za to w a ry  pewną 
odważoną ilośc ią  srebra, liczen ie  bow iem  p ie n ię 
dzy na sz tu k i b y ło  wobec n ie ró w n e j w ie lko śc i i 
w ag i k u rsu ją ce j u  nas m o n e ty  zupełn ie n iem o
ż liw e. M in ia tu ro w e  w ag i, siużące w y łączn ie  do 
odważania srebra , zna leziono w  C iepłem  w  pow. 
g n ie w sk im  oraz w  Łaszyn ie  i  R adzyn iu , w  pow . 
g rudz iąd zk im , c ię ża rk i b rązow e do w ag  zaś w  
Ciepłem, w  P ę tko w ica ch  w  pow. m o rs k im  i w  
K atdusie , w  pow . c h e łm iń sk im . N ie k tó re  s ka rb y  
są bardzo znaczne, n. p. ska rb  z D ąb row y, w  
pów. sępoleńskim  w aży ł 4 kg, a ska rb  z P ias
k ó w  w  pow. ka m ie ńsk im , na P om orzu  szczeciń
sk im , naw et 10 kg. O bok srebra na jp ospo litszym  
m ie rn ik ie m  w a rto śc i b y iy  p ła ty  c ienk iego  p łó t 
na, skąd pochodzą nasze w y ra z y  p ia c ić  i  zap la ta.

N a jb liższe  s tosu nk i ią c z y ły  Pom orze ze Szwe
cją, co jes t zrozum ia le  wobec nadm orsk iego p o 
łożenia te j d z ie ln ic y  o raz  ru c h liw o ś c i W ik in g ó w  
szwedzkich, k tó rz y  ja k o  k u p c y  i korsarze na w ie 
dza li n ieraz p o łu d n io w e  w ybrzeża B a łty k u . Ze 
S zw ec ji p ły n ą ł g łó w n y  s tru m ie ń  srebra w  postaci 
surow ca oraz m one t a rabsk ich , b iz a n ty js k ic h  i 
zachodn ioeurope jsk ich , k tó re  W ik in g o w ie  zdoby
w a li w  czasie w y p ra w  łu p le sk ich  w  g iąb  ziem  
ru sk ich  i podczas napadów  na zachodnie w y 
brzeża E uropy. Poza ty m  dos taw a ły  s ię też na 
Pom orze ze S zw ecji żelazne m ieoze obosieczne 
(Z ło to r ia , pow . to ru ń s k i)  z b rą zo w ym i o ku c ia m i 
p o chw y (O ksyw ie pow . m o rsk i i  D ąbrow a, pow. 
c h o jn ic k i) , in k ru s to w a n e  srebrem  g ro ty  oszcze
pów  (G rudziądz), to p o ry  z ostrzem  sym e trycz 
n ym  lu b  opuszczonym  oraz m isy  b rązow e (Ste- 
fanow o i ^ę to w ice , pow. m o rsk i). W reszcie na 
p ły w a ły  t t (  też z pó łn ocy  n ie k tó ra  ozdoby skan
dyn aw sk ie , n . p. srebrne w is io rk i tarozowate, 
a m u le ty  w  ksz ta łc ie  m ło ta  Thora , n a s z y jn ik i p le 
cione oraz duża ilość p a c io rkó w  ze szkła i ema
l i i ,  w y ra b ia n ych  na W schodzie: w  E g ipc ie  czy 
w  S y r ii.  W  C iepłem , w  pow. gn ie w sk im , zna lazł 
się naw et g rób  kupca w ik ińsk iego , w yposażony

zlewają się one nawet zupełnie w jedna 
syntezę. Przeświadczenie, iż człowiek wy
rasta z określonej epoki historycznej, z o- 
kreślonych warunków społecznych i go
spodarczych, z określonego podłoża geogra
ficznego i rasowego, miało być wedle 
egzystencjonalizmu najlepsza szkoła t. zw. 
realistycznego myślenia. Teza egzystencjo
nalizmu jest, że ład w świecie stwarzać i 
utrzymywać może tylko przemoc.

Dla filozofii niemieckiej nie ma prawdy 
ani fałszu w znaczeniu tradycyjnym, anty- 
czno-chrześcijańskitn. Prawda jest tworem 
ludzkiego ducha, prawda wypływa z dzia
łania ludzkiego i z ludzkich dążeń. Stad u- 
wielbienie mitów. I stad głośne dzieło teo
retyka narodowego socjalizmu Alfreda Ro
senberga p. t. „M it XX wieku“ .

Na tych samych założeniach opierając 
się filozofia niemiecka pozwala na modyfi
kowanie pojęć »etycznych, zależnie od ten- 
dencyj praktycznych. Doprowadziło to do 
uwielbienia siły jako jedynego kryterium 
dobra. Stanowisko takie nadało zasadniczy 
charakter polityce niemieckiej, której pod
łoże ideowe analizuje autor przekonywują
co i wnikliwie.

Ta negatywna ocena filozofii niemiec
kiej budzić może sprzeciwy u kogoś, kto 
zwykł był uważać ja za przykład najwyż
szej bezinteresowności i uwznioślenia. Ale 
autor wykazuje w sposób przecinający 
wszelkie wątpliwości, że filozofia ta przed

w  m iecz obosieczny z ręko jeśc ią  w yk ła d a n ą  sre
brem  i  m iedzią, w  podobn ie  zdobione s trzem io 
na, w ędz id ło  i  oku c ia  uprzęży, w  żelazny g ro t 
oszczepu o raz m a łą sk ładaną wagę brązow ą z 
9 o d w a żn ika m i b rązow ym i. Z a b y tk i te dobrze 
ok re ś la ją  p o d w ó jn y  c h a ra k te r W ik in g ó w , będą
cych  zarazem  k u p ca m i i w o jo w n ik a m i. Poza 
ty m  grobem  b ra k  je dn ak  ma P om orzu  w sze lk ich  
zna lezisk, m ogących św iadczyć o  ja k im ś  cho
c iażby p rze jśc io w ym  o sa dn ic tw ie  W ik in g ó w  na 
te j ziem i, a ta k  samo nazw y m ie jscow e, uw aża
ne d a w n ie j za w ifc ińsk le , n ia m a ją  w  w iększości 
n ic  wspólnego z W ik in g a m i. N . p. nazw a Roze
w ia  pochodzi do p ie ro  z X IV  w . i  nadana zosta ła 
— w ed łu g  Ks. K u jo ta  — przez k o m tu ra  k rzyża c 
k iego z Gdańska w s i C h łapow u ze w zg lędu  na 
p o b lis k i p rzy lą d e k  w y s o k i (R lesenhaupt, w  n le m - 
czyżnie średn iow ieczne j Rosehupt) a ta k  samo 
n ie  są nazw am i w ik iń s k lm i O ksyw ia , H e l i  S ia
now o.

D rogą w y m ia n y  h a nd low e j czy ra b u n k u  do
s taw a ły  się też na o d w ró t rozm aite  w y ro b y  po 
m orsk ie  do Szw ecji, n. p, ka b lą czk i skron iow e, 
na rodow a ozdoba ko b ie t s ło w ia ń sk ich , srebrne 
filig ra n o w e  k o lc z y k i i  p a c io rk i oraz duża ilość 
naczyń g lin ia n y c h , w  k tó ry c h  zapewne przew o
żono m ió d  sycony z Pom orza. Ś w iadectw em  sto
sun ków  pom orsko -szew dak ich  w  okres ie  wczes- 
no h is to ryczn ym  jes t też zapożyczenie z pó łnocy 
po lsk iego w y ra z u  śledź (z szwedzkiego s ild ), z 
d ru g ie j s tro n y  zaś tekże Szwedzi p rz e ję li z ję 
zyka  s łow iańsk iego w y ra z  ta rg  (po szwedzku 
to rg ) o raz k i lk a  podanych n iże j nazw  s ta tków .

N ieco słabsze b y iy  zw ią zk i Pom orza z obsza
rem  s ta ro p ru sk im  i z In n y m i k ra ja m i nad 
w schod n im  B a łty k ie m . P om orzanie  sprow adza li 
s tam tąd w y łączn ie  ozdoby, n . p. brązow e w is io r 
k i podobne do dzw oneczków , k s z ta łtu  k u lis te 
go lu b  stożkow atego (B ąkow o, pow . gdański, 
G ruczno, pow. św ie ck i, Kosakow o, pow. m o rsk i), 
sreb rne  b ranso le ty  taśm ow ate z o rn a m e n tyką  
s tem plow ą (Łążyn, pow . lu b a w sk i), .na szy jn ik i 
brązow e, spla tane z dw óch  d ru tó w  (Unleradze, 
pow . k a r tu s k i) , podobne okazy srebrne zako ń 
czone g io w a m i zw ie rzę cym i (D ąbrow a, pow . sę- 
po leński) i  Inne  rzadsze fo rm y . Ludność p o m o r
ska zapożyczyła też z obszaru w schod n lob a łtyc - 
k iego z,wyczaj zdobienia skórzanych pochewek 
noży o k u c ia m i b rą zo w ym i. N a tom ias t P rusow ie  
im p o rto w a li z P o lsk i, t. zn. z z iem i C h e łm iń sk ie j 
czy też z Mazowsza naczyn ia  g lin ia n «  c y lin d ry c z 
ne, naśladujące ksz ta łt w ia d e r d re w n ian ych , a 
cała ce ram ika  w czesinohistoryczna P rusów  i 
Jad żw in gów  zdradza w szechw ładny w p ły w  g a rn 
ca rs tw a  po lskiego, od k tó rego  lu d y  te p rz e ję ły  
zarów no samą te ch n ikę  ko ła  garncarsk iego, Jak 
i  całą o rnam e n tykę .

W is ła  i  je j  g łó w n y  d o p ły w  Bug ią c z y ły  Po
m orze z Rusią, skąd d o c ie ra ły  na Pom orze n. p. 
g lin ia n e  na ś la dow n ic tw a  p isanek z ba rw ną  po le 
wą, (K a idus, pow. ehetm lńekl), c ię ża rk i do w rze
c ion (t. zw. p rześ ltk i) w ykonane  z różowego lu p -

stawia się zupełnie inaczej w oczach nie
mieckich, aniżeli w oczach europejczyka, i 
że inne zupełnie było jej oddziaływanie w 
kraju a inne za granica. Działo się tak dla
tego, iż filozofia niemiecka ma szczególny 
dar m i s t y f i k a c j i .  Używa ona słów 
i haseł pociągających swa szlachetnością, 
ale treść ich określa w sposób zupełnie 
swoisty, brutalny i odrażający. Czytając ja, 
mimowoli podsuwamy tradycyjne po
wszechne znaczenia słowom, którymi sie 
ona posługuje, wskutek czego ulegamy jej 
urokowi i stajemy się ofiara głębokich nie
porozumień. Zdemaskowanie tęgo fałszu i 
perfidii filozofii niemieckiej jest wielkim o- 
siagnięcjem prof. Suchodolskiego.

Studium prof. Suchodolskiego powinno 
zostać rzucone na rynek zagraniczny, gdzie 
może zainicjować g e n e r a l n y  a t a k  na 
ta najsilniejsza warownię narodu niemiec
kiego, która stanowiła jego filozofia, a z 
która nie umieli sobie poradzić nawet naj
więksi przeciwnicy Niemiec.

Prof. Suchodolski zdruzgotał ja w spo
sób niezwykle szczęśliwy i skuteczny. Wy
daje się wreszcie logicznym i koniecznym, 
by po filozofii zabrano się z kolei do m u- 
z y k i i p o e z j i  niemieckiej. Praca prof. 
Suchodolskiego stanowiła by pierwszy 
człon swoistej t r y l o g i i  myślowej, która 
mogłaby sie stać potężna bronią dla nas 
przeciwko Niemcom.

A leksander R ogalski

z innymi krajami)
k u  w o łyńsk iego , w ystępu jącego w  o k o lic y  O w ru - 
cza, oraz n ie k tó re  ozdoby, n. p. p ie rśc io n k i sk rę 
cane z 2 lu b  3 d ru tó w  b rązow ych  czy sre b rnych  
i w is io rk i pó łks iężycow ate . Za pośredn ic tw em  
R usi o trz y m y w a li też Pom orzanie  może n ie k tó re  
w y ro b y  wschodnie, n. p. część p a c io rkó w  ze 
szkia, em a lii czy pó łsz lache tnych  ka m ie n i oraz 
p ie rśc io n k i z barw nego szklą, w y ra b ia n e  w  E g ip 
cie czy S y r ii (K a idus, pow. ch e łm iń sk i i  G rucz
no, pow. św ieck i), a zapewne też muszle K a u r i, 
pochodzące z Czerwone-” -' M orza, Jakie w y k o p a 
no w  grob ie  kob ie cym  w  G ruczn ie .

N a to m ias t zaznaczają się na Pomonzu ty lk o  
n ik łe  ś lady  s tosunków  z Czecham i, W ęgram i i 
N iem cam i, głów in ie w  postac i zna jd o w a n ych  tu  
m onet z ty c h  k ra jó w . Z w y ro b ó w  n iem ie ck ich  
w ym ie n ić  m ożna poza ty m  jeszcze g ro t oszczepu 
ze sk rzyd e łka m i (Belno, pow. św ieck i), k tó ry  
je d n a k  m ó g ł się tu  dostać za pośredn ic tw em  
szw edzkim . O czyw iście  n ie w szystk ie  p rzedm io ty  
obcego pochodzenia, zna jdow ane na Pom orzu, 
sa św iade c tw am i hand lu , bo część ich  m ogła się 
tu  dostać także ja k o  lu p  z w y p ra w  w o jen nych .

H andel n ie  może się ro z w ija ć  bez is tn ie n ia  
dróg. J a k k o lw ie k  w  okres ie  w czesnoh isto rycz- 
n ym  dużą ro lę  o d g ryw a ła  jeszcze k o m u n ika c ją  
wodna, to  je d n a k  is tn ia ły  też 'n ie w ą tp liw ie  d rog i 
lądow e, udostępnione przez cz łow ieka , a w ięc 
p rzerąbyw ane przez puszcze 1 uzupełn iane g ro 
b la m i (po s ta ropo lsku  gaciam i) przez bagna i 
b rodam i, w reszcie p ro m a m i czy m ostam i przez 
rzek i. Św iadczą o ty m  za rów no  pewne dawne 
nazw y m ie jscow e (n. p. S w ornv»acie , t. zn. zw ie - 
ra iace się grob le , B rod n ica , M osty), lecz i  w y k o 
pa liska . D ro g i moszczone przez bagna, da tow ane 
— copraw da bez dostatecznego uzasadnienia — 
na okres  rzym sk i, znam y np. z o k o lic y  B aga rtu  
w  pow . sz tum sk im , szczą tk i m ostu zaś o d k ry to  
n. p. w  Parsacku, w  pow  .szczecineckim . Do k o 
m u n ik a c ji lądo w e j s łu ż y ły  la tem  w ozy, z im ą sa
nie, poza ty m  ,zaś używ an o  też k o n i do ja zd y  
w ierzchem , o czym  św iadczą zna jdow ane w ę 
dz id ła  żelazne, o s trog i i  s trzem iona. P rzy  p rze
k ra cza n iu  rzek i je z io r  pos ług iw ano  się p rom a
m i oraz p ie ta m i (p ław am i), k tó re  późn ie j nazw a
liś m y  z n iem iecka tra tw a m i. Do żeg lugi ś ró d lą 
dow e j s łu ż y ły  czółna d łubane z jednego pn ia , 
r.a m orze w y p ły w a n o  w  dużych łodziach, w y k o 
n y w a n ych  z g ru b ych  desek łu p a n ych  i porusza
n ych  g łów n ie  w ios łam i, ale zaopatrzonych także 
w  maszt z Jądrem c z y li żaglem.

L iczne znaleziska ło d z i w czesnohisorycznych 
szczególnie w  o k o lic y  Gdańska i  w  powiecie 
m o rsk im  św iadczą o tym , że Pom orzanie , p o 
dobnie Jak in n i S łow ian ie  n a dba łtyccy , b y li m i
s trzam i w  bu dow ie  s ta tkó w  m o rsk ich . P o tw ie r
dza ją  to też ówczesne św iadectw a h is to ryczne, 
w spom ina jące  o śm ia łych  w yp ra w a ch  s ło w ia ń 
sk ie j ludnośc i n a d b a łty ck ie j aż na w ybrzeża 
D a n ii I N o iw e g il oraz fa k t ,że w  Językach skan-, 
dyn a w sk ich  is tn ie je  k i lk a  nazw  « ta tków , zapoży
czonych od S łow ian  n. p. łódź, pręm  i kora l).

Józef Kostrzewski

Z PRADZIEJÓW POMORZA (Kontakty Pomorza
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POMORZE POD OKUPACJĄ
Jan Piechocki

Ż Y C IE  PO D K L O S ZE M
W  ciągu bez m ała 5 i  półUetniej h it le ro w s k ie j 

o ku p a c ji n ie  ruszy łem  się p ra w ie  z Bydgoszczy. 
B y łem  d w u k ro tn ie  in te rn o w a n y , g roz iło  m i ja ko  
za k ła d n iko w i rozstrze lan ie  na ry n k u , w yrzuco no  
m n ie z m ieszkania pozw a la jąc ty lk o  zabrać rze
czy na jn iezbędnie jsze . P racow a łem  ja k o  ro b o t
n ik  b u dow lan y , potem  przez k i lk a  la t ja k o  k a n 
celista, w  koń cu  b y łe m  za tru d n io n y  w yw ożen iem  
w ió ró w  i  o p iłk ó w  m eta low ych  w  fab ryce  am u
n ic ji.

Za rab ia łem  gorzej n iż  m arnie. Fundusze ła 
ta ło  się sprzedażą b iż u te r ii aż do cennych pa m ią 
tek ro d z in n ych  w łącznie, a gdy ta się skończyła , 
sprzedażą używ ane j ga rde roby  dziecięcej, k tó rą  
m o ja  m a tka  całe la t dz ies ią tk i p rzechow yw a ła  
w b re w  Iro n iczn ym  d rw in o m  synów  — ».dla w n u 
k ó w “ . Is to tn ie  sp e łn iły  te an tyczne ś lin iaczk i, 
k a f ta n ik i i  p ie luszk i, przesyłane zako nsp iro w a 
n y m i paczkam i z Poznańskiego, sw ój ce l: prze- 
targcw ane , przehandlow ane przez uczynnych  lu 
dzi na wsi, w  okresie, k iedy  N iem cy n ie  w yd a 
w a li k a r t  na odzież, s łu ży ły  na d o ka rm ia n ie  m o
ich  dzieci, zagrożonych g ruź licą  i  z łoś liw ą  ane- 
m lą  w sku te k  g łod ow ych  ra c y j żyw nościow ych. 
Przez zgórą 3 la ta  m ieszkałem  w  m a łym  sk le p i
ku , z k tó rego  w ychod z iło  się w p ro s tn a  b rzyd  k  ą 
po dm ie jską  u licę . Szyba b y ła  p ę i^ ę te ,  ir ta ło  Jak 
na pom ostku  ka p ita ń sk im , cuchnęło grzybem  
w yz ie w a m i ku ch e n n ym i — słowem b y ło  to  ..w ła 
śc iw e“  zdaniem  oku pan ta  m ieszkanie d la  p o l
skiego in te lig e n ta .

W spom inam  sum aryczn ie  o 
nie s w o je j o ku p a cy jn e j u d rę k i W yzn .
p o ró w n a n iu  z losem pom ordow anych, ? 
nych  w  obozach śm ierc i, z®sl^ n y i? d7. v 5oda_
ro b o ty  i  la ta m i roz łączonych od ^ i m n y  
ków , b y ło b y  m egalom anią m ów ić  w  m o w y  
pa dku  o m a rty ro lo g ii. ..Cudem J ^ m ś  R zed łe m
zag łady w raz  z m a leńką garst^ ąJ ^ l Sk^ d o c z n ie  
gfencji bydgosk ie j. Przeoczono m nie 
( ja k  k i lk u  in n ych ), nie z likw id o w a n o  w  pe riody  
cznie p o w ta rza ją cych  się okresach „  y  •
Ż y łe m  Jakoś z dn ia  na dzień, a„P ” ei  f , e ,ow sk ie - cio b y ło  m ęką w  Jednym  z k rę gów  h itle ro w sk ie
go p te k ła l

Jak w iadom o są obok ‘ a k ż e ^  u
chowe katusze, a tych  nam N iem iec n ?
dz ił. Ż y ło  się ja k  ryba  k tó rą „  ?vod a w
przed og łuszeniem  w m a łym  w iadrze J
P oznańskim , części sk ładow ej £ w  ^ ą r th e g a u ,
b y ło  bardzo ile , a je dn ak  w ie lk o p o l-
laz łem  się na k ilk a  dn i w  O strow ie Wieucop
sklm , m ia łe m  po pa ru  la tach  Polsce,
szczy w rażenie... że jestem  jeszcze ów ić
Tak, bo w  O strow ie  można by ło  " f  “ US U rzeszo- 
po po lsku , podobnie ja k  we W rześni, k i | 
w ie  czy poznan iu . P rzyznam  «1«. ze k iedy 
ro k  późn ie j, p ięknego jesiennego dntó 
dążałem znow u do Ostrowa. y  m ieszanym i 
pogrzeb o jca, czyn iłem  to ’ ¿¿j opuszczę
uczuc iam i. Św iadom ość, na z tra liz 0 .
sm ętny loch km yća ck  ^ .B .u m b c ^  , h e u tta J lz ^

: r v ? s s 3 . u pv r i i s  & . . .

w  ca łym  p o l^ im  k ra ju  u  częściach P olski,
ma m etodam i J ^ e l i  W rn ^y  n iespo tykany
d y s k ry m in u ją c  f l a k ó w  p  postępowaniem
dotąd w  dzie jach poza ino   ̂ ^ x f m  w ieku )
T u rk ó w  z p o d b ity m i N iem ców  i  N ie -n iem ców , 
od różn iano  w  z ja d z ie  kw estię  tak,
V a,d v h v 0 p o V k ó w ^ w o g ó ln a  te j z iem i n igd y  
ja k  g d yb y  *^ .laK~ A , , .ai{ te rvs tyczn y  okaz ro zu - 
nlS w J duchuh w spom niane j ta k ty k i p rzy -
rnowam a w  duch n ie m ieck ie j in s ty tu -
I T ™  po lsk ich  p ra co w n ikó w  w  okresie przed
tzw . e indeutschow an iem :

je ż e li mie jesteście Ż yd am i, to  jesteście A r y j-  
rv k a m i a w ięc  n iem ieckiego pochodzenia N ie

w id zę  za tyn i przeszkody, aby w as uważać za
S . i w “  A rc y k a t G re iser kaza ł w  P oznańskim  
. u l i t o w a ć  S Ł n i a  w  m a rne j polszczyźnie.

w  Bydgoszczy, b y ł ka żd y  P o lak  bez 
Na ’ z k tó ry c h  s tro n  nochodz ił, obo-
w zg lędu na to, z k  u d z l„  Każdego Polaka
w l" Zf n,y er a lbo za zbrodn ia rza , a lbo  za to 
rt s W to tu  spreparow anego z germ ańskiego
m a t.H « łu e tn ic in * ^ o . W sze lk im i sposobam i, ró w -rn a te rla łu  e tn ic z n e j  b a rvja rzyń a k im i, s tw orzo -

la się p rzyc iszonym  głosem po w len ien i
propagandą, przede w szys tk im  ^ post ,
przez na leźdżców  po ję c ia  „P o la k  , Ą a*J° 
absurda lnego i  śmiesznie m arnego, h it le r ia  (m im  
tzw . k rw a w e j n iedz ie li) s tw o rzy ła  k lim a  a 
„k o rz y s ta n ia  z do b ro d z ie js tw a " t. zw. „e m - 
deutschów an ia".

N iem ieck ie  c h w y ty  ge rm an izacy jne  m o g ły  i r y 
tow ać. Bole«, serce szarpać m u s ia ły  postępy w

dziedzin ie  odpolszczania Bydgoszczy. Dochodzę 
do rdzen ia  ka tuszy, m o je j i  m n ie  podobnych. 
K atuszy lu d z i s tłoczonych  na o b ryw a ją ce j się 
co ch w ila , top n ie ją ce j krze . Katusze lu d z i sa- 
m o t tych . Przez d ług ie , p rzed ług ie  la ta  no topu 
n iem czyzny czu ł się bow iem  "O lsk i bydgoszcza
n in  śm ie rte ln ie  sam otnym , coraz sam otnie jszym . 
N ie  m ia ł się gdzie sch ro n ić  z sw oim  po lsk im  
sercem. P am iętam , że przez jak ieś  pó ł ro k u  u- 
n ika łe m  śródm ieścia  i  w id o k u  skondensow anej 
tu  n iem czyzny. D a re m ny tru d ... Po ja k im ś  ro k u  
' przedm ieścia  b y ły  pełne sw astyk  i  b ru n a tn ych  
m u ndu rów . N aw et w  koście le nakazano śpiewać, 
spow iadać i  kazać po n iem iecku . M a ło  k to  m ógł 
za ryzykow ać p rzechow yw an ie  w  m ieszkan iu  p o l
sk ich  ks iążek, naw e t ty c h  zupe łn ie  n ie w in n ych  
dziecięcych. N ie  chcąc s tra c ić  k o n ta k tu  z d ru k o 
w a n ym  słow em  p o ls k im  całe miesiące ka rm iłe m  
się s ta rym i ro c z n ik a m i poznańskie j „ I lu s t r a c j i “  
p o da ro w anym i m i przez sąsiada, k tó r y  chę tn ie  
ods tąp ił m i ten n iebezpieczny balast. Ponieważ 
b y ły  to  stare, podniszczone czasopisma, m ia łb ym  
na w ypadek re w iz ji w  m ieszkan iu  w y tłum a cze 
nie, że pap ie r s łuży  w  b ra ku  czegoś lepszego na 
cele użytkow e.

B y liś m y  n iezm ie rn ie  sam otn i. T y lk o  bardzo 
ostrożn ie  m ożna b y ło  szukać oparc ia  d la  swej 
osobowości w olnego cz łow ieka  i  P o laka  w  ży
c iu  to w a rzysk im  z rodakam i. B y ło  to  pod o k u 
pacją  niebezpieczne wszędzie, lecz na ta k im  
g runc ie  Jak Bydgoszcz g roz iło  — Jak u czy ły  
liczne p rz y k ła d y  ^  zb y t często n ie m iły m i „k o m 
p lik a c ja m i“ . N a jm n ie jsza  naw et uroczystość ro 
dz inna, sku p ia ją ca  n ie liczne g rono zna jom ych, 
w  razie o d k ryc ia  ściągała na uczestn ików  
zarzu t k o n s p ira c ji. T ru d n o  tem u, k to  w ted y  
w  naszym  mieście nie b y ł, w yo b ra z ić  sobie 
stan depres ji m o ra ln e j Polaka, nękanego f i 
zycznie, przepracow anego, w yzyskiw anego, 
m ieszkającego w  tryg lo d yc fc ie j norze, wreszcie 
św iadka  m nożenia  zię au ten tyczne j i  prze
mocą n a fa b ryko w a n e j n iem czyzny. D o n a j
szczęśliwszych c h w il w  czasi« o k u p a c ji uw ażałem  
w ięc m ó j p o b y t n iedz ie lą  w  lesie. Zaraz po o- 
b iedzie — Jedynym  n o rm a ln ym  w  czasie całego 
tygo dn ia  — w yrusza ło  s ię  z dz iećm i na cam p ing  
do zm ierzchu. U p a trz y liś m y  sobie ta k ie  us tron ie , 
dokąd m a ło k to  docie ra ł. B y liś m y  p rz y n a jm n ie j 
op tyczn ie  da leko  od sw as tyk  i  p a r ty jn y c h  m u n 
du rów , od  spasionych gęb ge rm ańskich . M ożna 
b y ło  przez k i lk a  godzin  sw obodnie g w arzyć  w 
o jczys tym  ję zyku , m a jac  nad sobą w achlarze 
drzew  i  b łę k it  nieba.

In n y m  sposobem odprężania duchow ego 
spod h itle ro w s k ie j zm o ry  b y ły  s tosunk i z lu d ź 
m i, z k tó ry m i przed w o jn ą  n ic  m n ie  n ie łączy ło . 
Teraz sam fa k t, że io  tw a rd z i P o lacy, że w  ich  
sk ro m n ym  p o d m ie jsk im  m ieszkanku  zachowało 
się ja k b y  po lsk ie  pow ie trze , zb liża ł do n ic h  n ie 
w ym ow n ie . Z  ja k im  zadow olen iem , z ja k ą  u lgą 
pa trza łem  w  oczy tem u prostem u rze m ieś ln iko 
w i, k tó ry , chociaż cała n iem a l jego rodz ina  
p rzebyw ała  w  p o tu lic k im  obozie, w ogó le nie 
b ra ł pod uwagę s taw ian ia  s łynnego „a n tra g u “ . 
Is to tn ie  i  bez przesady, w  c h w ila ch  p o n u rych  
jak iegoś końca  św ia ta  b łysk ie m  w ia ry  1 nadziei 
b y ły  s łow a tego zacnego obyw a te la  Szwederowa: 
„N ie ch  się ze mną, ,z żoną i z synem  stan ie  co 
chce, dla m n ie  jes t ty lk o  rozkaz o jczyzn y “ . Po

dobn ie  w  czasie p ra cy  w  fab ryce  a m u n ic ji n ie 
raz na tkną łem  się na z ło tą  ż y łkę  szlachetnego 
m yś len ia  pod rudą  p ry m ity w u  tow arzyskiego. 
To b y ły  te m om enty  krzep iące w  okresie k o 
szm arnej nocy o ku p a cy jn e j. Lecz poza tym ?

Zyc ie  w  mieście, gdzie każdego m ie li w  k a r 
totece, gdzie nie p o trzeb ow a li organ izow ać ła p a 
nek, bo P olaka m o g li zabrać ja k  k u rę  z ko jca , 
życ ie  bez te a tru , bez k ina , bez k s ią żk i po lsk ie j, 
życie na o b ryw a ją ce j się, to p n ie jące j krze w  
n ie m ie ck im  m orzu  b y ło  us ta w iczn ym  zm aganiem 
się i  w a lką . A  jednak , w  ob lic zu  m ilio n ó w  boha
te ró w  i  m ęczenników , w  ob lic zu  ska to w anych  na 
śm ie rć  lu b  żyw cem  spalonych, w  ob liczu  zesła
nych- na ciężkie ro b o ty  n ie  m ożna tego w szyst
k iego  nazwać m a rty ro lo g ią . A le  w o la łb ym  
na tychm ias t um rzeć, n iż  jeszcze raz po w tó rzyć  
życie  pod kloszem  h it le ro w s k ie j pom py, w ysysa
jące j pow ie trze  polskości.

Józe f K o łodz ie jczyk

M E T O D Y  P R O P A G A N D Y  
N IE M IE C K IE J

H is to ria  m iasta  B ydgoszczy zw iązana jest 
ściśle z d z ie ja m i naszych zmagań o u trzym a n ie  
p ra s ta rych  s łow iań sk ich  ziem  nad B a łty k ie m . 
N iem cy  od daw ien  daw na ro z u m ie li znaczenie 
w ybrzeża m orsk iego i  swoje sz lak i k o lo n iz a c y j-  
ne k ie ro w a li nad brzeg B a łty k u  i  nad  brzeg M o
rza Czarnego. D ocen ia li o n i ro lę  d róg  m orsk ich  
i ś ró d lądo w ych  w  życ iu  gospodarczym  m a jącym  
do n ios ły  w p ły w  na ro zw ó j na rodów . W sze lk im i 
ś ro dkam i p o k o jo w y m i i  w o je n n y m i N ie m cy  roz
p rzes trze n ia li się na wschód, w y p ie ra ją c  p le m io 
na s łow iańskie .

Pod pozorem  niesienia w ia ry  ch rześc ijańsk ie j, 
opa trzen i k rzyże m  rycerze zako nu  ge rm ańskie
go os ied la li się u  u jśc ia  W is ły , by  opanow ać P o l
skę sk łóconych  ks iążą t P ias tow sk ich . Bydgoszcz 
z oko licą  b y ła  po lem  k rw a w y c h  zm agań z k rz y -  
żactwem , od Ł o k ie tk a  poprzez W ładys ław a Ja 
g ie łłę  i  K az im ie rza  Jag ie llończyka , k tó r y  w  cza
sie 13-letn ie j w o jn y  z K rzyża ka m i m ia ł w  B y d 
goszczy swą g łów n ą  kw a te rę . N a m ie jsce zw a l
czonych K rzyża kó w  p o ja w ia  się późn ie j ho rda 
prusacka, k tó ra  osta teczn ie  poprzez ro zb io ry  
P o lsk i opanow u je  z iem ię  bydgoską.

P rusacy docenia ją  znaczenie g rodu  nad B rd ą  
i czyn ią  z B ydgoszczy tw ie rd zę  h a ka ty . A  je d 
nak pod skorupą n iem iecką  t l i  tu  w e w n ę trzn y  
żar k u ltu r y  i  ducha po lskiego. D ow odem  tego 
szybk ie  odrodzenie  po lskości m iasta  po odzyska
n iu  n iepodległości. W k ró tk im  czasie po w yzw o
le n iu  z w ie ko w ych  w ięzów  sta je się Bydgoszcz 
je d n ym  z n a jb a rd z ie j po lsk ich  m iast.

N ie liczna  m nie jszość n iem iecka  n ie może się 
z ty m  fa k te m  pogodzić, 10 tys ię cy  N iem ców  p ro 
w adzi robo tę  ko n sp ira cy jn ą , an typaństw ow ą. 
D o jśc ie  H itle ra  do w ładzy  wzm aga tę  robotę. 
Ówczesne w ładze po lsk ie  b y ły  ta k  to le rancy jn e , 
że n iecne j a k c ji h it le ro w s k ie j w  Bydgoszczy n ie ' 
p o ło ży ły  k resu  i  osta tecznie p o z w o liły  ż yw io ło m  
n iem ieck im  do prow a dz ić  do d y w e rs ji w  p ie rw 
szych dn ia ch  w o jn y .

Franciszek G ro ll

EGZEKUCJA
Zepchnięci na dno klęski i wrześniowych nocy 
wsłuchiwali się drżący w odgłos krótkich salw.
Przywarci do okien wzywali pomocy, 
rzucając słowa zaklęć w międzygwiezdną dal.
Milczał chłodnym lśnieniem z gwiazd spięty drogowskaz, 
drzemał w martwych przestrzeniach nocnych eskadr szum — 
goryczą zawodu ściekała myśl gorzka 
w przebłyskujących światłach powstających łun.
Podpierały nieba wydźwignięte wieko 
sztandary czarnych swastyk wynurzanych z mgły.
Rosły wciąż mogiły wzbieraiacą rzeką, 
kulami egzekucyj cichł gasnących krzyk.
Zbitym i skopanym w mrokach dawnych koszar 
przyśnił się czasem iasnych główek kształt —• 
aż tupot butów urwał zwidzeń złudnych koszmar 
i pchał do krwią spęczniałych, ciężarowych aut.
Wkrwawiły się w pola salwami wstrząśnięte 
wydarte życiu ciała powalone wznak.
Zrównał grób stuk łopat tysiąckroć przeklętych 
ludzi wierzących w krzyża połamany znak.
O, pola milczące pustkami jesieni,
pola mieszczące w sobie nieodkrytą treść —
niech wicher w mgieł płótnach podniesie krew z ziemi
i w łopotach obwieszcza światu straszna wieść.
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D yw ers ja  n iem iecka  b y ła  ta k  p rzygo to 
wana p rzy  p o p a rc iu  desantem w o jsko w ym , 
że N iem cy  b y l i  ab so lu tn ie  pew n i sukcesu. 
Tym czasem  spo tka ła  ic h  niespodzianka. Spo
łeczeństwo bydgoskie, opuszczone przez ó w 
czesne w ładze i po lic ję , sam orzu tn ie  s ta w iło  o- 
pór. O ddz ia ły  w o jskow e, w yco fu ją ce  się z f ro n 
tu , zna laz ły  w  ludnośc i c y w iln e j sprzym ie rzeń
ca do w a lk i z s k ry to b ó jc z y m i dyw ersan tam i. 
B y ł to  od ruch  p a tr io ty z m u  i bohaterstw a. B y d 
goszcz nie u lę k ła  się zb ro jn e j w  ta n k i przem ocy 
h it le ro w s k ie j, n ie załam ała się pod św istem  spa
da jących  bom b, B ydgoszcz — n ib y  re d u ta  O r
dona z iem i po m o rsk ie j — w a lczy ła .

W kracza jące w o jska  n iem ieck ie  spodziew ały 
się znaleźć tu  czyste ju ż  od e lem entu po lskiego 
, .pranie m leć k ie “  m iasto  — a zasta ły  d ru ż y n y  cy 
w iló w  z b ia ło -cze rw o n ym i opaskam i na ra m ie 
n iu  — S traż O byw ate lską.

T ypow o germ ańska w ściek łość ogarnę ła zdo
byw ców .

Przechowane w  b iu ra c h  e w id e n c ji ludnośc i a 
prow adzone przez N iem ców  spisy św iadczą, że 
w  w a lkach  3 — 5 w rześn ia  zg inę ło  w  Bydgoszczy 
238 m ie jsco w ych  w ie lb ic ie li „ fu e h re ra " . Z  catą 
pewnością w  w a lkach  ty c h  zg inę ło  rów n ież  ty lu  
— o ile  nie w ięce j — P o laków . Jednakże h it le 
ro w sk i reż im  rozg łos i! św ia tu , że P o lacy w y m o r
d o w a li w  o k ru tn y  sposób w ie le  tys ię cy  m ie jsco
w ych  N iem ców . L iczba  rze kom ych  o f ia r  roz
k rzyczanych  przez p ropagandę h itle ro w ską  „b e 
s tia ls tw  p o ls k ic h "  podczas „k rw a w e j n ie d z ie li"  
doszła w  „b iu rz e  ra c h u n k o w y m " Goebbelsa do 
85 tys ięcy.

P o lacy m u s ie li w ięc w ym o rd o w a ć  n ie ty lk o  
w szystk ich  N iem ców  m ie jscow ych , ale chyba 
leszcze w ie le  tys ię cy  im p o rto w a ć  przed ty m  z 

Rzeszy. C i „w y m o rd o w a n i“  N iem cy m ie jsco w i 
s ta ll się potem  n a jo k ru tn ie js z y m i p rześladow 
cam i ludności bydgosk ie j.

K łam stw a  propagandy n iem ieck ie j zakro jone 
b y ły  na szeroką ska lę . S prow adzono do B ydgo -

Mieczysław Dereżyński

DAWNY GDAłsfSK
W 1886 r. ukaza ły  się w  G dańsku „S zk ice  z 

z iem i i h is to r ii P rus K ró le w s k ic h "  Czesława L u 
b ińskiego — w rażen ia  z po d ró ży  po zieimi po
m o rsk ie j ks. K onstan tego D am ro tha , u ję te  w  
fo rm ę  lis tó w  do p rz y ja c ió ł.

W ty m  to In te re su ją cym  su i generis „B aede- 
ke rze " po m ieśc ił a u to r także szereg sw ych  u tw o 
ró w  p o e tyck ich  z c y k lu  „B a lt ic a " .  W iersze te są 
na ogół znane.

A le  w  książce te j (notabene sko n fisko w a ł .ej) 
zn a jd u ją  się d robne w ie rszyk i, k tó re  nto weszły 
do tąd  do zb io ru  poezyj ks. D am ro tha . T u  w ięc 
je  p rzypom in am y. Są to  w iersze z  Gdańska.

A u to r  zw iedza jąc ko śc ió ł P anny M a r li w  
G dańsku, d łuże j za trzym a ł s ię przed s łyn n ym  
obrazem, p rzeds ta w ia jącym  Sąd O stateczny.

„D łu g o  sta łem  zadum any — pisze D am roith  — 
przed ty m  a rcydz ie łem , nie m ogąc się od niego 
oderw ać. N ie  znam  się na sztuce, ale zdaje m l 
się, ża choćbym  b y ! n a jn a m ię tn ie js z y m  1 n a j
ch ło d n ie jszym  k ry ty k ie m , zap om n ia łbym  wobec 
tego obrazu o sw ym  rzem iośle. Wszakże też nie 
d la p rzem ądrych  k ry ty k ó w  tw o rz y li  m is trze  pę
dzla, p ió ra  i  k le ln i m u ra rs k ie j swe dzie ła ... ale 
d la chw a ty  Boga i Jego pobożnych c zc ic ie li; w  
te j m ierze osiągnął tw ó rca  Sądu Ostatecznego u 
m nie sw ój cel n a jzu p e łn ie j; jego  obraz b y ł dla 
m nie kazaniem  za jm u ją cym , p rzeraża jącym , po 
cieszającym  1 b u d u ją cym . Te w szystk ie  uczucia 
odzyw a ty  się w e m n ie z ko le i, c iekaw ość ustą
p iła  ry c h ło  m ie jsca zbaw ienne j trw odze, k tó ra  
z im nym  dreszczem przeszła po cie le  i duszy, aby 
w zruszyć serce do ża lu  za grzechy popełn ione, 
w lać  w  n ie  s łodką  o tu chę  i  nadz ie ję  w  m iło s ie r
dzie Boże i w yw o ła ć  postanow ien ie  p o p ra w y  ży 
cia, s tw ie rdzone c ichą  Iza w  o k u  i  b ła g a ln ym i 
s łow y  na ustach:

Sędzio, Boże s p ra w ie d liw y  
D a ru j w szystko, gd y  rz e w liw y  
P łacząc b łagam  przebaczenia,
N im  się s taw ię  do sądzenia!
M o je  p rośby nie są godne,
Bom  Tw e dziecko Jest w yrodne ,
Przecież b łagam  Cię serdecznie,
N ie  da j gorzeć w  p iek le  w ieczn ie .
D aj m i m ie jsce w  św ię tych  gronie,
Bądź m i, Jezu k u  ob ron ie .

W iersz ten n ie w ą tp liw ie  au to rs tw a  D am ro tha  
tchn ie  ż yw ym  uczuciem , a cechuje go w ia ra  i 
nadzie ja w  m iłos ie rdz ie  Boże.

Z w ie d z i! D a m ro th  d a le j gdańskie a rch iw u m  
m ie jsk ie , kasę, izbę posiedzeń le tn ią  i  z im ow ą  w  
ra tuszu.

„W szys tk ie  te po ko je  — s tw ie rd za  z zach w y
tem  — są pe łne s ta ro ży tn ych  ozdób rżn ię tych , 
n ieraz bogato pozłacanych, p o rtre tó w , b ius tów , 
m a la tu r śc iennych  i  napisów , n ie k tó ry c h  bardzo 
c iekaw ych  i zabaw nych. Z os ta tn ich  p rz y u c z a m  
p rz y n a jm n ie j dwa, Jako znam ionu jące  doskonale 
daw nie jsze czasy i d a w n ie jszych  ludz i. Nad 
d rz w ia m i k a n ce la rii czytasz:

szczy dz ien n ika rzy  zag ran icznych, a p ropagan
d o w ym i b roszu ra m i o „B lu ts o n n ta g u " zalano 
całą Europę.

★  *  *
Cel p ropagandy o „k rw a w e j n ie d z ie li"  b y l 

bardzo p rze jrzys ty . H it le ro w c y  zastosow ali w o 
bec P o laków  metodę ca łko w ite g o  w yniszczenia, 
użyc ia  do na jc ięższych p rac p rz y  n a jlich szym  
odżyw ie n iu . „Ś m ie liśc ie  s taw ić  nam  o p ó r — teraz 
m usic ie p łac ić  swą k rw ią  i  p racą".

Z a m ia r u tw o rzen ia  z P o lsk i „ le b e n s ra u m u " a 
z P o laków  — b ia łych  n ie w o ln ik ó w  w ym ag a ł ja 
kiegoś w y tłum a czen ia  przed św iatem . Obłuda 
n iem iecka  dala tem u  tłum aczen iu  nazwę „ k r w a 
w ej n iedz ie li b y d g o sk ie j" . R zekom ym i bestia l
s tw am i P o laków  w  Bydgoszczy ęhciano uspra
w ie d liw ić  sw oje postępowanie wobec po d b itych  
P olaków .

♦ *  *
Co się w  Bydgoszczy dzia ło  po w krocze n iu  

N iem ców  — jest nam  w szys tk im  znane. W i
dom y sku te k  te r ro ru  — to  masowe g ro b y  zam or
dow anych  P o laków . W  sam ej Bydgoszczy do 
c h w ili obecnej znane są g roby  1500 o fia r, k tó 
rych  ekshum acja  odbędzie  się s topn iow o  w  n a j
b liższym  czasie. I lu  m ieszkańców  w yg in ę ło  w 
o ko lic zn ych  lasach, i lu  spalono w  piecach k re - 
m a to ry jn y c h , I lu  w ym o rd o w a n o  w  in n y c h  o k o li
cach P o lsk i — tego na raz ie  n ie  jesteśm y w  sta 
nie s tw ie rd z ić . Będzie to  c y fra  napew no sięga
jąca k ilk u n a s tu  tys ięcy .

M e tody propagandy n ie m ie ck ie j, zwłaszcza 
fałsze o  „k rw a w e j n iedz ie li b y d g o s k ie j"  muszą 
być wobec całego św iata  napię tnow ane.

Na ob łę dny  k rz y k  h it le ro w s k i — m y odpo
w ie m y  obecnie sp o ko jn ym  w y lic za n ie m  tego, 
co N iem cy  d o ko n a li przez czas sw ej o k u p a c ji w  
Bydgoszczy.

Zeznania tych , k tó rz y  p rze ży li p ie k ło  p rze
ś ladow ań i  m o g iły  tych , k tó rz y  p a d li — po w ie 
dzą św ia tu  o  „k rw a w y c h  la ta ch  B ydgoszczy“ .

(Wiersze Damrotha)
A m ice  s u ff ic it  t lb i  a m ic itta  nostra  g ra tis .
Laborem  vero no s tru m  solve p ecu n ils  paratas,
3 i rea vis, res po rta , p ro  ve rb is  vierba reporta .

To jest:
Nasza p rzy ja źń , mospanie,
D a rm o  c i się dostanie;
Lecz za naszą pracę 
P ros im y o płacę.
Żądasz czynów  — pokaż czyny,
N a s łow a — s łów  sku tek je d yn y .

Nad k o m in k ie m  zaś jes t ozte row iersz ła c iń sk i, 
k tó r y  ta k  p rzek łada m  na po lsk ie ;

M ile  grzeje, p łom ień  z da leka 
Lecz z b liska  boleśnie dop ieka ;
W olno na nasze b iu rk a  spozierać,
Lecz n ie w o ln o  w  papierach szperać.

P ow iadam , że w iersze te zna m ionu ją  dosko
nale ow e złote czasy, pełne zdrow ego do w c ip u  
i o g ła dy  w rodzone j, bo w yp o w ia d a ją  p raw dę w 
sukience a legoryczne j 1 żądają rzeczy, n ieko n ie 
cznie m iłe j,  ale w  sposób grzeczny i  d o w c ip n y , 
k tó r y  nie ta k  ta tw o  w y w o łu je  n iesm ak".

Z n a jd u ją c y  się ong iś  w  gd ańsk im  D w orze  A r 
tusa na śc ian ie  sa li b iesiadne j dw uw ie rsz ;

H ic  m a d id i fra tre s  spu m antia  pocu la  siccant,
H ic  n ih i l  est a liu d  v ive re  quam  bibere, 

p rze tłum a czy ! D a m ro th  w  ten sposób;
T u  b rac ia  od m okrego cechu w ysuszają
K ip iące  pu chary , k tó rz y  za godło m a ją :
K to  p ije  — ten ży je !
W ym ien ia  poeta poza ty m  liczne  p a m ią tk i 

po lsk ie  w  Gdańsku, s tw ie rd za ją c  na w ie lu  m ie j
scach, że G dańsk to  m iasto  po lsk ie , p rzyp o m in a  
też „o w e  z ło te  czasy, pełne d o w c ip u  1 og łady 
w ro d z o n e j"  daw n ych  gdańszczan, ta k  odm ienne 
od czasów dzis ie jszych !

*  *  *
O to garść re fle k s y j gdańsk ich  ks. D am ro tha  

sprzed 80 la t: tro chę  rozw ażań h is to ryczn ych  i 
k ra jo znaw czych , jeden u tw ó r re lig i jn y  i trz y  
po lsk ie  tłum aczen ia  ep ig ram atów  ła c iń sk ich  z 
Gdańska, tłum aczen ia  w cale udatne.

Jako  tłum acz  średn iow ieczne j poezji ła c iń sk ie j 
da ł s ię  D a m ro th  poznać raz Jedyny ty lk o  i  to 
w łaśn ie  w  p rzy toczon ym  w ypad ku .

Te „ f r a s z k i"  gdańskie w ra z  ze w spom n ianym  
w ierszem  re lig ijn y m  p o w in n y  się znaleźć w  
k o m p le tn ym  w y d a n iu  p ism  p o e tyck ich  D am ro tha  
w dzia le  „ in e d itó w " ,  k tó ry c h  llczha  napew no się 
pow ię kszy  po s k ru p u la tn y m  p raew ertow an tu  
czasopism p o m orsk ich  z la t 1811 — 1883, k ie d y  to 
poeta b y ł d y re k to re m  sem in a riu m  na uczyc ie l
skiego w  K ośc ie rzyn ie  na Kaszubach 1 p łodam i 
swego p ió ra  o b fic ie  zas ila ł w y d a w n ic tw a  po lsk ie  
na Pom orzu.

Alfred Świerkosz

WARMIA
G dyby w  ję zykozn aw stw ie  w o lno  b y io  podda

w ać się im p res jom , to  p rze ło ży łb ym  bez w aha
n ia  s łow o W a rm ia  na — „ je z io ra  i  la s y ". — Z 
ty c h  bow iem  d w u  e lem entów  składa się ten  oso
b liw ie  p ię k n y  zaką tek P rus  W schodnich. Je
z iora  i  lasy  w y p e łn ia ją  go n iem a l ca łko w ic ie  w  
tys iącach p rzedz iw nych  w a r ia c ji nap isanych rę 
ką  S tw órcy . K ie d y  się stan ie  na szczycie jedne
go ze w zgórz i  spo jrzy  na ten  c ich y , z ielony, 
błyszczący ta f la m i je z io r i  o w ia n y  n ieu chw y tną  
m e lancho lią  k ra j — tru d n o  oderw ać oczy. C hcia
ło b y  s ię w ołać, pokazyw ać: pa trzc ie , pa trzc ie , ta 
z iem ia , to  skondensowane p ię kn o  jest nasze, p o l
skie.

N ie w iem  dlaczego, ale są s tro ny , gdzie ba
w iąc, p ragnę łoby  się stale podkreślać, że to  
nasze. Może dlatego, że m n ie , ja k o  urodzonem u 
w  czasach n ie w o li, nasza w olność nie sta ła się 
jeszcze czym ś tak  zro zum ia łym , ja k  nieodzow 
ność pow ie trza . Z b y t często m yś la ło  s ię w  ow ych 
z łych  czasach o tych  i in n y c h  s tronach  naszej 
o jczyzny , ja k  o p ię kn ym , n lez iszcza lnym . śnie.

Na W a rm jl czu je m y  się bezpieczni, m im o, że 
n ie  tak  daw no przeszła tu  k rw a w a  stopa w o jn y  
i że ta k  m a ło  lu d z i tu  pozostało. C i, co pozostali, 
to  ludzie , k tó rz y  u m ie li od daw na P olskę zacho
w ać w  sobie. Radość z ich ocizu b ije  — aż za 
serce chw yta ...

X może d la tego  ta k  ba id zo  p iękn a  jest W a r
m ia, i  może d latego tak  ją  bardzo u m iło w a łem , 
że. m i się teraz po nocach śni B ran ie w o , F ro m 
b o rk , L ic b a rk , B isz tynek , Reśla, O lsztynek, że 
m y ś li m o je  błądzą po m a łych  zau łkach  szukając 
c len i u m a rły c h  geniuszów : K o p e rn ika , D an- 
tyszka, Hozyusza, Ignacego K ras ick iego, k tó ry c h  
to c ien ie  są na jw iększa  ozdobą W a rm ii d la oczu, 
k tó re  n ie w id z ia ln e  dostrzec p o tra fią .

I  może d latego jeszcze pokochałem  tę ziem ię, 
że nosi Polskę w  sw ym  sercu.... Przeszłością 
sw o ją  W a rm ia  jest dum na i szczęśliwa. D um ą, 
co n ie  w  oczy b ije , je n o  k ładz ie  pa lec na usta 
z b y t głośnego przybysza i  każe s łuchać uw ażnie 
o czym  m ó w ią  strze lis te  W ierzyce ko śc io łó w  i 
kam ie n ie  w  m iastach.... S łucha się je  w  noce 
księżycow e — o p ow iada ją  dz iw ne  powieści, k tó 
ry c h  n ik t  nie w y tłu m a czy , a ty lk o  za tęskn i za 
czym ś, co n a zw y  n ie  ma...

W a rm ia  ż y je  przeszłością.
T u  G rzegorz IX , w ie rn y  w yobrażen iom  śred

n ich  w ie kó w , ogłasza P rusy, ruie zna jdu jące  się 
pod be rłem  ch rześc ijańsk im , w zg lędn ie  chrze
śc ijańsk iego  ks ięc ia  za w łasność s to lic y  aposto l
sk ie j i  od da je  je  p raw em  le n n lc tw a  zakonow i 
n ie m ieck iem u  St. M a r ii Je rozo lim sk ie j. Na m ocy 
zastrzeżonego p raw a  zw ie rzch n ic tw a , m ó g ł w  r. 
1243 pap iesk i poseł W ilh e lm  de M odena rozdzie
l ić  w  Anagmt ziem ię p ruską  na 3 diecezje, w  k tó - 
i-ych ob ręb ie  w y tw o rzo n o  też trz y  samodzielne 
b isku p s tw a : sam bińskio , w a rm iń s k ie  i  pom o- 
rzańskie. Lecz m im o  w ys tę p u ją cych  trzech ka n 
d yd a tó w  do m it r y  w a rm iń s k ie j, po lecanych na
w e t bardzo gorąco przez samego papieża, a rc y 
b isku p  A rm aghslc i A lb e r t Suerbeer w zb ra n ia ł 
się w yśw ięc ić  k tóregoś z n ich  na b iskupa, w y 
czuw a jąc in tu ic y jn ie  n ie  m ale n iebezpieczeństwo 
dla p rzysz łe j sam odzie lności i  wogóle godności 
b is k u p ie j z w y b o ru  d u ch o w n ych  zakonu  k r z y 
żackiego i  d la tego W a rm ia  do ro k u  1250 w łasnego 
b iskup a  nie m ia ła .

D op ie ro  następca Sauerbeera na urzędzie posel
sk im  P io tr  de A lbano  pospieszył co ry c h le j za
dość u czyn ić  życzen iom  pap iesk im  i w  d n iu  28 
s ie rp n ia  1250 r. w  koście le d o m in ik a ń s k im  w 
Valenciennes w y ś w ię c ił na b iskupa  w a rm iń s k ie 
go kape lana krzyża ck ie go  brac iszka Anzelm a. 
Na podstaw ie  d yp lo m u  z d n ia  27 g ru d n ia  1254 r. 
po tw ie rdzonego  przez O jca św. w  d n iu  10 m arca 
1255 r. z całą ścisłością oznaczone są gran ice 
b iskups tw a  w a rm ińsk iego . N ie m a m y  zam ia ru 
z b y t dużo rozw odzić  się na tem at „A n ze lm o w e j 
d z ie ln ic y " , w sp o m n im y  ty lk o , że b iskup s tw o  to 
s ta n o w iło  t ró jk ą t  z p ro s tym i n iem a l ja k  strza ła 
g ran icam i. Jeden nieco tęp y  k ą t d o ty k a ł za tok i 
K ry s k ie j, nad k tó rą  n ieda leko  od siebie leżą 
m iasta w a rm iń sk ie  B ran ie w o  i  F ro m b o rk . Od 
B ran ie w a  c iągnęła  się pó łnocna  g ran ica  w  p ro 
s tym  k ie ru n k u  na L ic b a rk  W a rm iń s k i (H eils- 
berg nad Łyną), B isz tynek  do Reśla, stąd zw ra 
cała się w  po łu d n io w o -za ch o d n im  k ie ru n k u  na 
B iskup iec , aż do O lsz tynka . Pod O lsz tynk ie m  
g ran ica  zm ien ia ła  k ie ru n e k  na p ó łn o cn y  1 n ie 
da leko  M iłu ż  przekracza ła  rzekę Passargę, d o ty 
k a ją c  po m iędzy  T o lk m y te m  a F ro m b o i’k ie m  za
to k i K ry s k ie j. G ran ice  te n ienaruszen ie  zacho
w a ły  stę do r. 1712 i  pom im o, że P rusacy w  ro ku  
ty m  sam orząd i niezależność w ew nę trzną  b is 
k u p s tw a  zn ieś li, g ra n ic  n ie n a ruszy li. Prace 
pierw szego b iskupa  w a rm ińsk iego  b ra ta  A nze l
ma sk ie row ane  k u  rozszerzeniu w ia ry  C h ry s tu 
sow ej b y ty  bardzo n ik le , ok ruc ieńs tw a  k rzyża c 
k ie  z ro b iły  sw oje. To je dn ak  zna m ienn ym  jest, 
że b iskup  ten p ia s tu ją cy  swą w ysoka godność, 
po k rzyżo w a ł ra ch u b y  k rzyża ck ie  1 pok ładane  w  
n im  nadzie je . W yn ies ion y  bow iem  na tro n  b i
s ku p i z tym  przeznaczeniem , że będzie ś lepym  
narzędziem  i s łużyć będzie n iecnym  i s k ry ty m
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zam ia rom  zakonu, s ta ł się opoką sam odzielności 
i  św ie tnośc i k a te d ry  w a rm iń sk ie j.

Przez u tw o rzen ie  k a p itu ły , k tó rą  ob darzy ł 
lic z n y m i p rz y w ile ja m i i p raw am i, zdo ła ł u c h ro 
n ić  b iskup s tw o  przed w szys tk im i zam acham i, 
zm ie rza jącym i do podb ic ia  b iskup s tw a  pod że
lazną w ładzę K rzyża kó w . P raw a i  p rz y w ile je  
b y ły  ta k  p rzew idu jące , że zakusom  k rzy ż a c k im  
b iskup s tw o  i  k a p itu ła  zdo ła ła  się oprzeć przez 
ca ły  okres panow an ia  K rzyżakó w .

Po A nze lm ie  na w id o w n ię  dz ie jow ą  w ys tę 
pu je  ca ły  szereg n a jg odn ie jszych  mężów. P ra g 
n ę li o n i n ie  ty tk o  rozszerzyć w ia rę  św. ale d w y 
leczyć z ran  zadanych po db item u n a rodo w i przez 
m iecz k rzyża ck i.

W późnie jszych w o jn a ch  S tanów  P ru sk ich  i 
P o laków  przec iw  Z a kono w i, z iem ia  w a rm ińska  
w ie le uc ie rp ia ła , chociaż p o lity k a  b isku p ia  sta
ra ła  się zachować ja k  na jśc iś le jszą  neu tra lność 
P okó j to ru ń s k i, za w a rty  w  d n iu  19 w rześnia 
1466 r. z m ie n ił zupełn ie  s to su n k i b iskupstw a , z 
poddanych k rzyża ck ich  s ta li się b is ku p i le n n i
ka m i po lsk ie j ko rony . N ie ro ze rw a ln ym  odtąd 
w ęzłem  złączone z P olską w  w ypad kach  dz ie jo 
w ych, d z ie liło  b iskup s tw o  w a rm iń sk ie  w szystk ie  
losy  J tzp lite j P o lsk ie j, aż do r. 1772, Od te j  
c h w ili s tra c iw szy  swą sam odzielność p o lityczn ą  
tw o rz y ło  in te g ra ln ą  część P rus .

B is k u p i i  p ra ła c i w a rm ińscy , to  w  przew aża
jącej liczb ie  Polacy. W spom n im y choćby H ozyu- 
sza (1551—1579), z k tó ry m  na tro n ie  b isku p im  
zasiad ł zastęp po lsk ich  d o s to jn ik ó w  koście lnych , 
w y w ie ra ją c y c h  w ie lk i w p ły w  zarów no na spra
w y  po lityczn e , państw ow e i  re lig ijn e . Hozyusz, 
M a rc in  K ro m e r, Szym on R u d n ick i, d b a li też 
nade w szystko  o ję zyk  po lsk i. Ż y w io ł po lsk i 
dz ię k i n im  roz lew a ł się szeroko po ca łych  P ru 
sach i słusznie w y ra ża  się Jeden z naszych p isa- 
z ry , że ,,n ie w iedzieć, czyb y  dziś jeszcze b y ło  
w ie lu  N iem có w  w  Prusach, gd yb y  n ie  ro k  1772, 
k tó r y  W arm ię  i  P rusy  w y d a ł w  ręce P ru sa kó w “ . 
O s ta tn im  b iskupem  p o lsk im  na W a rm ji przez: k o 
ronę  po lską  m ian ow an ym  b y t z n a k o m ity  p isarz 
i  s a ty ry k  Ig n a cy  K ra s ick i, z ro d z in y  ca łko w ic ie  
w  c iągu  w ie kó w  spolszczonej po chodz ił i  b iskup  
A n d rze j S tan is ław  de .H atten, k tó r y  zm a rł t ra 
g iczn ie  z rą k  zabó jcy. Do w y b itn y c h  postac i w  
poczcie zn a ko m itych  b iskup ów  w a rm iń s k ic h , 
na leży bezsprzecznie Łukasz de W atzelrode. D la  
P o laków  nazw isko to  n ie  jes t obo ję tne , gdyż 
jest on  b lis k o  spo krew n io ny  z K o p e rn ik ie m . O 
rodzie ty m  h is to r ia  no tu je , że w  ro k u  1385 F r y 
d e ryk  W atze lrode z E lb ląga os iad ł w  T o ru n iu , 
syn jego  ró w n ież  im ie n ie m  F ry d e ry k  o d b yw a ł 
s tud ia  u n iw e rs ty te ck ie  w  K ra ko w ie  w  ro k u  1482, 
a w nuczka  jego, có rka  Łukasza dziedzica na 
S ław kow ie , w yda ła  na św ia t naszego n ie śm ie r
te lnego K o p e rn ika .

Co się ty czy  samej z iem i w a rm iń s k ie j, to  w  
do kum en tach  na p o tyka m y  W arm ię  ja k o  ziem ię 
sam odzielną po raz p ie rw szy pod nazwą E rm - 
land  w  r. 1231, a w y ra z  W a rm ia  czyta  się w  7 
la t pó źn ie j w  p rz y w ile ju  Ś w ię tope łka.

K o lo n iza c ja  n iem iecka  b iskup s tw a  w a rm iń 
skiego a z ty m  i ca łych  P rus rozpoczyna się na 
dużą ska lę  z b iskupem  1 ł® t r y k ie m  i  F le m ing ie m . 
O bsadził on pó łnocną część b iskup s tw a  p rz y b y 
szam i z pó łnocnych  Niemiec,^ skąd sam pocho
dz ił. N a tło k  n iem ieck i b y ł duży. pom im o to  Jed
nak obycza j n ie m ie ck i n ie  zdo ła ł w yp rze ć  reg io - 
na lneeo b u dow n ic tw a . Zm agania  z ko lon izac ja  
n iem iecką  b y ły  c iężkie. Ż y w io ł w ro g i je d n a k  w  
n ie k tó ry c h  oko licach  w z ią ł górę, a lbo w iem  N ie 
m iec, k tó r y  uzysk iw a ł ja k ie  ta k ie  w p ływ o w e  
s tanow isko  sprow adza ł na tych m ia s t swoich 
k re w n ych , k tó rz y  gdzieś w  N iem czech w  biedzie 
i n ied os ta tku  ż y li i  ob darza ł ic h  h o jn ie  ziem ią
i dob ram i.

W ta k ic h  w a ru n ka ch  n ie  dz iw , że ż y w io ł n ie 
m ie ck i ro z ra s ta ł się szybko i  ob s ia d yw a ł P rusy  
ja k  szarańcza, ta k , że w  300 la t pó źn ie j w  p ó ł
nocnej części W a rm ji n ie  zosta ło an i ś ladu p ie r 
w o tn e j ludnośc i p ru s k ie j. Ż y w io ł n ie m ie ck i roz
przestrzen ia ! się z pó łn ocy  k u  p o łu d n io w i, w idać  
to  n a jle p ie j z za k ład anych  osad a ob ok  n ich  
m iast. Is tn ie jące  m iasta  N iem cy  o b w a ro w y w a li 
i  w y p ie ra li d a w n ych  m ieszkańców .

B ra n ie w o  (B raunsberg) dziś na jw iększe  m ia 
sto w a rm iń sk ie , leżące n ied a le ko  u jśc ia  Passargi 
posiada w ie le  pa m ią tek  przeszłości, m ięd zy  in 
n y m i s łynne  C o lleg iu m  H osianum , założone 
przez ka rd y n a ła  Hozyusza. F ro m b o rk  d u m n y  
jes t z w ieży s ta roży tne j, w  k tó re j ong iś  m ieszka ł 
M ik o ła j K o p e rn ik , D o w yb u ch u  w o jn y  a rc h iw u m  
w F ro m b o rk u  posiadało  zb io ry  lis tó w  D antysz- 
ka, Hozyusza i  K rom era .

N ie zw yk le  p ię kn ie  i  ro m a n tyczn ie  nad Łyn ą  
jest po łożony L icba nk  W a rm iń sk i. M a lo w n iczym  
po łożeniem  i  w span ia łą  budow ą zw raca na sie
bie uw agę zam ek b is k u p i w  L lc b a rk u , gdzie 
przed w ie k a m i re zyd o w a li: D antyszek, Hozyusz, 
K ro m e r, A n d rze j B a to ry , P io tr  T y lic k i,  Jan O l
b ra ch t i  Ig n a cy  K ra s ic k i.

Ludność W a rm ii i  w ogó le  P rus m usia ła  m ieć 
n ie z w y k ły  h a r t duszy i  c ia ła  ab y  ty le  w a lk  sto
czyć w  o b ro n ie  w o lno śc i p rzec iw  przem ożnym  
na jeźdźcom  n ie m ie c k im . Postępowa, znała u p ra 
w ę ro li  jeszcze przed p rzyb yc ie m  K rzyża kó w .

D r W o jc iech  K ę trz y ń s k i, w  je d n y m  że sw ych 
cennych szk iców  z P rus  W schodnich, d ru k o w a 
nych  w  lw o w s k im  „P rz e w o d n ik u  n a u ko w ym  i

l ite ra c k im "  z końca ub iegłego s tu lec ia  s tw ie r
dza, że ju ż  od n a jd a w n ie jszych  czasów is tn ia ł 
ż y w io ł p o ls k i w  P rusach, podkreś la jąc , że nie 
ulega n a jm n ie jsze j w ą tp liw o ś c i fa k t, że całe po 
granicze p o lsko -p ru sk ie  począwszy od E łku , z 
m iastam i Janow o, R yn, Szczęsno, Żądzbork, P a
sym !, D źw ie rzu ty , Szczytno, W ie lba rk , N id b o rk , 
D ąbrów no , O lsztynek, aż po Lubaw ę, rów n ież  
ja k  cała z iem ia  che łm ińska  b y ły  p ie rw o tn ie  p o l
skie. Dziś p o w ia ty  o ls z tyń sk i, z m iastam i O lsz tyn  
i W artem bonk, o raz  p o w ia t res ie lsk i z m ias tam i 
Reśla, B iskup iec  i B isz tyn e k  są n ieom al ca łko 
w ic ie  po lskie . W  o ko lica ch  L ic b a rk a  (H eilsberg) 
i G u ts ir.tu  lu d  m ó w i doskonałą  staropolszczyzną.

R ozgrom ien ie  po tę g i Z a konu  na po lach  G ru n 
w a ld u  i  Tannenbergu je s t p u n k te m  z w ro tn y m  w  
dz ie jach  Prus. Z m ie n ia  c a łko w ic ie  ob licze te j 
z iem i i  przeobraża u s tró j p o lity c z n y , tak , że lo 
sy b iskupstw a  w a rm ińsk iego  łączą się z P rusam i 
Z a chod n im i n ie roze rw a ln ie  z d z ie ja m i P olski. 
P rzyłączenie W a rm ii do R zeczypospolite j to  o - 
kres na jśw ie tn ie jszego  ro zw o ju  — życie  zaczyna 
p łyn ą ć  w a r tk im  n u rte m , rozbudza we w szyst
k ic h  w ars tw ach, ja k  n a jp rz y c h y ln ie js z e  nasta
w ien ie  d la  P o lsk i — nasze p rą d y  k u ltu ra ln e , 
p rze n ika ją  wszędzie, ję z y k  p o ls k i je s t powszech
n ie  pa nu jący , ta k , że z czasów k rzyża ck ich  
szlachta n iem iecka  zupe łn ie  spolszczyła się. W 
ty m  też leży  w ytłum aczen ie , że z ludnośc i w a r
m iń sk ie j w ysz li ludz ie , k tó rz y  w  zac iek łych  za
pasach z Zakonem  n ie m ie ck im  i  w  dz ie jach  p ru - 
sko -po lsk ieh  z a ję li n a jw y b itn ie js z e  stanow iska. 
W spom nim y choćby o Jan ie  B ażyńsk im , w o je 
wodzie z iem  p ru s k ic h  i  jego  brac iach , k tó rz y  w 
zw ią zku  s tanów  p ru s k ic h  o d g ry w a li ta k  zaszczyt- 
ną ro le  p o lity czn ą . W arm ia  na tom iast w ychow a - 
ła  ró d  F e ldenó w -Z a krzew sk lch  z k tó ry c h  K a ro l 
b y ł w o jew odą  ch e łm iń sk im  1483—1498), ród M a-

chew lczów , z k tó ry c h  O ta p ia s to w a ł godność w o 
je w o d y  gdańskiego (1461—1478). Z  W a rm ii po 
chodzą Luzyańscy, po tom ko w ie  s ta re j ro d z in y  
n ie m ie ck ie j von  M erk ischen Rade: z W a rm ii 
w yw o d z i ród  jeszcze w ie le  rodz in  zn a ko m itych  
i zasłużonych d la sp ra w y  p o lsk ie j, ja k  K a lk -  
s te inow ie (p rzedstaw ic ie l tego ro d u  starosta w ą
brzeski K a lks te in  zosta ł zam ordo w any  w  r. 1939 
przez N iem ców  w  N ie lu b iu . pow . w ąbrzeski), 
L ich tya n o w ie , W atze lrodow ie  i  in n i.

O bycza j ludnośc i w a rm iń sko -p o lsk ie j nie róż
n i się w cale od zw ycza jó w  w  ca łe j Polsce, m a 
jedn ak  swe w y b itn e  od rębności regiona lne, k tó re  
stanow ią  bogactw o k u ltu ra ln e  tego szczepu p o l
skiego

W  ustach lu d u  w a rm iń sk ie g o  ż y ją  po dzień 
dzis ie jszy dawne nazw y poszczególnych m ie jsco 
wości P rus, k tó ry c h  na  p różno  szuka lib yśm y na 
m apach czy w  p iśm ie n n ic tw ie  n ie m ie c k im  Tam  
są one zniem czone, lu b  zastąpione in n y m i. N a 
rzucone urzędow o nazw y n iem ieck ie , lu d  prze
ro b ił w ed ług  swego języka , d a ją c  im  ch a ra k te r 
po lsk i

dziś W arm ia  cała! N ie  w iem  czy w  Polsce test 
teraz zaką tek ta k i, w  k tó ry m b y  słow o po lsk ie  
tak  uroczyście  g ra ło  i  b y ło  ta k  dz iw n ie  czyste 
i  dźw ięczne. P o d c h w y c iły  je  ju ż  n ie m iasta  sa
me, ale jez io ra , lasy i  pola. M am  wrażenie, że 
gd y  w  B ran ie w ie , czy F ro m b o rk u  lu b  O lsztyn ie  
po p o lsku  zagadają to  p o d c h w y tu je  ten  głos ca
ła W a rm ia  i  n iesie swe d ź w ię k i św ia tu , b y  s ły - 
szał ja k ą  to p ię kn ą  m ow ą po lską  m ó w i znów 
sw obodnie z iem ia  K o p e rn ika  i Hozyusza i by  
n ik t  n ig d y  w ięce j, p ó k i chociaż jeden kam ień  
przeszłości na W a rm ii będzie, choć jeden  cień 
g robow có w  s ław y  naszej strzec będzie, n ie  śm ia ł 
pom yśleć o ta rg n ię c iu  s ię na po lskość tego k ra ju
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.Ada:l? £dĘ' że w y b ic ie  się ktLku m ło 
i  P roza ikó w  ponad przeciętnoś 

w łaśn ie  m ierze  b y ło  s k u tk ie m  naw lą  
Pkilsk tak  żyw ego k o n ta k tu  z lite ra tu rą  ogólno

N ie d z iw  w ięc, że te n ie liczne  osoby, k tó re  
pozosta ły w  czasie o k u p a c ji w  Bydgoszczy w śród  
przerzedzone j k a ta s tro fa ln ie  in te lig e n c ji, a k tó 
re na le ża ły  do g rona o rg a n iza to ró w  m ie jscow e
go ru ch u  lite ra ck ie g o , z przerażeniem  ko n s ta 
to w a ły  k o m p le tn y  z a n ik  w sze lk ich  na w e t po 
zo rów  żyo ia  k u ltu ra ln e g o  w  s te rro ryzo w a n ym  
mieście.

Dziś n ic  n ie  pozostało ju ż  z  tych  n a s tro jów . 
P o w o li poazęii pow racać w szyscy n iem a l daw n i 
p ra co w n icy  i  o rg a n iza to rzy  k u ltu r y  1 obecnie 
op rócz dw óch  n a jb a rd z ie j zas łużonych: m a j. 
P o iudn iow sk iego , n iestrudzonego prezesa p rzed
w o jen ne j R ady  A r t . - K u lt .  i  zam ordow anego 
przez w roga  Cenionego k ry ty k a  i  in ic ja to ra  „p ią t 
k ó w "  lite ra c k ic h  — H e n ryka  K um ln łca , n ie  b ra k  
ju ż  chyba  n ikogo . Za to  p rz y b y li częstokroć 
ludz ie  n o w i, k tó rz y  z  zapałem  p rz y łą c z y li się 
do p ra cy  nad odbudow ą i ro zw o jem  ż y d a  k u l
tu ra ln e g o  i lite ra ck iego .

I  okaza ło  się, że s tra ty  k u ltu r y  n ie  b y ły  tak  
w ie lk ie , i  n iepow etow ane, ja k b y  się zdawało. 
B ib lio te k a  M ie jska , do k tó re j w stęp przez b l i 
sko sześć la t  b y ł P o lakom  w zb ro n io n y , p ierw sza 
o tw o rzy ła  swe podw o je  d la  mas i  dz is ia j, po 
d o k ła d n y m  uporząd kow an iu , n ie w ie lk ie  ty lk o  
w yka zu je  u b y tk i w  ks iążkach p o lsk ich  i  cen
nych  zb iorach.

Dłuższego b y ło  potrzeba czasu, b y  od rodz ić  
uch lite ra c k i. W  m a ju  jednakże można ju ż  b y - 
o p rzys tąp ić  do s tw orzen ia  o rg a n iza c ji, k tó ra - 
,y pod ję ła  pracę na ty m  w ażnym  o d c in k u  ż y 
ta  ku ltu ra ln e g o . P ow sta ł K lu b  La tenacko-A rty - 
tyczny , a Zarząd w  osobach w o j. Z yg m un ta  
> lczaka . M a riana  T u rw id a , d r  Jana P iechockle - 
•o A lfre d a  K ow a lkow sk ieg o  i  Z o f i i  P le trza - 
•ów ny p rzy  w y d a jn e j pom ocy N acze ln ika  W o je 
wódzkiego W yd z ia łu  K u ltu r y  i  S z tuk i, p ro f. Je- 
zego Remena, m ó g ł ju ż  w  cze rw cu  p rzys tąp ić  
!o urządzenia re g u la rn ych  w ieczo rów  llte ra c -

S rody L ite ra c k i« "  K lu b u  U t . -A r t .  cieszą się 
ju ż  dz is ia j taką  popu la rnośc ią , że na ogó ł b rak

m iejsca d la w szystk ich  m iło ś n ik ó w  li te ra tu ry  
w  obszernej bądź co bądź sa li ,, H o te l u pod O r
te m ". G orączkow o w ięc  p ra cu je  się nad o d 
daniem  do u ż y tk u  no w e j s iedz iby  K lu b u  — „D o 
m u  S z tu k i" , k tó r y  z w ie lk im i s w y m i s a la m i’ o d 
cz y to w y m i i  w y s ta w o w ym i będzie może n a j
p ię kn ie jszym  gm achem  po św ięconym  sztuce 
w  Polsce i  s tan ie  się n ie w ą tp liw ie  g łó w n y m  o- 
ś ro dk iem  p ro m ie n io w a n ia  k u ltu ra ln e g o  i  a r 
tystycznego na Pom orzu.

K ilka naśc ie  „Ś ró d  L ite ra c k ic h "  dotychczas 
urządzonych sp raw iło , że społeczeństwo byd g o 
skie z rozum ia ło  ro lę  k u ltu r y  w  ż y c iu  społecz
nym , to  też K lu b  L it . - A r t ,  w  przysz łe j sw e j sie
dzib ie  zam ierza zorganizow ać k i lk a  in n y c h  c y 
k ló w  im prez a rtys tyczn ych , aby zaspokoić po
trze by  na jszerszych w a rs tw .

w ieczorem  a u to rs k im  p isa rzy  bydgosk ich . W z ię li 
w  n ie j u d z ia ł: Jan P iechock i, Z y g m u n t Felczak 
Jerzy Rem er, M a ria n  T u rw id , Je rzy  S tefan, Jó
zef K o ło d z ie jczyk , A lfre d  K o w a lk o w s k i, S ta n i
s ław  B o ru ń , Jan ina  D e rynżanka , K ry s ty n a  W ro - 
chno, F ranciszek G ro tt. W cześnie naw iązano też 
k o n ta k t z T o run iem , bo ju ż  na d ru g im  w ieczo
rze lite ra c k im , pośw ieconym  O rzesakow skie j 
oprócz S tan is ław a  Z le m aka  p rzem aw ia ł p r o f ’ 
K o n ra d  G órsk i da jąc  w szechstronną ocenę tw ó r 
czości w ie lk ie j p isa rk i. Z  k o le i o d b y ł się w ieczó r 
a u to rsk i Tadeusza Łopalew sklego, k tó r y  p rze d 
s ta w ił m . in . bogatą swą tw órczość z okresu  
w o jn y . Następna „Ś ro d a "  o d b y ła  s ię pod go
ły m  niebem . P ro f. Je rzy  Rem er m ó w ił u stóp 
na jp iękn ie jsze go  za b y tk u  go tyck iego  w  B y d 
goszczy o  b u d o w n ic tw ie  średn iow iecznym , w p ro 
w adza jąc  s łuchaczy w  ta k  m a ło  u  nas ¡znane 
ta jn ik i  sz tu k i i  a rc h ite k tu ry  g o ty c k ie j. Z k o ie l 
zap rezen tow a ł się Bydgoszczy poeta poznański 
Eugeniusz Z y to m irs k i, l i r y k  szczery o sze rok ie j 
ska li eksp res ji. Z n a jn o w szym i p rą d a m i po e tyc 
k im i zapoznał m iło ś n ik ó w  l i te ra tu ry  Józe f M a - 
ś liń s k l w  p re le k c ji o  czo łow ych  tw ó rca ch  a w a n 
ga rdow ych . D a le j Jan  P iechock i, k r y t y k  l ite ra c k i 
i te a tra ln y , sum ienn ie  z ilu s tro w a ł tw órczość B o
ya-Że leńskiego a zw łaszcza jego znaczenie la k o  
tłum acza l i te ra tu ry  fra n c u s k ie j. Ś w ie tn ym  w p ro 
w adzeniem  w  n u rtu ją c e  obecnie  w  lite ra tu rz e  
zagadnienie re a lizm u b y ły  p re le k c je  A leksand ra  
DzienSsiuka w  zw iązku  z roczn icą  śm ie rc i H o
noriusza Baizaca Następną „Ś ro d ę "  pośw ięcono 
na jo gó ln ie jszym  kw e s tio m  spo łecznym  1 k u l tu 
ra ln y m . Z y g m u n t Fe lczak okaza ł s ię tu  w n ik 
l iw y m  i  śm ia łym  p u b lic ys tą , a jego  uw ag i 
o źród łach  m ocy nowoczesnego państw a  sp ra 
w i ły  w ie lk ie  w rażen ie . P rz e k ró j tw órczośc i l i 
te ra ck ie j la t  o s ta tn ich  d a ł A lfre d  K o w a lko w sk i 
w  ilu s tro w a n e j re c y ta c ja m i p re le k c ji o  l i te ra 
tu rze  w  czasie o k u p a c ji.

W łaśc iw ą sobie p e rfe k c ją  fo rm y  o lś n ił s łu 
chaczy p ro f. K o n ra d  G ó rsk i w  szk icu  o h y m 
nach K asprow icza  będącym  Jednocześnie zob ra 
zow an iem  e w o lu c ji tw ó rc z e j w ie lk ie g o  poe ty  k u 
jaw sk iego. C hop inow i pośw ięcona b y ła  pierwsza 
„Ś ro d a "  październ ików '«. M artian S ydow  op ie 
ra ją c  się n ą  iid w y c h  ź ró d ła ch  h iszpańsk ich , opo
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w iedz ia ł c iekaw e szczegóły p o b y tu  Chopina i G. 
Sand na M a jo rce . I lu s tra c ja  m uzyczna w ła śc i
w ie  dobrana w y tw o rz y ła  tu  n a s tró j, s tanow iący 
spec ja lny  u ro k  „Ś ró d  l i te ra c k ic h “ , k tó re  n iem al 
zawsze urozm aica się a r ty s ty c z n y m i re c y ta c ja 
m i, na jczęście j w  w y k o n a n iu  J. P ie trew icza . 
Urządzono także w ieczór a u to rsk i p o e tk i po
znańsk ie j A l ic j i  Iw a ń s k ie j, k tó ra  p rzedstaw iła  
o ryg ina ln e  u tw o ry  o nastaw ien iu  typo w o  in te - 
le k tu a lis tyczn ym .

W reszcie na jw ię kszym  sukcesem K lu b u  b y ł 
w ieczó r pośw ięcony tw órczośc i K azim ierza  
P rze rw y  Te tm aje ra . A dam  G rzym ała  S ied leck i, 
p rzy ja c ie l zm arłego n iedaw no poety, d a ł tu  m i
s trzow ską ocenę dz ia ła lnośc i p isa rsk ie j T e tm a je 
ra  ilu s tro w a n ą  n iezn anym i często szczegółami 
b io g ra fic zn ym i,

„Ś ro d y  lite ra c k ie “ , pozysku jąc  lite ra tu rz e  n a j
szersze rzesze m iło śn ikó w , sp e łn ia ją  w  ten sposób 
w  na jlepsze j fa rm ie  swe zadanie społeczne 
w  od radzan iu  ru ch u  k u ltu ra ln e g o  i  um ysłow ego 
ziem pom orsk ich . (K .)

Teatr
Gm ach T e a tru  M ie jsk ie go  w  Bydgoszczy 

lueg l w  czasie dz ia łań w o je n n ych  zniszczeniu 
Pozostańmy do dysp ozyc ji bydgoskiego zespo
łu  a r ty s tó w  b u dynek  te a tru  le tn iego w  znacznej 
m ierze ogran icza m o ż liw o śc i techniczne W  o- 
b liczu  zb liża ją ce j się z im y  fa k t  pow yższy sta je 
się coraz b a rdz ie j n iep oko ją cy . T e a tr pod k ie ro 
w n ic tw e m  d y r . A leksand ra  R odziew icza od c h w ili 
in a u g u ra c ji w y s ta w ił szereg sz tuk  z t ra d y c y j
nego re pe rtua ru , w śród  n ic h  „Z e m s tę "  F re d ry  
i „W esele F ig a ra “  Beaum archais '« . N ie zawsze 
na tu ra ln ie  u tw ó r  d ra m a tyczn y  zna laz ł n ieska
z ite ln y  w yd ź w ię k  te a tra ln y , ale w  ka żd ym  razie 
b y ł ch lu b n ym  św iadectw em  szczerych in te n c ji  
d y re k c ji, ho łd u ją ce j n ie k ie d y  śm ia łe j zasadzie 
„m ie rz  s iły  na  za m ia ry “ . P rzez w ys taw ien ie  
„P a n n y  M a lisze w sk ie j“  Z a p o lsk ie j w p ro w a d z ił
b y  zosta ł na scenę fra g m e n t z życ ia  k la sy  m ie
szczańskie j, zagrożonej w e w n ę trzn ym  ro zk ła dem  
w sku te k  m o ra ln e j gangreny, uc ie leśn ione j w  po 
staci starego D aum a. Szczególnym  powodzeniem  
cieszyła s ię kom ed ia  „O s tro żn ie  św ieżo m a
low an e “  René Faucho is 'a  zb liżona sw ym  
cha rakte rem  społecznym  do u tw o ru  Z a po l
sk ie j, ale różn iąca  się od niego pogodną i r o 
n ią, p o w śc ią g liw ym  sarkazm em  i  beztrosk im  
hum orem . Jasna i  p rze jrzys ta  satyra , zaw arta  
w  tztuce, dem askuje  w y b o rn ie  h ip o k ry z ję  m ie 
szczańskie j m ora lności, n a trę tn ą  sobiedbałość 
i egoizm, snobis tyczne tęskno ty  1 m arzenia , a ry 
s tokra tyczne  dąsy i m a n ie ry . Zgoła inne  w ra - 
żenie w y w o ła ła  kom ed ia  Jamesa M ontgom ery.'ego 
• Dzień bez k ła m s tw a “ , k tó ra  w  u ję c iu  scenicz

n ym  p rzyb ra ła  postać k rz y k liw e j g ro tesk i, op a r
te j na n ie w y b re d n y m  i  p ry m ity w n y m  ko n fiź - 
m ie, s ięga jącym  czasów P lau ta . B y ł to  p rzyk ła d  
ow e j „m u z y  p o d kasan e j", drepczącej le k k im  
a fry w o ln y m  tru c h c ik ie m  za swą podstarzała 
s iostrzycą. P ra w d z iw y  na tom iast sukces odn iós ł 
te a tr  w  „M a tu rz e “  W ł. Fodora k tó ra , iro n iz u ją c  
fo rm a liz m  i  _ ry g o ry s ty c z n y  dogm atyzm  peda
g o g ik i d z ię k i u m ie ję tn e j re żyse rii S trzeleckiego 
pozbyła  się p rze ja sk ra w ie ń  1 e fe kc ia rsk ich  no n 
sensów.

Po „M a tu rz ie " te a tr  w y s ta w ił trz y a k to w y  d ra 
m a t P ióra Z o f i i  N a łk o w s k ie j p t. „D z ie ń  jego 
p o w ro tu  . Sztuka N a łk o w s k ie j w n io s ła  ze sobą 
na scenę su ro w y  p o w ie w  s ta ro ży tn e j tra g e d ii 
g re ck ie j. Jest to  n ie ja ko  ch m u rn a  i  posępna m u - 
za Sofoklesa, s tąpająca bez m a sk i 1 k o tu rn ó w  
po deskach n o w o ży tn e j sceny. Ten u p a rty  de
m on zb rodn i, k ’ ó ry  zagn ieźdz ił się w  duszy 

Reckiego i straszy n ic  ty lk o  jego 
r' i / l\ i ŻSZi -, otoczenie ale i w idza, p rzypom in a  
u . 01a Ę dypa , spe łn ia jącego przez swe zb ro 
dn ie  w o lę  na dp rzy rodzo nych  potęg. K saw ery  
skazany na cz te ry  la ta  w ięz ien ia  za zabó js tw o 
cz łow ieka , w raca  do swej żony M o n ik i, b y  roz
począć now e życ ie  rodzinne. N ies te ty , po rażany 
fa ta ln ą  m an ią  za b ija n ia , nosi w  sobie nada l 
zbtodnicze sk łonności, s ta je  się n ie ja ko  o fia rą  
tVł<.snych o fia r, psychopatą, da rem n ie szuka ją -  
cvm  w  sw ym  ś ro d o w isku  przebaczenia za w y 
s tępk i, k tó re  m u s ia ł pope łn ić . A u to rk a  nie po 
przesta je  je d y n ie  na te j śm ia łe j o p e ra c ji psycho
log icznej, lecz >v da lszym  c iągu nęka swego bo- 
ha tera , w yd a ją c  go na łu p  nowoczesnej e ry n ii, 
K tó re j głosem przem aw ia  D o m in ik , o jc iec  K sa
werego Szorstka i  bezkom prom isow a postawa 

ojcü budzi w  duszy syna uśp ioną św iadom ość 
ta k tu , ze ż y w i łv  sobie zdolność za b ija n ia . D a
rem nie zrozpaczony K saw ery  pow ta rza : „o jc ie c  
n ie  p o w in ie n  tego m ó w ić “  — g d e r liw y  g łos s ta r
ca rozpę ta ł zbrodnicze in s ty n k ty  i w y z w o lił 
7 dna skażonej duszy dawnego u p io ra  zb rodn i. 
N astępuje  nowe m o rders tw o , dokonane na oso
bie ryw a la ... D ra m a t kończy się tra g iczn ym  
/.g rzytem : w  p o k o ju  rozlega s ię  ro zp a cz liw y  
p łacz s ios trzen icy  M o n ik i a gdzieś w  po b liżu  
« ych a ć  ja k o b y  szyderczy śm iech demona zb ro 
dn i... O to m a kabryczna  scenka, w  k tó re j z łoś liw e 
fa tu m  na sk in ie n ie  a u to rk i w y p ra w ia  szatański 
ba l. M im o w o li je d n a k  nasuw a się py ta n ie , gdzie 
u w ię z ły  ow e s iły  ko n k re tn e , k tó re  osta tecznie 
w p ły n ę ły  na w ypaczenie  św iadom ości Ksaw ere
go? Jak w y lum a ezyć  ow e dz iw ad la  psycho lo 
giczne, stanow iące dram atyczne  p e iyp e tie  sz tu k i 
o p a rte j na ir ra c jo n a ln y c h  przesłankach, g ran iczą 
cych  w  sw ym  s k o m p lik o w a n iu  n iem a l z f ik c ją ?  Ja

k i jest cel dem onstrow an ia  n ie jasnych  stanów  pa
to log icznych , w pro w adzo nych  do u tw o ru  m e
todą deus ex m achina? Jest to  w pro s t op o rtu ru - 
styczna ucieczka od trzeźwego d ra m a tu  p ro b le 
m ów  w  k ra in ę  fa n ta z ji, ig n o ru ją c e j poczucie 
rzeczyw istośc i w  ce lu  u ła tw ie n ia  lite ra ck iego  
przedsięw zięcia i  zadośćuczynienia pas ji d ram a- 
'yzow an ia . To grzebanie się w  podśw iadom ości 
cz łow ieka w  s ty lu  P rzybyszew skiego p o d y k to 
wane je s t także g o n itw ą  za e fektem  tea tra ln ym , 
k tó rego  is to tn ie  nie m ożna o d m ów ić  sztuce. D ra 
m at, n ie ro zw ią zu jąc  żadnego prob lem u, posiada 
w artość fo rm a ln ą  ja k o  o b ja w  p ra w d z iw e j dyn a 
m ik i in te le k tu a ln e j, dosta rcza jące j w id zo w i s il
nych  przeżyć i  wzruszeń. W ty m  znaczeniu gó
ru je  on nad in n y m i w id o w iska m i, o p a rty m i na 
ta n im  a n ie zb y t w y b re d n y m  efekcie. Jeże li na
tom ias t chodzi o inscen izację  i  reżyserię, to  s łu 
szne uznanie  na leży się Z. M odrze je w sk ie j, k tó 
ra podała w id o w isko  w  n a jw ym o w n ie jsze j fo r 
m ie, t. zm. w yd o b y ła  z niego całą duszę. S trze 
le ck i (K saw ery) d źw iga ł w  sobie z g łęb ok im  
w yczuc iem  a r ty s ty c z n y m  ow e m o ns tru m  psy
chologiczne, w y c ie n io w u ją e  u m ie ję tn ie  w szelk ie  
jego trag iczne ko n w u ls je . N iozewska przeżyła 
szczerze d ra m a t M o n ik i, u w y p u k la ją c  tra fn ie  je j 
szam otan ie się w  s id łach  dw óch  uczuć 1 u d rę 
kę w y b o ru  m iędzy K saw erym  a Tomaszem. 
B arczew ska (B ra n ia ) u ję ła  w id o w n ię  w ie lką  
swobodą a rtyzm u , k tó rą  dysponu je  z ła tw ością  
w  k re a c ji na jró żn o ro d n ie jszych  postaci scenicz
nych . G u tto e r (D o m in ik ) i  W ie licz  (Tomasz) uzu 
p e łn ia li dobrą g rę  całego ziespolu.

O sta tn io  na scenie byd g o sk ie j ukaza ł się re 
po rtaż  sceniczny K az im ie rza  W roczyńsk iego p. t. 
„N ie  zg inę ła " oraz „M o ra ln o ść  P an i D u łs k ie j“ . 
R eportaż o cha rakte rze spoleczm o-propagando- 
w y m  w  szeregu obrazach, w y ko n a n ych  z fo to 
g ra ficzną  dokładnością , o d tw o rz y ł przed oczy
m a w idza  po n u rą  w iz ję  koszm arne j p rze
szłości o ku p a cy jn e j. A u to r  re portażu  nie u n i
k n ą ł z kon ieczności pe w n ych  uproszczeń te a tra l
nych , w idoczn ych  zw łaszcza w  s tru k tu rz e  psy
cho log iczne j postaci. Na ogół je d n a k  u tw ó r 
p rzedstaw ia  dość w ie rn ie  fra g m e n t gehenny na 
rodu  po lsk iego w  okres ie  h itle ro w sk ie g o  te rro ru  
a zw łaszcza — bo h a te rsk ie j s to lic y  po up adku  
pam iętnego pow stan ia . B oga ty  św ia t społecznych 
ty p ó w  i  in d y w id u ó w , dobrze znanych z okresu 
o k u p a c ji, o d tw o rz y ł zespół a r ty s tó w  w  sposób 
zadow ala jący.

Sztuka Z a p o lsk ie j (M ora lność P an i D u łsk ie j) 
o zacięciu  satyryczm onnatura liis tycznym  bez ó- 
s lonek i  s k ru p u łó w  zdziera z ob licza  m iesz
czaństwa maskę ob łu d n e j m o ra lnośc i 1 cyn izm u  
Z  każdego słow a p a n i D u łs k ie j b ije  fa łsz 1 w u l
g a rn y  m a te ria lizm , ta k  ja k  w  każdym  kącie  le j 
dom u ziew a nu da  i  apatia  bezideowego i  f i l i -  
stersk iego życia. Chociaż hegem onia m ieszczań
stw a dziś ju ż  na leży do przeszłości, to  jedn ak  
owa „d u lszczyzn a " w  postac i psych icznego spad
k u  n iegdyś p a nu jące j k la sy  ży je  nadal w śród  
nas, spotęgowana o ku p a cy jn ą  dem ora lizac ją . Re
a lizac ja  sceniczna w  w y k o n a n iu  M o d rze je w sk ie j 
m ia ła  na leżyte ra m y . M orozow iezow a z g łęb ok im  
artyzm em  o d tw o rzy ła  ty p  zm an ierow ane j i ze
psu te j m ieszczki oraz p o d k re ś liła  każdy n.-rw  
je j w ypaczone j p sych ik i. Reszta zespołu z n ie 
lic z n y m i w y ją tk a m i w yw ią za ła  się ze sw ych ró l 
bez zarzutu .

A leksand e r D zien is luk

Muzyka
Bydgosz.cz, podobn ie  zresztą ja k  Łódź, by ła  

przed w o jn a  m iastem  typ o w o  p rzem ys łow o-han
d lo w ym , tę tn ią c y m  in n y m  od  ko łysan ek  i  m enu
e tów  ry tm em . Lu dz ie  zah a rto w a n i p racą — p ra 
cę n a jw y ż e j c e n ili i  to  rea lne  przynoszącą k o 
rzyśc i. N ic  w ięc  dziw nego, że M u zy  in n y c h  sobie 
szuka ły  ko lebek : w  ś re dn iow iecznym  K ra ko w ie , 
s łonecznym  L w o w ie , czy W iln ie , m ieście w ie 
szczów i geniuszów , w B ydgoszczy zostaw ali 
rze m ieś ln icy  o  m ocnych  ne rw ach i p ion ie rzy , 
n iosący na sw ych  sztandarach hasła „ tr re a ln e “ , 
;e n ie sam ym  Chlebem ży je  cz łow iek... T ym  pio^ 
merom, nie uda ło  się w pra w dz ie  przeorać do 
g ru n tu  p s y c h ik i całego społeczeństwa bydgosk ie 
go, lu b  — u o g ó ln ia ją c  — pom orskiego. U da ło  się 
je dn ak  s tw o rzyć  p o d w a lin y  pod gm ach zrozu- 
m iem a s z tu k i i w y w o ła ć  g łód  tychże irre a ln y c h  
„m a m id e ł“ . w w y n ik u  o f ia rn e j p ra cy  p io 
n ie rów , w  la ta ch  1937—1939 Bydgoszcz ro z 
b rzm iew a ła  w sp a n ia łym i a ko rd a m i o rk ie s try  
sym fo n iczne j, do skona łych  c h ó ró w  w  o ra to r ia ch  
O rla ndo  d l Lasso, M ozarta , V erd lego czy Pale- 
s tr in y . kw a rte tó w , k w in te tó w  ttd ., a przede 
w szys tk im  ro zb rzm ie w a ła  m u zyką  polską... 
N ie m cy  w  p ie rw szym  rzędzie na  te zdobycze na - 
ro d o w o -ku ltu ira ln e  i  os iągn ięc ia  a rtys tyczn e  sk ie 
ro w a li swą n ienaw iść .

w ie lu  p io n ie ró w  i  fa n a ty k ó w  E u te rp y  i  Tei 
psych o ry  zap ła c iło  za swą pracę k rw ią , w ie lu  t i  
la  się jeszcze dziś po obcych z iem iach  i  mis 
s.ach. Ci, k tó rz y  w ró c il i,  z rzeszyli się we wspó 
n y m  u m iło w a n iu  satv»kl w o k ó ł M ie jsk iego  K o t 
s e rw a to riu m  M uzycznego, b y  ko n tyn u o w a ć  ras 
poczęte dzie ło  i  p r z y ję l i  do swego g rona ln n y c  
chę tnych , burzą dz ie jow ą  zapędzanych do Byc 
goszczy. m u zyków . K o n se rw a to r iu m  B ydgosk ie  - 
ch lub a  Z ie m i P o m o rsk ie j — p rzys tą p iło  do prs 
cy  ju ż  w  p ie rw szych  dn iach m arca b r „  zaw dzh

czając swe is tn ien ie  n iespożyte j en e rg ii d y r . I. 
Jah nkow e j, p ro f. F. K rys ie  w ieżow e j, p ro f. F. 
D ąbrow skiego i  insp. A . D ach te ry . D ziś w re  w y 
tężona praca 28 pro feso rów  i  541 uczn iów  p rz y 
ję ty c h  z przeszło 1000 ka n dyda tów , skup io nych  
w k lasach fo rte p ia n u , skrzep iec, śpiew u, w io 
loncze li, o rganów , m u z y k i ka m e ra ln e j, te o r ii i 
k o n tra p u n k tu  na ku rsach  w yższych, ś redn ich  i 
mzszych. K o n se rw a to r iu m  bo ryka  się z og rom 
n y m i tru dośc iam i. P ozbaw ione su b w e nc ji i  sub
syd iów  zdane je s t w y łączn ie  na w łasne s iły . 
Może się je d n a k  poszczycić w sp a n ia łym i sukce
sam i, z k tó ry c h  na jw ię kszym  jest samo is tn ien ie , 
a następnym  K o n ce rt U czn iów  K o nse rw a to rium , 
k tó ry  o d b y ł się 30 lipoa b r. w  p rzepe łn ione j po 
brzeg i sa li T e a tru  Polskiego. T rz y  ty lk o  uczeln ie 
mogą poszczycić się po dobn ym  sukcesem, t. j. 
Łódź, L u b lin  i  Bydgoszcz.

D ru g im  ośrodk iem  m uzycznym  m iasta — to 
P olsk ie  Radio, k tó re  zorgan izow a ło  M a łą  O rk ie 
strę  S ym fon iczną, przeobrażającą się obecnie 
pod d y re k c ją  p ro f. A . Rezleria w  duży zespół, za
lążek przysz łe j F ilh a rm o n ii. Przed m ik ro fo n e m  
P o lsk iego R adia  w ys tę p u ją  n iem a l w szyscy m u 
zycy  bydgoscy, zn a jd u ją c  zrozum ien ie , poparcie 
i  pom oc d y re k c ji.

T rzec im  ośrodkiem  ży w o tn y m  to  O rk ie s tra  
p rzy  W oj. U rzędzie In fo rm a c ji i  P ropagandy, 
pod d y r . Cz. N ow akow skiego. S kup ia  ona m u zy 
k ó w  k a w ia rn ia n ych , k tó ry c h  pokaźna liczba  
p rzebyw a w  Bydgoszczy, niosąc lim  op iekę i  za
tru d n ie n ie .

P rzy  K lu b ie  LU era c ko -A  r  ty  s tyczny m pow sta ła  
też Sekcja M uzyczna, k tó ra  swą pracę, z a k ro jo 
ną na w iększą skalę, rozpocznie po od rem o n to 
w a n iu  D om u S ztuk i. P rzew idz iane są w ieczo ry  
m uzyczne w  p rz e k ro ju  h is to ryczn ym , w ieczory  
ko m p o zy to ró w  pom orsk ich , byd gosk ich  1 inne .

m u zycy  pyugoscy s ku p ia ją  się w  Z w ią z k u  Z a
w odo w ym  M u zykó w  R. p . O ddzia ł Bydgoszcz, 
k tó rego  n o w y  zarząd zosta ł w y b ra n y  w  d n iu  
2. w rześn ia b r. w  sk ładzie : n iże j podpisanego 
d y r . I .  Ja h n ko w e j, p ro f. H . K rup pe , St. K o z ło w 
skiego i  R. Szulca. P rzy  Z w . Zaw . M u zykó w  po
w s ta ło  B iu ro  K once rtow e  na W o j. P om orsk ie  
m a jące za zadanie tro skę  o in te resy  k o n ce rtu 
ją c y c h  ko legów , o raz sprow adzanie  na jlepszych  
a r ty s tó w  k ra jo w y c h  i  zagram tem ych. Z in ic ja ty 
w y  B iu ra  K once rt, m ie liśm y  możność usłyszenia 
św ia to w e j s ław y p o lsk ich  a r ty s tó w : I. D ubtsk te j, 
E. U m iń s k ie j i  St. S zpinałskłego. Ono też u rzą 
dz iło  szereg ko n ce rtó w  d la  g im n az jów , szkó l za
w odo w ych  i  powszechnych. M o ż liw o śc i na p rz y 
szłość są duże, p la n y  ogrom ne, je ś li się ty lk o  da 
pokonać tru dno śc i, zw iązane z b ra k ie m  odpo
w iedn ie j sa li o raz m arazm  społeczeństwa, sta
nowczo przenoszącego rew ie  i  w ys tęp y  ta n ich  
ka b a re tó w  nad m u zykę  poważną.

- --r - - ~ ■■ UOIOUA.1
Jak k o le jo w y  ch ó r „H a s to ", św ięcący 

2. 10. b r. 25-lenl ju b ile u sz  swego pow stan ia  i o r
k ies tra  Zw . Zaw . K o le ja rzy . M a m y też ch ó ry  
kościelne, o rk ie s try  w o jskow e, uczn iow sk ie  i 
inno. O sta tn io  wchodzą w  rachubę k o n c e rty  re
l ig ijn e  w  kościo łach  bydgosk ich , co w a ln ie  
p rzyczyn i się do u m u zyka ln ie n ia  społeczeństwa, 
Jeśli ty lk o  będą s ta ły  na w yso k im  poziom ie.

Dużo jeszcze leży c ie rn i i  ka m ie n i na drogach 
m u z y k i byd gosk ie j, lecz od tego m łode serce i 
ram iona , b y  tru d n o śc i usuwać.

Je rzy  Jasieński.

R U C H  K U L T U R A L N Y  
W T O R U N IU

K u ltu ra ln y  T o ru ń  energ iczn ie  zab ra ł się do 
ro b o ty  i  dziś w yszedł z okresu  p ro w izo riu m . 
Ż yc ie  k u ltu ra ln e  g rodu K o p e rn ika  je s t Już zno r
m alizow ane, a osiągn ięcia  w  dz iedzin ie  a r ty 
s ty c z n o -lite ra c k ie j i n a ukow e j są bardzo po
ważne.

M iasto  cze rw onych  m u ró w , śp ichraów , kam ie 
n ic  i  ko śc io łó w  (w  k tó ry c h  c iąg le  jeszcze zn a j- 
d u ją  badacze zapom niane cenne dzie ła  sz tuk i), 
g o tyck ie  m iasto  z ozdobam i renesansu 1 ba roku , 
c h lu b i się n ie ty lk o  sw ym  w sp a n ia łym  w y g lą 
dem a rc h ite k to n iczn ym , lecz przede w szys tk im  
sw ym i ks ięgozb io ram i, a rc h iw a lia m i i muzea
lia m i.

n ica  M ie jska  im . K o p e rn ika , k tó re j zarząd po 
n ieodża łow ane j pa m ięc i d y r. Z. M o ca rsk im  
o b ją ł d r  S te fan B u rh a rd t. B ib lio te k a  ta  ob e jm u je  
130 tys ię cy  tom ów , w  ty m  w iększość d ru k ó w  
po m o rsk ich  d pom oirzoanawezych — począwszy 
od śre dn iow ieczn ych  in k u n a b u łó w  poprzez rocz
n ik i daw ne j p rasy  p o m orsk ie j i  na dzie łach 
doby os ta tn ie j skończyw szy. P rzy  b ib lio te ce  is t
n ie je  p ra cow n ia  naukow a, o raz  urządzona sta
ra n iem  Z a rządu  M ie jsk ie g o  C zyte ln ia  Ludow a 
P rócz K s ią żn icy  M ie js k ie j im . K o p e rn ika  posia
da jeszcze T o ru ń  B ib lio te k ę  W yd z ia łu  P om orzo- 
znawczego In s ty tu tu  B a łtyck ie g o , cenna B ib l io 
tekę  OO. R ede m p to rys tów  na B ie lanach licza - 
cą 35 tys ięcy  tom ów , B ib lio te k ę  K u ra to r iu m  
Szkolnego O kręgu  P om orsk iego 1 szereg ks ię - 

gozb lo rów  pom nie jszych . P ra o o w n icy  b ib lio te k  
to ru ń s k ic h  zo rgan izo w an i są w  K o le  P om o rsk im
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Z w ią zku  B ib lio te k a rz y  P o lsk ich  z siedzibą 
w  T o ru n iu . K o lo  to  urządza w ieczo ry  odczyto 
we oraz w yc ie czk i kra joznaw cze po m ieście, k tó 
re z re g u ły  oprow adza za m iło w any  reg iona lis ta , 
M a ria n  Sydow.

A rc h iw u m  M ie jsk ie  w  T o ru n iu , jedno z n a j
cennie jszych w  Polsce, obe jm u jące  przed w o jn ą  
prócz dokum en tów  to ru ń sk ich , ak ta  Z w ią zku  
P ruskiego, p ro to k ó ły  generalne se jm ikó w  p ru 
sk ich  oraz przebogate zb io ry  ka rto g ra ficzn e  
z X V I I I  w ieku , dziś pozostające nadal pod op ie 
ką zasłużonej swej k ie ro w n ic z k i, H eleny P i
sko rsk ie j, s iln ie  zostało w  czasie o k u p a c ji zde
kom pletow ane. N iem cy w y w ie ź li na jcennie jsze 
a rc h iw a lia  do M arburga . Is tn ie je  je d n a k  nadzie- 
ja , że część ty c h  nieocenionych ska rbów  do ku- 
m en ta rnych  powiróci do T o run ia .

M uzeum  M ie jsk ie , przed w o jn ą  pozostające 
pod op ieką kustosza m g r Tadeusza Łebinskiego, 
m ieściło  się w  n ieodpow iedn ich , c iasnych sa
lach ra tuszow ych. B udow ano w praw dz ie  po
tężny gm ach przyszłego Muzeum 
sk le j p rzy  u l. B ydgoskie j, lecz H e r y n ie  s i l  - 
dz lw n ie  oporn ie , a ukończenie W  P k tń r  
nie zb io rów  u d a re m n ił najazd 
oczyw iście  m uzealia to ruńsk ie  w  ,l 7Ł> Sztu- 
rozgrabdł, zab ie ra jąc p rzy  ty ™ ? ^ i eg7 d ńtano na 
k i  z ratusza 1 kośc io łów  torun-skich- 143 sta- 
szczęście odzyskać oko ło  400 Obra ■ Cho- 
lo ry tó w , 327 sz tychów  i 50 m ie d r io ry tó w  D. Cho_
dow ieokiego, 8 s ta rych  rysu nków  stanow ia-dob izn  K o p e rn ika  i kilka sztychów, stanowią_ 
cych  w łasność M uzeum  M ie js k i-8 , “ | tó w  an. 
ró w  s ta re j ce ra m ik i, b ron i, zbro i, P ę tQ n le_ 
tycznych  i  ko le kc je  num lzm atyczn  . ą 
s te ty  ty lk o  n ie d o b itk i zabyków  to iu ń sk ie g o  m u 
zionę przez „k u ltu rtra e g e ro w  .

O sta tn io  p rzyw ie z iono  d0 ^ £ r w ita ły *  w yvrie - 
zeum, gdyż n a jc e n n ie js z e :z n J c n  eum M leJ_ 
zyskanych eksponatów  daw "®g° h ra , dw  g in ta r-  
skiego, m ian ow ic ie  60 cennych °  ń _kiego tekę 
s jow an ych  o d rzw i ratusza ' ° ™ S 08” 'e rzeź!  
z p lan am i i  fo to g ra fia m i m iasta ,^z^by Kustoszem 
b y  z X IV  w ie k u  i sk rzyn ie  cec , owano m gr 
M uzeum  M ie jsk iego  w  T o ru n iu  m ianow ano m gr 
H a lin ę  Tarnow ską-Za lew sk3-

Do M uzeum  w ró c ił ta k  żeO  łb rz y  mic^ ™ |n u  a _ 
ro w  obraz o le jn y  (fo rm a t 8;7?*k i<. M o n um e n ta l- 
roczyń&kiego ,.T ra k ta t to run& ^j • , H o j_
ne to  dzieło, k tó re  powstało na \  a k , M d p i-
dem p ru s k im "  M a te jk i,, P ^ ^ u g g r .  Obrazdem p ru s k im "  M a te jk i, przeu=‘ ob raz
sania 2-go p o k o ju  to r ,u" s^ egn a w ystaw ie  po- 
ten, odznaczony m edalem J*“ idow a j  sfe przez 
wszechnej w  W ie d n iu  1877 sjdeh w Pozna-
dz ies ia tk ł la t w  M uzeum  M te ^yn sm  w n u k
n iu , skąd w  r. 1937 w yd o b y ł go z u H ^  Ja_ 
p ro f. Jaroozyńsklego, proboszcz b i ylf,m skk kU5. 
na w  T o ru n iu , śp. ks. tA ,*kS“ n °  asze<a po czyn ił
ry  w spóln ie  z prezydentem  ^ ^ ezierlje do 
s ta ran ia  o jego renow acje  o(J 1!)3a ro _
m iasta rodzinnego Ja'to f5?  „ l i  ra d y  m ie js k ie j 
k u  zdo b ił jedna  ze ścian „ f fm je c k ą  w  1939 r. 
Na k ró tk o  przed in w a z ja  ,^ lon  zawo-
p łó tn o  w y ję to  z ram , zw^ * cbu ra tusza. S tam - 
skow ano i  u loko w ano  na s riye  zb lo rAW m u - 
tąd dosta ł się obraz do to ru ń s k i ok len l 0 .ku p a n - 
zea lnych, gdzie u k r y li  w in ia rs k i.  D z ięk i
ta d w a j ro b o tn ic y : G i0Vi aroczvńskiego, skazany 
ich  s ta ran iom  obraz Jaroczyn»
z g ó ry  na zagładę, oca la*m,u - skleg0 i Muzeum  

Z b io ry  A rc h iw u m  ‘ o ru li " ,  w  magazynach 
M ie jsk iego  zn a jd u ją  ś l i  n  w
i czeka ją na o d p o w ie c to ie m  ów  prze jdz iem y 

Od a rc h iw ia lló w  i " ^ “ m eny. T e a tr Z iem i 
z k o le i do P rz y b y tk u  M e lj^™ d yiaw a B rae k ie - 
P om o rsk ie j pod d y re kc ja  posług i, iac się g łów - 
go gra od 16 czerwca 19«, wReft.
n ie  re p a tr io w a n ym  , ‘ r ’Pt ru(j n ości techn icznych  
skich. M im o  o g rom n y w ys taw ion o  na
(b ra k  ko s tiu m ó w  i  d , dużym  powodzeniem  
deskach sceny to ru ń s k ie j F red ry , ..P ig-
a rtys tyczn ym  >>Dam yM L ,ainość P ani D u is k ie j"  
ma Ilo n  a sh ®w a, Kra n ia "  Perzyńskiego.
Z a p o lsk ie j, „Szczęście sztuk e  T. H. K ań-
,.Jeńców " H ydte  i  < « tay  <Jebiut au t0 Ilsk i j  p ra - 
skiego „S . 0_ nb'UczPość to ru ń ska  p rzyw iązana 
j « “ eraePdo swego tea tru  i  g rem ia ln ie  chodzi

" aA  fe°raze s łów ” k i lk a  o muzyce.
£  1 ™ L ;7ow an ie  ż y d a  m uzycznego w  To- 

r «  samego początku  odzyska- 
ru n lu  n a p o tyk  p rzeszkody. P ierw szą
m a n iepod leg losd  na  ^  p o w o ł* ną d0 ży?

r a C b y ł ¿ ^m o rsk i Z w iązek K ó ł Śpiewaczych, 
k tó r y  w  sw ym  zakresie rozpoczął energiczną

P rM to is te ra i1w o CK u litu ry  i  S z tu k i w  z rozum ien iu  
™ e £ ,.h  k u ltu ra ln y c h  Pom orza p rzysz ło  sferom 
nu jzvcznym  naszego re g ionu  z w yd a tn ą  pomocą, 
iu u e u ia c  do T o ru n ia  p ro f. Ire n ę  K u rp isz -S te fa - 
nowa celem zo rgan izow an ia  tu  szko ły  m uzyez- 

ei i^a ia ce i być nie ty lk o  ucze ln ią a rtys tyczną  
a l* ’ i  Ośrodkiem całego n iem al ż y d a  m u ^c z n e g o  
w  naszym  mieście. K o rzys ta ją c  z pom ocy « n a n - 
GAuroi udz le lone l przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  
1 S z tuk i o raz Za rząd M ie js k i i
p rzeb ranych  zasobów swej energii, udało się 
p ro f. K u rp isz -S te fan ow e j doprow adzić  w  szyb 
k im  tem pie do re a liza c ji sw ych zadań i  z po 
cza tk iem  ro k u  szkolnego o tw o rzyć  podw oje  In 
s ty tu tu  M uzycznego, do k tó rego  uczęszcza dzl 
350 uczn iów  Personel a rty s tyczn y  Iń f ty tu tu  

d y re k to rk ą  na czele da je  się poznać ko le jn o

na razie na w iecżorach  czw a rtko w ych  K lu b u  
L ite ra cko -A rtys tyczn e g o , p rzyczyn ia ją c  się b a r
dzo do w zbogacenia ic h  p rog ram ów .

W ie lk ie  znaczenie d la k u ltu ry  m uzyczne j T o 
ru n ia  posiada O rk ie s tra  K am era lna  Z w ią zku  Za
w odowego M u zyków  ja k o  trzo n  przysz łe j Po
m o rsk ie j F ilh a rm o n ii. I  tu  zaw ażyła g łów n ie  
decyzja  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S ztuk i, k tó re  na 
w niosek W ojew ódzkiego W yd z ia łu  p rzyzna ło  
sta łą do tac ję  dla te j o rk ie s try  w  w ysokości na - 
razie 15 tys. z ł m iesięcznie. P ie rw szy koncert 
o rk ie s try  o d by ł s ię w  d n iu  16 w rześn ia  z do
skon a łym  w y n ik ie m  a r tys tyczn ym .

O sta tn io  pow o łano do życ ia  P om orskie Tow. 
M uzyczne, k tó re  starać się będzie o rozpo
wszechnienie i udostępn ien ie  w szys tk im  p ra w 
dz iw e j i  w a rtośc iow e j m u z y k i. Jednym  z n a j
p iln ie js zych  zadań T o w arzys tw a  — to  p rze ję 
cie pod swą op iekę In s ty tu tu  Muzycznego, k tó 
r y  jes t ko n tyn u a to re m  przedw ojennego K o n 
se rw a to riu m  P om orsk iego Tow . Muzycznego 
w  T o ru n iu .

Poza ty m  T o ru ń  posiada Szkołę B ale tow ą 
pod d y re k c ją  Z o f i i  PP.anz-D róbeckie j i  Szkołę 
D ram atyczną .

Jeżeli chodzi o zw ią zk i a r ty s ty czn o -lite ra ck ie  
to  m a m y ic h  sporo na to ru ń s k im  grunc ie . O d
d z ia ł Z w ią zku  A rty s tó w  Scen P o lsk ich  o g ra n i
cza swą dz ia ła lność do za ła tw ie n ia  sp raw  za
w odow ych. O ddzia ł Z w ią zku  Zaw odow ego L i 
te ra tów  zo rgan izow a ł s ię wreszcie i  pod k ie 
ro w n ic tw e m  p ro f. d r  G órsk iego w yw rze  n ie 
w ą tp liw ie  pow ażny w p ły w  na ożyw ien ie  ru ch u  
lite ra ck ie g o  na Pom orzu.

D n ia  30 w rześn ia  b. r. o d b y ł się w  T o ru n iu  
zjazd lite ra tó w  całego Pom orza, na k tó ry m  w y 
b rano zarząd w  osobach: p ro f. d r  K onrada  G ó r
skiego (prezes), M a ria n a  T u rw id a  (v-prezes), 
Z o f ii B ogus ław sk ie j, M a ria n a  Sydow a i  A lfre d a  
K ow a lkow sk ieg o . Zadan iem  T oruńskiego O d
dz ia łu  Z. Z. L. P. będzie o żyw ien ie  zan iedbane
go do tąd ru c h u  lite ra ck ie g o  na  Pom orzu.

Dużą ru ch liw o ść  w yka zu je  Zw iązek A r ty 
s tów  P la s tykó w  i  Zw iązek Z aw odow ych  M u zy 
ków . K lu b  A rty s ty c z n o -L ite ra c k i urządza zado
m ow ione ju ż  w  T o ru n iu  „w ie c z o ry  czw a rtko w e ", 
na k tó ry c h  w y s tą p il i do tychczas m. In . A le k 
sander D z ien is iuk , p ro f, d r, K o n ra d  G órsk i, A l 
fre d  K o w a lk o w s k i,, Tadeusz Łopa lew sk l, Józef 
M a ś liń sk i, T ym on  N ie s io ło w sk i, p ro f. Je rzy  Re- 
m er 1 M a ria n  Sydow .

P la s tycy  zo rgan izo w a li do tąd  trz y  w ys ta w y . 
E. D u k la ™ , w ys taw ę  zb io row ą  20 p la s tykó w  
to ru ń s k ic h  (m a larstw o , rzeźba, m e ta lop las tyka ) 
oraz w ys taw ę  po śm ie rtn ą  p rac E dw arda  k a r 
n ie j a 1 rzeźb zapom nianego In teresu jącego rzeź
b ia rza  W acław a Bębnow skiego.

Poważną ro lę  w  ż y c iu  k u ltu ra ln y m  T o ru n ia  
od g ryw a  zasłużone T o w a rzys tw o  N aukow e (za
łożone 1875 roku),, o ko ło  k tó re g o  sku p ia ją  się n a 
ukow e s fe ry  pom orskie .

P ierwsze w a ln e  zebranie b y ło  bo lesnym  p rze 
glądem  s tra t T o w arzys tw a  w  m a te ria le  lu d zk im , 
d rug ie  da ło b ilans n iep ow eto w anych  szkód, ja 
k ie  o ku p a n t do kona ł na szacownych zb io rach  
i  m a ją tk u  te j zasobnej ong iś  o rg a n iza c ji na uko 
w e j. M im o  ty c h  s tra t T o w a rzys tw o  posiada jesz
cze dostateczne podstaw y (100.000 p o z y c ji b ib l io 
g ra ficznych ), aby w znow ić  daw ne tem po swej 
w ie lo s tro n n e j dz ia ła lności.

D okonano w y b o ru  no w ych  w ładz  T o w a rzy 
stw a. Do zarządu w eszli: ks. p ra ła t C zapiew ski 
— prezes, s yn d yk  Tom aszew ski — w iceprezes 
d y r. P isko rska  — sekre ta rka , m g r B u ko w sk i — 
s k a rb n ik , d r  B u rh a rd t i  ks. d r  Łęga — cz łonko 
w ie. K o m is ję  re d a k c y jn ą  tw o rzą : ks. p ra ła t Cza
p iew sk i, ks. d r Łęga 1 m g r B u ko w sk i. K u ra to 
rem  K s iążn icy , roz tacza jącym  op iekę  nad zb io- 
ra na  T o w arzys tw a  N aukow ego , został ks. d r  
Jank.

P ię kn y , s ta ro ży tn y  i  c ich y  T o ruń , pogrążo
n y  w  zadum ie sw ych  ś w ią ty ń  g o tyck ich , p rze
g ląd a jący  się cze rw ien ią  sw ych dachów  i m u 
ró w  w  s re b rn ym  lus trze  W is ły , o k ry ty  zie len ią 
p a rkó w  sw ych i  skw erów , zagrzebany w  sza
cow nych  szpargałach przeszłości i  bogactw ie 
Ipsiążek, skrzę tn ie  na now o grom adzący sw oje 
jedyn e  i  bezcenne m uzealia, T o ru ń  m rów cze j 
p racy  k u ltu ra ln e j ja k  żadne in n e  m iasto  w  P o l
sce nada je  s ię na siedzibę w szechnicy.

T o ru ń  dzis ie jszy szczyci się pokaźnym  do rob 
k ie m  w  dziedzin ie k u ltu r y  i  sz tuk i, od rab ia  na 
g w a łt swe zaleg łości z czasów o k u p a c ji 1 p ra 
gn ie  w ykazać, że Jest pow ażnym  po m orsk im  
ś rodow isk iem  k u ltu ra ln y m , k tó re  godne jes t no
sić m iano  m iasta  un iw e rsy teck iego .

S praw a u n iw e rsy te tu  to ruńsk ieg o  jes t pozy
ty w n ie  na rzecz m iasta  przesądzana. O czeku je
m y w  te j c h w ili in a u g u ra c ji ro k u  a ka dem ick ie 
go, a z m om entem  ty m  w iążą się n iep łonne na
dzie je , że dla g rodu K o p e rn ik a  nastanie era 
wspania łego ro z w o ju  n a u k i i  sz tuk  p iękn ych .

M ieczysław  D ereżyński

R U C H  A R T Y S T Y C Z N Y  
NA  W Y B R Z E Ż U

Ż ycie  k u ltu ra ln e  W ybrzeża skup ia  się w  trzech 
ośrodkach : w  Sopocie, G d y n i 1 Gdańsku. Na 
czoło w y b ija  się Sopot, gdzie na jw cześn ie j p rz y 
s tąp iono do p racy , m iasto  bow iem , ja k o  n a j
m n ie j zniszczone, nadaje się zw łaszcza dz ię k i

swemu idea lnem u po łożen iu  n a jw ię ce j na og n i
sko ru ch u  -a rtystycznego.

T u ta j dz ięk i in ic ja ty w ie  Fe liksa  Smosarskie- 
go, k tó r y  ju ż  przed w o jn ą  w espół z śp. Z yg 
m untem  C y w iń sk im  o rgan izo w a ł cieszące się 
w ie lk im  powodzeniem  w ieczo ry  c z w a rtko 
we. o d b yw a ją  się znow u „C z w a r tk i lite ra c 
k ie  i  m uzyczne", będące w  te j c h w il i  n a jp o 
w ażn ie jszym i im p rezam i k u ltu ra ln y m i W ybrze 
ża. D w adzieścia dotychczas urządzonych 
„C z w a r tk ó w "  to  przew ażnie ir ie c z o ry  au torsk ie . 
W ys tępo w a li w  n ich  na stępu jący pisarze: K a 
z im ie rz  Barnaś, F lo ra  B ieńkow ska , Jan  B rzech
wa, M a ria  C aste lla ti, S tan is ław  R. D o b ro w o l
ski, Ju liu sz  K y d ry ń s k i. Jan K o tt,  Jerzy Lau, 
A dam  Osto ja , Leon P asternak, S tan is ław  P ię tak , 
Joanna Poraska, E d w in  H erbert, Janusz R y- 
ch lew sk i, Janusz S tępow ski, L u d w ig  Sw ieżaw ski, 
M a ria  S zpyrków na, W ito ld  W irpsza, S tan is ła 
w a Zakrzew ska, J u lia n  Ż u ła w sk i i Eugeniusz 
Ż y to m irs k i. P onadto zanotow ać na leży w ieczo
ry  poświęcone tw órczości A n ton iego  S łon im sk ie 
go oraz p re lekc je  d r  T ib o ra  C sorby i  M ille r -  
C sorbow ej o s tosunkach k u ltu ra ln y c h  po lsko - 
w ęg ie rsk ich , odczy t p ro f. M ich a ła  W alick iego
0 m a la rs tw ie  wczesnego średniow iecza i  w re 
szcie w ieczó r pośw ięcony lite ra tu rz e  kaszub
sk ie j.

W G dyn i p rzys tąp iono  do organizow ania 
„Ś ró d  lite ra c k ic h “ , p rzedtem  zaś o d b y ły  się ju ż  
sporadyczne w ieczo ry  au to rsk ie  połączone z oży
w ioną  dyskus ją . W G dańsku m im o w ie lk ic h  
tru dno śc i za inaugurow ano w to rko w e  w ieczo ry  
poezji i  p rozy, urozm aicone częścią koncertow ą . 
Is tn ie je  także p lan  stałego urządzan ia  im p rez  l i 
te ra ck ich  w  W ejhe row ie  i S łupsku. T a k  w ięc 
p rzy  zgodnej w spó łp racy  w szys tk ich  ty c h  ośrod
kó w  p rz y b y w a ją c y  na W ybrzeże lite ra c i i  a r
tyśc i m a ją  w span ia łe  po le do pop isu  i  p o p u la ry 
za c ji swej tw órczości.

Ten n a d zw ycza jn y  ru ch  lite ra c k i na  naszym  
w ybrze żu  je s t przede w szys tk im  zasługą sopoc
k iego  K lu b u  L ite raok iego , k ie row anego  przez za
palonego m a ryn is tę  Janusza Stępowskiego. K o n 
ku ro w a ć  z k lu b e m  sopock im  będzie w k ró tce  
B ra c tw o  L ite ra c k ie  n iedaw no pow sta łe  w  G dań
sku. S praw om  m a ry n is ty k i poświęcone będzie 
o rgan izu jące  się obecnie w  Sopocie p ism o l i te 
ra ck ie  p. t. „W ia tr  od  m o rza ", k tó re  w yp e łn i 
lu k ę  d o tk liw ie  da jącą  się odczuć od la t  w  bo 
ga te j i  ró żnoba rw ne j naszej pras ie  k u ltu ra ln e j.

To samo pow iedzieć m ożna o m uzyce. W  ra 
m ach . w spom n ian ych  tu  w ieczorów  usłysze liśm y 
dotychczas w  Sopocie śp iew aków : Z o fię  T o ka - 
rzewską, M aurycego Janow skiego, Kaz. Czeko- 
tow skiego i  M a rię  P rzem ien iecką o raz m u zyków : 
W ładys ław a  W alen tynow icza , T. W rób lew skiego, 
S. S taniew icza, Jana Gorbatego i  Stan. L e w iń 
skiego. W ie lu  z ty c h  a r ty s tó w  b ierze też ud z ia ł 
w  a k c ji ko n ce rto w e j po w siach  kaszubsk ich  i 
na dm orsk ich , będącej doskonałą fo rm ą  upo
w szechn ian ia  k u ltu ry .  K o n ce rty  ta k ie  zorganizo
w ano ju ż  w  S uchym  Dębie, Skowaczu, Legow ie
1 S traszyn ie.

Podczas gdy pisarze, k tó ry c h  pokaźna ilość 
o s ie d liła  się na W ybrzeżu, nie zaw iąza li jeszcze 
w łasnego O dd z ia łu  Zaw . Z w . L it .  P o lsk ich , O d
dz ia ł M o rsk i Zaw . Zw . A rty s tó w -P la s ty k ó w  l i 
czący 65 cz łonkó w  posiada w  Sopocie p ię k n y  lo 
k a l i kończy re m on t w ie lk ie j h a li w ys taw ow e j. 
Is tn ie je  tu  także P ańs tw o w y In s ty tu t  S z tuk  P la 
s tycznych , pozosta jący pod k ie ro w n ic tw e m  J. 
S trzałeckiego i  o b e jm u ją cy  d z ia ły  m a la rstw a, 
rzeźby, g ra f ik i,  w n ę trz  i  p ropag and y  p rzestrze
n i. W G d yn i pow sta ła  pod d y re k c ją  Józefa B o- 
dz ińsk iego średnia  szkoła m a la rs tw a  i rzem iosł 
a rtys tyczn ych .

W spom nieć też na leży, że re a k tyw o w a n e  zo
sta ło zasłużone d la p ropagandy po lskości ty c h  
ziem  i  znane przed w o jn ą  z lic z n y c h  w y d a w 
n ic tw  nie ty lk o  naukow ych , lecz i  lite ra c k ic h . 
T o w arzys tw o  P rz y ja c ió ł N a u k  w  Gdańsku.

W sum ie W ybrzeże po lsk ie  może się ju ż  p o 
szczycić pow ażnym  w k ła d e m  w  ca łoksz ta łt życia  
k u ltu ra ln e g o  na Pom orzu. (K .)

KULTURA W STOLICY KUJAW
M im o  sześciu la t koszm arne j o k u p a c ji lu d  

k u ja w s k i w y trw a ł w  sw ej po lskości i  n ie poszedł 
na lep h it le ro w s k ic h  obiecanek. To też po od 
zyskan iu  n iepodleg łośc i In o w ro c ła w  ry c h ło  zo r
gan izow a ł sw oje  życie  społeczno-gospodarcze, 
a także w  dziedzin ie  k u ltu r y  i  s z tu k i w yka za ł 
od początku  w ie lk ą  ru ch liw o ść  p o d e jm u ją c  da
wne tra d y c je  k u ltu ra ln e . In o w ro c ła w  jes t w  ty m  
szczęśliw ym  po łożeniu , że posiada dobrze u trz y 
m any gm ach te a tru , w  k tó ry m  ogn iskow ać się 
może ru ch  a rtys tyczn y . I  chociaż m iasto  n ie  po
siada w łasnego zespołu scenicznego, od b yw a ją  
się tu  stale im p re zy  gościnne i  w ys tę p y  czoło
w ych  naw et a r ty s tó w  po lsk ich , a wreszcie w ie 
czory T ow arzystw a  P rz y ja c ió ł N a u k i, L ite ra tu ry  
i  S z tuk i, k tó re  tu ta j m a sw o ją  siedzibę.

T o w arzys tw o  p ra cu je  w  trze ch  ko ła ch : a r ty 
s tycznym , lite ra c k im  i  n a u ko w ym , k tó re  m. in . 
u rządzają  p o ra n k i m uzyczne i „ś ro d y  lite ra c k ie " . 
Dodać należy, że ró w n ież  dz ia ła lność w ew nę trzna  
T o w arzys tw a  ro z w ija  się pom yś ln ie , od b yw a ją  
się bow iem  liczne  zebrania , połączone z odczy
ta m i i  dyskus ją , p rz y  czym  p ro g ra m  jes t n a j
częściej u roz rńa icony  częścią a rtys tyczną .
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P rzy  m ie jseow ym  d z ie n n iku  u ka zu je  się na
w ią zu ją cy  do t ra d y c ji  dawnego „P ia s ta “  doda
tek lite ra c k i, zas ilany n iem al ca łko w ic ie  a r ty k u 
ła m i cz łonkó w  Tow arzystw a.

Stałe „ś ro d y  lite ra c k ie “  za inaugurow ano 
w praw dz ie  do p ie ro  w  sezonie jes iennym , lecz 
i  przed ty m  o d b yw a ły  się sporadyczne w ieczo ry  
lite ra ck ie , z k tó ry c h  na uwagę zasługuje  w ie 
czór a u to rs k i M a ria n a  T u rw id a . Z  „ś ró d  l i te 
ra c k ic h "  w y m ie n ić  na leży p re le kc ję  H  w ie -  
szoka na tem at n o w ych  p rądów  w  lite ra tu rze  
p o lsk ie j o s ta tn ich  la t, da le j w ieczó r ka sp ro w i- 
czowski z w yk ła d e m  p ro f. K onrada  Górskiego 
1 w reszcie odczyt d r  A leksand ra  R ogalskiego 

N ie m n ie j ru c h liw y  jes t O ddzia ł Z w ią zku  Z a 
w odowego M u zyków , k tó r y  oprócz o rk ie s try  de- 
te j o rg a n izu je  także  o rk ie s trę  sym fon iczną. 

P las tycy  ku ja w s c y  u rzą d z ili ju ż  sw o ją  do- 
^ h r 5̂ 7 StaD<i, na k tó re J zg rom ad z ili b lisko  

m !iar v ^ i  *" ' i , P» W a iny i n w k ła d e m  w  dzie ło po- 
eanaS ?!3 « 1 k u l tu r y  P lastyczne j b y ły  stale po- 

°  sz‘ uce od byw a jące  się przez ca ły  czas trw a n ia  w ys taw y.
V'a kTie , o rga n iza c ji zn a jd u je  się M uzeum

na? ^HU ja'IiSicle’ k td re  m us! i ednak zaczy-
n le m cy  bow iem  zn iszczy li 

Pow stać ma także  szkoła m u - 
f yczI k ’ rf n a jw ię ce j je d n a k  tru d u  w k ła d a  się 
■v odbudow ę b ib lio te k i pu b liczne j i  czy te ln i na 
k tó r*  P o z n a c z o n o  gm ach ponaemieoki 
„ „ . „ ^ . ^ a ją c y  się obchód 700-lecia pow stan ia  ln o 
w i ocla w ia  p rz e w id u je  w  p rog ram ie  szerec lm
I t o n a h Y n T * ™ ?  a r ty s ty c z m o -k u ltu ra ln y m  i re- 
g lo n a ln ym . N a leży przypuszczać, że liczne  za- 
m jerzen la  o rg a n iza to ró w  m iejscow ego życia k u l-  
jużraw^zy“ 8taną W tym termin^^^wadzone

(T. K .)

Z ZACHODNIEGO POMORZA
R ów nolegle do ro z w o ju  życ ia  KOSDOdarezeffo

U o ^ l T r Z t ^ r  SiĘ a d m inS trac jgi OSPży«SraCZs1 o: 
D r z e i^ v  * S ^ l t y tS nego budzi» s*« 1 ro z w ija ją  
chodnimy *=X a rtystycznego. Na P om orzu  z a - 

żadna z ty c h  dz iedz in  nie doszła jeszcze
w ania ds i 3 L nOI7na lneg0 ’ sPraw neŁ'° fu n k c jo n o -
d l u g o - ^ ^ b ^ w y ^ i r n i a T w 8 5 3 '  

w szyStnkichb Jfw nyackb' p rae jaw ach^8 nfe“ ^  
ro zm ia ró w 1“ 20“  ™e m° gto “ 'M y ty c h  to ™  i

U jm u ją c  te rzeczy s ta tys tyczn ie  n a iw ie ce l 
z zakresu k u ltu ra ln e g o  os iągn ię to  w  

P o w ita ło  sze-
rfe*> g im n a z jó w  i  liceów  — w  w iększości m inet 
p o w ia to w ych  — se tk i ju ż  szkó ł powszechnych do 
s M c h * ’ W W1<?kSZyeh “ kup lska ch  o sa dn ików  poU

W ażną sprawą, k tó re j w ie le  czasu pośw iecić 
ntnłą°Htraeba’ S tanow i t. 2W. „zabezp ieczane“ ^ -  

n^ m  przez o ku pan ta  m ien ia  k u ltu -  
ra lnego. T rzeba pow iedzieć, że b y ło  to  m ien ie  o 
dużej w a rto śc i i  m a te r ia ln e j i  h is to ryczn e j i 

~  bo w ie m  o d b ie ra liśm y  je  
w  stanie ta k ie g o  zniszczenia, ta k ie j dew astac ji 
i ,  z bogatych  zb io ró w  m uzea lnych  oca lić  się dało 
ty » “  Szczątki. D la  w yd o b yc ia  Ic h  z g ruzów  i 
stosow śm iecia, z re ko n s tru o w a n ia  i naprę w  v 
trzeba b y ło  zużyć w ie le  s ił, en e rg ii i  czasu.

°. o r gan izow an le  „żyw e g o “  ru ch u  
. °~a r ty s ty czneg ° ' t0  d y s k u s ji podlegać 

tU ta;i, zagadn ien ie : czy  p rz y  o rgan izo w an iu  
'^ t r ó w ,  szkó ł a rtys tyczn ych , o rk ie s tr  itd . stoso- 
i T  ,?y.s t®m  im p ro w iz a c ji t j .  tw o rze n ia  ic h  „a b y  
nm  „ i V b y  e Prędzej, czy też, d e cydu jąc  się na 
b rz ^ u e k a n ie  sp raw y, budow ać na fundam entach  
m ocnych 1 so lid n ych . C z y n n ik i decydu jące  — w  
ty m  w yp a d ku  W o jew ód zk i W yd z ia ł K u ltu r y  i 
S I » *  „ 7  p rz y -*ęł y  tę  d ru g ą  zasadę i, ry z y k u ją c  
na iażenie się na za rzu ty  bezczynności ze s tro n y  
m i l^ ° .WZ! ^ <;z!nych k ry ty k ó w , n ie  p ro d u k u ją  na
m iastek, k tó re  w  n ie d łu g im  czasie w ym a g a łyb y  
p rzebudow y kosztow n ie jsze j, n iż  budow an ie od 
podstaw .

G łód po lskiego słow a d rukow anego  zaspaka
ja ją  p ism a w ydaw ane przez U rząd In fo rm a c ji i 
P ropagandy. T a k  tu ta j,  .jak i  na w szys tk ich  od - 
, r*kach naszego życia, de cydu je  kw e s tia  doboru  

do p racy. W ychodzące w  Szczecinie p ism o 
codzienne „W iado m ośc i Szczecińsk ie" ( ja k  ró w - 

w yd a w a n y  z in ic ja ty w y  p ry w a tn e j „P io 
n ie r ) m im o  sk ro m ne j szaty zew nę trzne j, re da 
gowane żyw o  i u m ie ję tn ie , dobrze reprezen tu ją  
prasę zachodn io -pom orską . W  K osza lin ie  w y c h o 
dzą „W iado m ośc i K o sza liń sk ie ", budu jące  swą 
popu la rność na in w e k ty w ie  p ry w a tn e j, m a ło - 
m lasteczkow ej p lo tce  i  s tanow iące ty p o w y  p ro - 
a u k t bezta lencla  i  n ie fachow ości. Ja sk ra w y  
ob l aw im p r o w iz a c j i ,  nam iastek „b y le  b y ło " , 
u c i f  i  „  żyw ego słow a — wobec tru d n o śc i zo r
gan izow an ia  dobrego zespołu zawodowego — za
sp o ka ja ją  na razie bądź to  w ys tęp y  gościnne ze

społów  ad hoc o rgan izow anych, bądź też am a- 
to rsk ie  w ystępy. M iło śn iczy  ru ch  a rty s ty c z n y  
coraz ba rdz ie j się o żyw ia  i  ro z w ija . Już dziś żad
na uroczystość, czy obchód n ie  obejdz ie  się w  
żadnym  n iem al .p o w ia to w ym  m ieście bez p ro - 
r lu k c y j m uzycznych, w o ka ln ych , d ram atycznych  
czy naw et cho reog ra ficznych- N ap ływ o w a  ludność 
osadnicza, tw orząc na raz ie  ogniska sz tuk i od 
tw ó rcze j, s tw o rzy  z ko le i, nas ilana  n a p ły w a ją 
cym i ciągle n o w y m i fa la m i m ig ra c y jn y m i, 
środow iska  tw órcze i  p o w o li pow staw ać zacznie 
n o w y  reg ion sz tu k i, — po lsk ie  Pom orze Zachod
nie. Dziś jest to  jeszcze tw ó r  za lążkow y, ale ró w 
nolegle z ro zw o jem  ca ło ksz tłtu  życia po lskiego 
na ty ch  z iem iach i  on, z pewnością, do jdz ie  do 
p ięknego ro z k w itu . Tadeusz K raszew ski

PLASTYKA NA POMORZU
O sta tn i na jazd  ge rm ań sk i na Pomorze p rz y 

pad ł b y ł na m om ent, gdy — po żm udnych p io 
n ie rsk ich  w y s iłk a c h  en tuz jas tów  i tw ó rcó w  — 
życie  a rtys tyczne  ziem  po m orsk ich  weszło w  o- 
kres w y raźn ie  zarysow ującego się ro zw o ju . 
Zw łaszcza w  dz iedzin ie  sz tuk  p las tycznych . 
O b ja w  to  d la ru c h u  ku ltu ra ln e g o  Pom orza w ie l
ce znam ienny, że w łaśn ie  p la s tyka  a n ie  l ite ra 
tu ra  C7,y m uzyka  szła w  aw angardzie  tw órczości 
rodz im e j; I  to  — m im o racze j nie sp rz y ia la - 
cyc łi w a ru n kó w .

Pom orze bow iem , (nie licząc k ró tk o trw a ły c h  
prób), n ie m ia ło  an i jed n e j ucze ln i a rtys tyczne j, 
an i jedn e j s ta łe j in s ty tu c j i  w ys taw ow e j, ań i 
jedne j pow ażnej na g rod y  a rtys tyczn e j O dpow ie
dz ia lne  za sp raw y k u ltu r y  po lsk ie j ówczesne 
cz y n n ik i rządzące n ie  ty lk o , że n ie  zd o b y ły  sie 
na ja k ą k o lw ie k  in ic ja ty w ę  w  dzJedzinie u a k ty 
w n ien ia  po lskiego ru c h u  a rtys tycznego  na Pom o
rzu, ale ig n o ro w a ły  ka żd y  na ty m  p o lu  w ys iłe k  
społeczny. Zo rganizow ane sta ran iem  a rtys tó w  
i Tow . Naucz. S zkó ł W yższych „K u rs y  A r t y 
s tyczne“  w  Bydgoszczy, n ie  zdo ła ły , n ieste ty , 
lo zw in ą c  i  u trzym a ć  sw ej pożyteczne j d z ia ła ł- 
« i£ J i  ™ c/ d z lły  J ^ n a k p ^ J e b ę  d n ie n ia  u - 
cze ln i a r ty s jT z n e j w  ce n tru m  Pom orza. W skaza
ły , m im o  k i óklego okresu  Is tn ie n ia , znaczny p ro - 

u2do ln i™}ej  p las tyczn ie  m łodzieży. P rocen t
n croTn?6 m le,'?X  w  st<?su n ku do szerzącego 

SH’c *o - fi.<?źn S ana lfabe tyzm u  plastycznego.
■ s ta ^an.’ a dz ia łaczy k u ltu ra ln y c h  o u trz y m a 

n i  ,  i  ?,lrd  a r ty sty cznej spe łz ły, z b ra k u  p o pa r- 
c ia z zew ną trz  — ta k  sam o na  n iczym , ja k  w y -
fe ik ‘l iS t1vt> ii1?ąCe £ °  s tw o™eni a na Pom orzu sta- 
W w ys taw ow e j Jed ynym  ra tu n k ie m
w n r i ^ 1, r  P, Czli' " y .m Potożeniu b y ła  skrom na 
w pra w dz ie  a le pożyteozna a k c ja  M uzeum  M ie j-  
sklego w  Bydgoszczy, w  k tó re g o  szczup łych  ra - 

" l la *a Jednak p la s tyka  pom orska możność 
corocznego o rgan izow an ia  pokazu sw ych prac 

w ydaw ane, opatrzone re p ro d u k c ja m i 
w ys ta w . to dziś cenne p rz y c z y n k i 

do h is to r ii ru c h u  artys tycznego na Pom orzu. 
M ó w ią  one o ty m  do czego do jść by  m óg ł a r ty 
s tyczn ie  reg ion  po m orsk i, g d yb y  m u  system a
tyczn ie  rue o d m aw ian o  pom ocy. B ru ta ln y  na jazd 
n ie m ie ck i zn iszczy ł — zdaw a ło  b y  się, c a łk o w i
c ie re z u lta ty  ty lo le tn ic h  o f ia rn y c h  tru d ó w . Spa- 
JfJf” ? 1 z ra w  a no zn a c zn ą część d o ro b ku  p o m o r
sk ich  a r ty s tó w . Zn iszczono l in  w a rsz ta ty  p racy 
a Ich  sam ych, a lbo  w ym ordow a no , a lbo  skaza- 
’ ld  ™  w ygnan ie . C l, k tó r y m  la ta  o k u p a c ji uda ło  
5*5, Pr “ i ‘iS'ac’ w róc ild  obecnie a b y  naw iązać do 
p rze rw an e j p ra cy  tw ó rcze j, ab y  w a lczyć da le j 
o in te g ra ln e  zw iązan ie  Pom orza z ogó lnopo lsk im  
ruchem  a rtys tyczn ym . *

N ie  ła tw a  to  Jednak spraw a to  „n a w ią z y w a 
n ie  ‘, gdy p o w ra ca ją cy  a r ty s ta  n ie zna laz ł an i 
swego w arsz ta tu , a n i — o g n isku ją cych  o n g i ru ch  
a rtys tycznego : M uzeum  M ie jsk ie go  w  B ydgoszczy 
czy  lo k a lu  „K o n fra te rn i A r ty s tó w “  w  T o ru n iu .

. w  tel  n ie m a l beznadzie jne j s y tu a c ji zna lazła 
sz tuka  pom orska  pom oc z te j s tro ny , z k tó re j 
nie zna jd ow a ła  do tąd n ig d y , -  ze s tro n y  Pań- 
& ? •  ™,zm ia i7  pom ocy są, ze zro zum ia - 
ły c h  w zg lędów , n ie  zb y t duże, to  je dn ak  w a lo r 
I eA  P °m ocy w zrasta , przez fa k t  p rzy jśc ia  przez 

i  sukursem  na n a jb a rd z ie j zagrożonych 
?d c / lkac,h- O d c in k i te, to  przede w szys tk im  po- 
trzeba s ta łe j, pow ażnej in s ty tu c j i  w ys ta w o w e l 
ora,z spraw a ksz ta łce n ia  a rtystycznego. P ierw szej 
c w ym ie n io n ych  po trzeb  zaradzi n iebaw em  „D o m  
„ „ d k l ,  w  Bydgoszczy. Z n a ko m ite  po łożenie 
gm achu, jego  ro z m ia ru  i  c h a ra k te r Jego w n ę trz  
«•7t,UHZWOlą 113 tw o rz e n ie  in s ty tu tu  propagandy 
sz tuk i, m ogący m ieć p rze łom ow e znaczenie w  lu -  
D ™ t , ^ iy.stiyczTiyni  1 k u ltu ra ln y m  na Z iem iach  
„ i™ ° y s k lc h ' Zw łaszcza, że liczba  os iad łych  

t y ch z iem ia ch  p la s ty k ó w  jest ju ż  n a - 
i1 i 315 w  w ° i '  p o m o rsk im  (bydgo- 

zam ieszkało ic h  ponad stu. W w o j. gdań-
r f „ ^ u  i Ćdz eS ęc lu  Ptęctu. B ra k  jeszcze do- 

z Kosza lin a  i  O lsz tyna  ale 
Z e ttyvC" , W° i ^ ÓdZt- ach llczt>a za re jes trow anych  p la s ty k ó w  dobiega ju ż  chyba  do se tk i. W ys ta 
w ia ją cych  w ięc  będzie sporo. Dobrze, że prócz

stałego salonu w ystaw ow ego w  Bydgoszczy u ru 
cho m iony  będzie niebaw em  salon w ys taw ow y  
w  Sopocie (dawn. „K u n s th a lle “ ), Ż y w y  ru ch  w y 
s taw ow y zanotow ać ju ż  m ożna w  T o ru n iu : 
(W ystaw a a kw a re l D uk lam i, w ystaw a  cz łonków  
Z w. P iast, to iu ń sk ie h , w y s ta w y  pośm iertne K a r- 
n ie ja  i Bębncw skiego). W In o w ro c ła w iu  i w 
G rudz iądzu w y s ta w ia li ju ż  zespołam i a rt. p la s ty 
cy zam ieszkali w  ty c h  środow iskach . W B y d 
goszczy ze zb iorem  sw ych p rac w ys tą p i! S ta n i
sław  Poznański. Z c h w ilą  u ru chom ien ia  sta
ły c h  Salonów  W ystaw ow ych  m ożna będzie 
wszcząć system atyczną a kc ję  zapoznania spo łe
czeństwa pom orskiego z ca łokszta łtem  tw ó r
czości p las tyczne j w  Polsce.

Z ró w n ie  uzasadnionym  o p tym ityzm e m  tra k 
tow ać można ju ż  dziś spraw ę kszta łcen ia  a r ty 
stycznego. N astępujące ucze ln ie  są ju ż  w  k o ń 
cow ym  s tad ium  o rg a n iza cy jn ym : w  T o ru n iu  — 
„S e kc ja  S z tu k i“  p rzy  W ydzia le  H u m a n is tycznym  
u n iw e rsy te tu  Im . K o p e rn ika  z ka te d ra m i; m a
la rs tw a , rzeźby, w itra ż n ic tw a , g ra f ik i,  a rc h ite k 
tu ry  w nętrz , zabytkoznaw stw a  1 kon se rw a c ji za
b y tkó w . W Sopocie „ In s y tu t  S ztuk  P las tycz
n y c h “ , w  G dyn i „S zko ła  M a la rs tw a  1 Rzemiosł 
A r ty s ty c z n y c h ", w reszcie w  Bydgoszczy — 
„S zko ła  S ztuk P las tycznych ".

W ym ien ione  ucze ln ie m a ją  n iezm ie rn ie  w aż
k ie  do spe łn ien ia  zadanie. M a ją  u m o ż liw ić  m ło 
dzieży po m orsk ie j n a le ży ty  ro zw ó j je j  uzdoln ień. 
N apraw iona  będzie od tąd k rz y w d a  tejże m łodz ie 
ży od w ie kó w  w yrządzoną. Jakaż n iezliczona 
liczba u z d o lr le ń  poszła na ty c h  z iem iach  na 
marne. P ow stające do życia ¡instytucje  p rzy jd ą  
z pom ocą n ie  ty lk o  w y b itn ie  uzdo ln ionym . 
W szyscy p ra co w n icy  sz tu k i stosow anej 1 rze
m ios ł a rtys tyczn ych  będą m ie li rów n ież możność 
a rtystycznego 1 technicznego kszta łcen ia  się. 
S łow em  — wszczęta będzie na szeroką ska lę  za
k ro jo n a  akc ja  konsekw entnego zw a lczan ia  a n a l
fab e tyzm u plastycznego. Zw a lczan ia  z ły ch  w p ły 
w ów  przys łow iow ego  p rusk iego  złego sm aku, po
zosta łych tu  jeszcze w  spadku po okupan tach , 
'.■liemcy bow iem  u s tą p ili, ale zosta ły  po n ich  
b rzyd k ie  ś lady „S m ę tk a “ . U śunąć je , przeobra
zić „p o n ie m ie cką ", w rogą sztuce atm osferę, w y 
tw o rzyć  au rę  pozw a la jącą  ja k  na jszerzej ro z 
w ija ć  się po lsk ie j u rodz ie  życ ia  — oto , p o ryw a 
jące zadanie p la s ty k i ro dz im e j na p ię kn ych  z ie 
m iach  pom orsk ich .

M a ria n  T u rw id

AKTYWNOŚĆ KULTURALNA  
KASZUBÓW

Ruch re g io n a ln y  na Kaszubach ma sw oją 
d ługą, bo s tu le tn ią  tra d yc ję , stąd też K aszub i 
w y k a z y w a li na te ren ie  Pom orza na jw iększą  ży 
w otność w  zakresie zagadnień k u ltu ra ln y c h  i 
lite ra c k ic h . W idać to  także obecnie. Podczas 
gdy w iększość Pom orzan nie o trząsnę ła  się je 
szcze ze sk u tk ó w  o k u p a c ji h it le ro w s k ie j 1 tk w i 
naogói w  pew nej b ierności, K aszub i w z n o w ili 
ju ż  żyw ą dz ia ła lność w  zakresie p ie lęgnow an ia  
sw ych  w a rto śc i re g iona lnych .

P ie rw szym  naw iązan iem  do d o ro b ku  p rzed
w ojennego b y ło  zo rgan izow an ie  M uzeum  K a 
szubskiego w  K a rtu zach  i p rzygo to w a n ie  W y 
s taw y  K aszubsk ie j S z tu k i L u d o w e j. W ystaw a, 
k tó ra  o b ję ła  g łó w n ie  w y ro b y  ceram iczne i  h a fty , 
b y ła  o tw a rta  w  M uzeum  K aszubsk im  od s ie rp 
n ia  do p o ło w y  paźdz ie rn ika . D ru g i ośrodek k u l 
tu ra ln y  pod nazwą „D o m  K u l tu r y “  pow sta ł w  
P u cku  pod kon iec  paźdz ie rn ika . N a jw iększą  Jed
nakże a k tyw n ość  społeczną i  k u ltu ra ln ą  w y k a 
zuje trzecie m iasto  na pó łn o cn ych  Kaszubach, 
m ia n o w ic ie  W ejherow o, gdzie — Jak w iadom o — 
w ychodz i od począ tku  p a źdz ie rn ika  „Z rzesz 
Kaszubsko“  — p ism o lu d u  kaszubskiego z t y 
g o d n io w ym  do da tk iem  lite ra c k o -n a u k o w y m  pod 
nazwą „C h fc z “ .

D n ia  4 lis topada o d b y ł się w  K a rtu za ch  z in i
c ja ty w y  P ow ia tow e j R ady K u ltu r y  i S z tu k i 
„Z ja z d  dz ia łaczy ku ltu ra ln o -sp o łe czn ych  Z ie m i 
K a szu b sk ie j", na k tó r y  s ta w iło  się z górą 50-ciu 
uczestn ików . O bradom  p rzew odz iła  m yś l u a k 
ty w n ie n ia  re g ionu  kaszubskiego pod w zględem  
sp o łe czn o -ku ltu ra ln ym , l i te ra c k im i a rtys tyczn ym , 
udostępn ien ia  o g ó łow i po lsk ie m u  w a rto śc i ro 
dz im e j k u ltu ry  kaszubskie j oraz skup ie n ia  d la 
os iągn ięc ia  ty c h  ce lów  w szys tk ich  w a rto śc io 
w ych  i  za in teresow anych lu d z i na sam ych K a 
szubach Jak i  z poza ic h  ob rębu . P ow yższy Z jazd  
z ro b ił d u iy  k ro k  w  k ie ru n k u  z la n ia  poszcze
gó ln ych  in ic ja ty w  i przedsięw zięć w  jedno ło 
żysko.

W ram ach Z ja zd u  o d b y ło  się poza ty m  złoże
nie w ieńca na grob ie  poety  kaszubskiego A le k 
sandra M a jko w sk iego  oraz o tw a rc ie  „W y s ta w y  
M a r ty ro lo g ii p o ls k ie j“  i lu s tru ją c e j zb rodn ie  n ie 
m ieck ie  na te ren ie  Kaszub, w  szczególności zaś 
na teran ie  p o w ia tu  ka rtusk iego .

A n d rze j B u ko w sk i.

W y d a w c a :  Zespól
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